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M. Łempickl,

Atmosfera społeczna.
Pod nazwą atmosfery ,,społecznej”

rozumieć należy wszystkie te wpły­
wy natury psychicznej (duchowej),
które w danej chwili oddziaływają
na każdego członka danego społe­
czeństwa, kierując jego dążeniami
i postępkami.

Nikt nie zaprzecza, że otaczająca
nas atmosfera fizyczna — wytwór
czynników natury m aterjalnej—nie­
zmierny wpływ na cielesną istotę
człowieka wywiera, nadaje jej te lub

inne właściwości, w tym lub innym
kierunku ją kształtuje. Wpływu te­
go usunąć niepodobna; można go

tylko nauką i sztuką ludzką do pew­
nego stopnia zmodyfikować i szko­
dliwe jego pierwiastki zwalczać.

Najzupełniej to samo dzieje się w

Świecie duchowym, w sferze myśli
i uczuć ludzkich; każde społeczeń­
stwo, w każdej danej chwili, żyje
w swej własnej atmosferze psychicz­
nej, wytworzonej przez siebie i przez

poprzednie pokolenia, a jest ona u-

tkaną z pragnień, m yśli i uczuć po­
szczególnych jednostek, do składu

społeczeństwa wchodzących. Wy -

tyyorzoną przez łudzi atm osfera spo­
łeczna, nawzajem, podobnie do fizy­
cznej, żywiołowo na nich oddziały­
wa i jaźń duchową każdego urabia,
odpowiednio do pierwiastków, jakie
sama zawiera; z podjej wpływu nikt

nie jest w stanie całkowicie się u-

wolnić.

Jeżeli żadne zjawisko natury fizy­
cznej, chociażby najm niejszych roz­
miarów, nie pozostaje bez śladu w

całokształcie otaczających nas wa­
runków zewnętrznych, t. j. w atmo­
sferze fizycznej — to również wszel­
kie zjawisko w dziedzinie psychicz­
nej, t.j . wszelka myśl, wszelkie uczu­
cie, czy to pojedynczego człowieka,
czy też zbiorowe, wpływ swój na

skiad, czyli charakter atmosfery spo­
łecznej, wywrzeć muszą. Są to dwie

prawdy współrzędne, jednakowo lo­
gicznie uzasadnione 3 o nich jedna­
kowo pamiętać należy. Każdy z nas

jest jakby aparatem , wysyłającym
w atmosferę społeczną swe własne

fale, czyli pierwiastki duchowe ijed­
nocześnie cudze z tej atmosfery dla

siebie przejmującym.
Pomiędzy temi pierwiastkami jed­

ne są twórcze i doskonalą życie zbio­
rowe, drugie są rozkładowe i jeżeli
organizm społeczny ich nie zwalcza,
prowadzą do osłabienia i upadku.
Podobnie, jak są potężne w skut­
kach, jakkolwiek mikroskopijne,
chorobotwórcze bakterje fizyczne —

tak sam o istnieją różne psychiczne
bakterje, zagrażające zdrowiu du­
chowemu społeczeństwa, N ajgorsze-
mi z nich są bakterje egoizmu (sa-
molubstwa), we wszystkich jego od­
mianach: osobistego, klasowego, ple­
miennego; z egoizmu powstają nie­
chęci i nienawiści wzajemne, za­
zdrość i nieufność — czynniki, które

węzły społeczne przegryzają, cha­
raktery ludzkie znieprawiają i osta­
tecznie rozkład społeczeństw i upa­
dek państw powodują.

Zmiana w gabinecie
nastąpi po świętach.

Warszawa, 29. 3. (tel. wł.) Wczoraj
o 5-ej po południu pociągiem do Spały
udał się Prezydent Rzeczypospolitej.
Zabawi on tam około tygodnia. Z po­
wodu wyjazdu Prezydenta w kołach po­
litycznych panuje mniemanie, że rek o n­
strukcja gabinetu nastąpi w kilka dni

po św iętach . Proces rekonstrukcji rzą­
du odbywa się w ten sposób, że pewne
kola wpływowe wysuwają kandydatu­
ry, które nie znajdują zatwierdzenia o-

sśb decydujących.

Warszawa, 29. 3) (teł. wł.) ,,Robotnik11
zamieszcza uwagi, że sprawa rekon­
strukcji gabinetu przewleka się nie tyl­
ko z powodu niedyspozycji premjera
Bartla, ale i dlatego, że Prezydent zaj­
muje nieprzychylne stanowisko wobec

pewnych kandydatur.

,,Gazeta Warszawska** uważa, że

prawdopodobnie premjer Bartel zosta­
nie na dotychczasowem kierowniczem
stanowisku.

Uząń zamierza zwołać nadzwyczajna
sesję parlamentu.

Warszawa, 29. 3. (tel. wł.) Jedna z a-

gencyj rządowych podaje, iż w kołach

rządowych istnieje projekt zwołania

nadzwyczajnej sesji parlamentarnej.
Zwołanie sesji pożądane jest przez czyn­

niki rządowe nie tylko ze względu na

konieczność przeprowadzenia reformy
konstytucji, lecz i dlatego, że rząd za­
mierza domagać się od parlamentu sze­
regu pełnomocnictw.

Niemcy nie mogą się obyć
bez robotników rolnych z Polski.

(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin , 29. 3. W związku z dopuszcze­
niem z dniem 1 kwietnia r. b. 190 tysię­
cy polskich robotników sezonowych na

prace rolne do Niemiec oraz z możli­
wością zwiększenia tego kontyngentu
o dalsze 19 tys., zastanawia się demo­
kratyczna ,,Vossische Zeitung" w arty­
kule wstępnym nad problem en obieży-
sasów zagranicznych wobec bozrobocia,
panującego w Niemczech.

Fakt zatwierdzenia dalszej ilości ro­
botników rolnych z zagranicy tłóm aczy

się stałym odpływem ludności wiejskiej
do m iast, gdzie są lepsze możliwości za­
robkowe i gdzie skutkiem ubezpieczeń
socjalnych istnieje mniejsze ryzyko na

rynku pracy.
Niem cy stoją obecnie w obliczu nie­

zwykłego faktu: Na kcłonlzaeję na

wschodzie Niemiec wydano 889 miljo­
nów marek, jednocześnie zaś sprow'adza
się dziesiątki tysięcy robotników pol­
skich , aby ich zatrudnić na majątkach
niemieckich. B.

Wojna domowa w Chinach.
Zasłużony generał U-Czf-Sum rozstrzelany.

Fang przeszedł na stronę rządu nankińsklego.
(Własna służba telegraf. ,,Dz. Byd^.'*)

Londyn, 29. 3. Z Nankinu donoszą:
Wódz armji kantońskiej, marszałek Li-

Czi-Sum, którego zasługą było dopro­
wadzenie do porozumienia angielsko-
chińskiego w Chinach południowych,
został wczoraj w południe rozstrzelany
bez rozprawy sądowej mimo tego, że

3-ch wybitnych członków rządu i sam

marszałek Czang-Kaj-Czek chcieli mu

uratować życie.

W kołach chińskich panuje przeko­
nanie, że rozstrzelanie marszałka Li do­
prowadzi do zaognienia wojny domo­
wej.

Z Szanghaju donoszą, że generał Feng
wypowiedział się za centralnym rządem
nankińskim.

Wojska japońskie mają na mocy u-

mowy z rządem chińskim opuścić pro­
wincję Szantung. TL

Instytucje państwowe 1 prawa,

rządzące w danej chwili niewątpli­
wie wywierają wpływ na kształto­
wanie się pojęć i poszczególnych
charakterów, a tem samem i na stan

atmosfery społecznej. Wpływa tego
jednak nie należy przeceniać; atm o­
sferę społeczną przedewszystkiem
wytwarza praca duchowa samych
obywateli; jeżeli praca opiera się na

naczelnej zasadzie chrześcijańskiej
— miłości bliźniego — wtedy w at­
mosferze społecznej gromadzi się
energja twórcza, z której pow stają
zbawienne czyny państwowe. Mo­
ralność obywatelska uzupełnia bra­

ki prawa pisanego i nadaje działal­
ności instytucji odpowiedni kieru­
nek.

* * *

Po tych ogólnych uwagach przej­
dźmy teraz do oceny obecnej u nas

atmosfery społecznej. Jest ona jesz­
cze mglistą; brakuje słońca wspól­
nego ideału i jednakowego pojmo­
wania zasadniczych podstaw zbio­
rowego życia; zamiast łączności my­
śli i uczuć panuje jeszcze wielka roz­
bieżność w dążeniach; zamiast jed­
nolitościiładu odczuwa się chaos my

śliiczynu. W takich warunkach po­
wstają w atmosferze społecznej wiry

i zrywają się burze; jednym z przy­
kładów jest tocząca się od paru lat

podjazdowa wojna m iędzy dwoma

władzami: ustawodawczą (Sejmem)
i wykonawczą (rządem); jest w niej
z obu stron wiele zawziętości a za

mało względu na dobro Ojczyzny.
Atmosfera społeczna przepełniona
jest bakterjami brudnego egoizmu,
osobistych ambicyj, a brak w niej
twórczych pierwiastków m iłości,
wzajemnej życzliwości i wyrozu­
m iałości.

Dla wszystkich obywateli otworem

stoi szerokie pale pracy nad odno­
wieniem obecnej atmosfery społecz­
nej. Każdy z nas, bez wyjątku, swe-

mi indywidualnemi właściwościami

psychiczncmi, do wytworzenia tej
lub innej atmosfery społecznej się
przyczynia, wprowadza do niej
twórcze lub rozkładowe pierwiastki.
Utrzymywać czystość własnych
swych myśli i uczuć, znaczy —da­
wać atmosferze społecznej pierwia­
stki dodatnie, dla zdrowia społecz­
nego niezbędne, które, podobnie jak
to się dzieje w świecie fizycznym,
zwalczać będą przenikające z róż­
nych stron pierwiastki duchowe

chorobotwórcze. Ten elementarny
obowiązek każdego obywatela jest
tem ważniejszy, że wpływ wytwa­
rzanej w danej chwili atmosfery
społecznej nie ogranicza się tylko na

pokoleniu żyjącem, ale sięga jeszcze
daleko w przyszłość. Od oczyszcze­
nia atmosfery społecznej dalsze losy
Polski zależą — o tem zapominać
nie wolno.

Plotki i gadki,
aie i możliwości.

Warszawa, (tel. wł.) Wobec na­
strojów przesileniowych, na tle któ­
rych obiega szereg plotek, mówi się
i o zmianach na stanowiskach woje­
wódzkich.

I tak znów głosi się, że ustąpi wo­
jewoda poznański Borkowski, tem-

bardziej, że pono koła Bebe zPozna­
nia nie są z niego zadowolone. (Nie-
bardzo nam się w to chce wierzyć. —i

Red.) . Następcą m a być hr, Baczyń­
ski z Rofjałma; wymienia się też b.
m inistra dr. Jul. Trzcińskiego z Ku­
jaw.

Pozatem obiega pogłoska, którą
podaję z obowiązku notowania prze­
jawów Was interesujących, że na

wiceministra w min. Handlu i Prze­
mysłu przewidziany jest pono p. rad­
ca Stanisław Bobiński z Poznania,
na terenie warszawskim znany jako
sprężysty radca miejski i decernent

dla spraw targowych i spraw, zwią­
zanychzP.W.K

Wyłania się też kandydatura p.
Witolda FrądzyńsMege, zasłużonego
b. przewodniczącego delegacji pol­
skiej w Berlinie, jako przewodniczą­
cego komisji rozliczeń polsko-nie­
mieckich lub też jako wiceministra

sprawiedliwości.
Jak wiadomo, p. Prądzyński nale­

ży do jednych z najzdolniejszy^ i

najwybitniejszych prawnikó
Polsce.
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Kłopoty z artykułami
b. prezydenta Coolidge'a.

Obawa, aby ich nie wykradła konkurencja przed ogło sze­
niem. - Skrypt kawałkami składano w różnych drukarniach.

Ray Long, naczelny redaktor kilku

pism, należących do trustu prasowego

osławionego Hearsta, agenta Niemiec,
otrzymał rozkaz, aby dla podniesienia
poćzytności pism pozyskał prezydenta
Coolidge'a do współpracownictwa. W

pismach International - Cosmopolitan
Long opowiada, jakiem i sposobami u-

dało się nakłonić Coolidge'a do tego
właśnie sposobu zarobkowania. Mimo

konkurencji znacznie bogatych pism a-

merykańskich, otrzymał od tak znako­
mitego współpracownika aż 4 artykuły.

W ciągu 18-tu miesięcy Long nama­
wiał Coolidge'a do napisania jednego
artykułu, który ukazałby się w dniu o-

puszczenia przezeń ,,Białego Domu".

Kiedy 25 stycznia Long zjawił się u

Coolidge'a, nie mając już żadnej na­
dziei, otrzymania owego cennego arty­
kułu, Coolidge wręczył mu... dwa naraz

rękopisy i zapytał, z m iną początkują­
cego dziennikarza, ,,czy nadadzą się
do druku?"

Long był szczęśliwy nad wyraz, ale

ogarnęła go obawa, by reporterzy pism
konkurencyjnych nie wykradli podstę­
pem odbitek ,,sensacyjnych" artykułów,
przekupując linotypistów, jak to zda­
rzyło się z artykułem kandydata Smitha
w jednej z redakcyj nowojorskich.

O tem, że artykuły Coolidge'a znajdu­
ją się w redakcji ,,Cosmopolitan** wie­
działy tylko najbliżej wtajemniczone o-

soby redakcji. Aby zatrzeć wszelkie

ślady, składanie artykułów Coolidge'a
odbywało się dość konspiracynie. Ar­
tykuł składano aż w kilkunastu dru­
karniach, zecerzy nie dom yślali się z u-

rywków, jak cenny rękopis przelewu
się w maszynach, a specjalnie wynaję­
ci detektywi przewozili fragment, zło­
żonego już artykułu do zakonspirowa­
nego lokalu. Pewnej nocy na jedną z

drukarni urządzony był napad włam y­

waczy, którzy okradli kasę z kilkuna­
stu tysięcy dolarów/-, nie domyślając się
nawet, iż mogli stać się posiadaczami
znacznie cenniejszych matryc z ,,rewe­
lacyjnym" artykułem milczącego. ,,Col".
Obawiając się w dalszym ciągu ,,zama­
chu" na gotowe już numery swego pi­
sma, redaktor Long ekspedjował kilka­
set tysięcy egzemplarzy przy pomocy

aeroplanów, pancernych aut i łodzi pod­
w'odnych

Sa mkoszt takiej przesyłki wynosił
42 tysiące dolarów — ale zyski były o-

gromne.
Treścią pierwszego artykułu były dość

smutne wspom nienia byłego prezydenta
o śmierci swego syna.

,,Ta śmierć nieoczekiwana mego

chłopca pozbawiła dla m nie cały pobyt
w Białym Domu wszelkiej radości.

Wszędzie widziałem swego wesołego,
pełnego życia syna, który zginął tak

tragicznie..."
Jak w'iadomo syn Coolidge'a stłukł so­

bie nogę przy grze w golfa i ze zwykłe­
go uderzenia wyw'iązały się tak groźne
komplikacje, że młody Coolidge umarł
wskutek zakażenia krwi.

Tragiczną partję grał ze swym ojcem
— i uderzenie otrzymał od niego...^

Opowiadanie Longa rzuca jaskrawe
św'iatło na stosunki w prasie amery­
kańskiej. Bitwy uliczne m iędzy prze­
mytnikami wódki i to przy pomocy ka­
rabinów maszynowych nie budzą w pra­
sie amerykańskiej oburzenia, boć —

jak widzimi. prasa w stosunkach kon­
kurencyjnych podobnych chwyta się
metod. Nie dziw% że wykradanie doku­
mentów dyplom atycznych dla współ­
pracowników Hearsta jest bagatelką.
Taką to etykę dziennikarską w Amery­
ce rozpowszechnił Hearst, przyjaciel
Prusaków

Mtonifoa telegraficzna.
Warszawa, 29. 3. (teł. wł.) Sąd mar­

szałkowski w sprawie posłów Woźnic-

kiego i Jędrzejewicza obradował wczo­
raj do późnego wieczoru. Super-arbiter
poseł Rataj stanął na tem stanowisku,
że wyrok musi być podany najpierw
m arszałkowi Sejmu, i doręczony stro­
nom, a dopiero potem ogłoszony w pra­
sie. Wobec tego ogłoszenia wyroku na­
leży spodziewać się jutro.

Obrad; kongresu rad załogowych.

Katowice, 29 3 (tel. wł.) Wczoraj o-

bradował przy udziale 130 delegatów
kongres rad załogowych. Powzięto u- j
chwałę, odrzucającą orzeczenie komisji
arbitrażowej o 5-cio procentowe podwyż­
szenie płac górniczych. Uchwalono nie

podawać konsekwencyj z odrzucenia

wniosków, domagających się zmiany
sposobu obliczenia wskaźnika dro-

żyźnianego. ponownego rozpisania po­
stulatów zarobkowych i zapowiedziano
wspólne w ystąpienie strajkowa górni­
ków i hutników.

Sześcin robotników zasypanych.

Zakopane, 29. 3. (tel. wł.) W Kamie­
niołomach Tatrzańskich wydarzyła się
wczoraj wielka katastrofa. Ze skarpy,
wysokiej na 18 mtr. oderwała się zie­
m ia szerokości 20. długości 40 mtr. i
zwaliła się na 16-tu pracujących robot
ników. 10-ciu z nieb szczęśliwie uniknę­
ło zasypania, 6-ciu przysypała ziemia i

gruzy. Odkopano ich po trzech godzi­
nach Trzech odniosło rany lżejsze
dwóch bardzo ciężkie, jednego wydoby­
to w beznadziejnym stanie.

Kraków bez wody.
Kraków, 29. 3 (tel. wł.) W pobliżu

centralnych zakładów wodnych pod Bie­
lanami pękła główna rura, doprowadza­
jąca wodę do Krakowa. Woda zalała

szosę i okoliczne pola. Przystąpiono do

zamiany rur. Praca trwała przez cały
dzień i noc i zostanie dopiero dziś ukoń-

PrzyKoi. Wobec tego wypadku Kraków
Za tertmj j dzisiaj rano był bez wody.

Warszawa, 29. 3. ((tel. wł.) W sali Teatru

Narodowego nastąpiło otwarcie zjazdu
Związku Artystów Scen Polskich, który ob­
chodzi swoje 10-cio lecie. Zjazd, na który
przybyli delegaci 26 teatrów, zagaił prezes
związku Śliwicki, poczem wygłoszono sze­
reg przemówień powitalnych. Przewodni­
czącym zjazdu obrano p. Czarneckiego, do

prezydjum honorowego weszli Jaracz, O-

sterwa i Węgrzyn. Jutro odbędą się wybo­
ry nowego zarządu. Najpoważniejszym
kandydatem na prezesa jest Zelwerowicz.

Stresemann
wraca do Berlina.

(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 29.3. Po świętach wielkanoc­
nych ma powrócić do Berlina dr. Stre­
semann, który odbył z dobrym skutkiem

kuracją w San Rcmo.

W związku z powrotem ministra

Stresemanna mnożą się w łonie niemiec­
kiej partji ludowej głosy, aby nie opo­
nować na przyszłość przeciw ugodowej
polityce koalicyjnej ministra, k tó ry
chce iść na rękę centrum i socjal-de­
mokratom. B.

Proszek Renera
sam pierze

przewyższajakościowonawetnajlepsze
zagraniczneproszki doprania

Utworzenie Centralnego Banku Ziemskiego.
Warszawa, 29. 3. (tel. wł.) Trwające

od pewnego czasu rokowania przedsta­
w icieli rządu polskiego i poszczególnych
towarzystw kredytowo-ziemskich w Pol­
sce z grupą banków w Paryżu o utwo­
rzenie Centralnego Banku Ziemskiego
dały wyniki pomyślne. Wicedyrektor
departamentu obrotu pieniężnego w mi­
nisterstwie skarbu Broniewski wrócił
do W arszawy i dał wyczerpujące spra­

wozdanie o rokowaniach, które dopro­
wadziły do utworzenia międzynarodo­
wej grupy banków mającej podjąć emi­
sję (wydanie) obligacyj Centr. Banku

Ziemskiego. W skład grupy banków

wchodzą banki paryskie, londyńskie i

nowojorskie. Pierwsza emisja obligacyj
Centralnego Banku Ziemskiego, wyno­
sząca 20 miljonów dolarów nastąpi w

okresie wiosennym.

Kto pójdzie w tym roku na ćwiczenia

wojskowe.
Warszawa, 29. 3. (tel. wł.) Tegoroczne

ćwiczenia wojskowe rozpoczną się w

pierwszym turnusie około 15 maja, za­
kończą zaś z końcem października. Na
ćwiczenia powołani zostaną oficerowie
z lat 1895, 97, 98, 1901 i 1903, nowo mia­
nowani podporucznicy rezerwy i nowo

przyjęci oficerowie rezerwy w byłych
armij zaborczych od 1893 do 1903. Dalej
wszyscy oficerowie, którzy nie odbyli z

różnych powodów ćwiczeń w latach ub.,
zostaną powołani w roku bieżącym.

Na ćwiczenia pójdą poza tem podofi­
cerowie i szeregowcy z roku 1903, szere­
gowcy, których powołano w latach ubie­
głych, lecz którzy ćwiczeń nie odbyli,
podchorążowie rezerwy lotnictwa rocz­
nika 1905 i ci podchorążowie rezerwy,

którzy nie uzyskali dotychczas nomina­
cji na podporucznika, W dalszym ciągu
niektóre kategorje specjalne artylerji,
lotnictwa i łączności taborów i samo­
chodów. Wszyscy otrzymają imienne

karty powołania. -

Tarcia w 5. B.
Warszawa, 29. 3. (tel. wł.) Prasa opo­

zycyjna podaje szereg wzmianek, doty­
czących tarć wewnętrznych w B, B.

Wszystkie dzienniki podkreślają tarcia

między B. B. a Zjednoczeniem Pracy
wsi i miast. Prasa podaje rezolucję Zje­
dnoczenia, głoszącą, iż przedłużanie się
zatargu między rządem a parlamentem
wytwarza sytuację, uniem ożliwiającą u-

slalenie stosunków. Ze względu na to

Zjednoczenie wzywa senatorów i posłów
do spotęgowania wysiłków celem sku­
pienia wszystkich twórczych sił spo­
łecznych dla upewnienia zwycięstwa i-

deologji marszałka Piłsudskiego oraz

szerzenia wśród najszerszych warstw

społeczeństwa zrozumienia konieczności

organizowania się przedewszystkiem na

podstawach zawodowo gospodarczych.
Prasa podaje tę rezolucję bez komenta­
rzy.

Rzym, 29. 3. (tel. wł.) W niedzielę
wielkanocną Ojciec św. odprawi w ka­
plicy sykstyńskiej mszę św., w której
weźmie udział cały dwór i ciało dyplo­
matyczne.

Bezcelowość paryskiej konferencji
rzeczoznawców.

(Własna służba telegraf. ,,Dz, Bydg.")

Paryż, 29. 3. Ostatnia przed świętami
konferenca rzeczoznawców w sprawie
odszkodowań odbyła się w czwartek

popołudniu. ,

Okazuje się, że konferencja osiągnęła
krytyczne stadjum. Delegaci koalicyjni
złożyli na piśmie swoje żądania. Od­
dzielny memorjał opracowali Ameryka
nie. Treść tych not jest ściśle poufna,
wskutek czego część prasy paryskiej
uważa je za upomnienia pod adresem

Niemiec, pozostałe gazety zaś mówią o-

stróżnie, że chodzi jedynie o ustalenie
m ocy dalszych obrad.

Faktem jest, źe niem al 2-miesięczne o-

bzady do niczego nie doprowadzały. Za'
równo Niemcy jak koalicja uważają, że
w razie niedojścia do żadnego rezulta­
tu zostan'ę utrzymany w dalszym ciągu
plan spłat Bawesa, który zresztą jest,
dla Niemiec niekorzystny.

Następne posiedzenie odbędzie się w

sobotę po świętach. W.

Warszawa, 29. 3. (tel. wł.) Kierownik

techniczny sztabu powodziowego zarzą­
dził likwidację wszystkich posterun­
ków, ustawionych na czas akcji przeciw­
powodziowej. Obawa powodzi w Wiel­
kiej Warszawie minęła.

Wspomnienia o Fochu.
Marszałek Foch był najstarszym

ze wszystkich marszałków Francji.
Marszałek Foch, który otrzymał bu­

ławę marszałkowską w dniu 6 sierpnia
1918 roku (przed nim. bo 26 grudnia 1916
roku otrzymał godność m arszałka Joff-
re) był, jeżeli chodzi o wiek, nestorem

wszystkich m arszałków francuskich, u-

kończył bowiem 77 łat życia w dniu
2 października ub. r. Po nim następu­
je marsz. Joffre, który również 77 lat

ukończył 12 stycznia br. Po obu wyżej
wymienionych w porządku kolejności
wieku przychodzą: marszałek Lyautey,
który liczy 75 lat i 4 mies., dalej mar­
szałek Petain i marsz. Franche d'Espe-
rey, którzy obaj ukończą niebawem 73 I.

,,Będę m iał piękny pogrzeb".

W ciągu ubiegłego lata odbył się w

Paryżu pogrzeb m arszałka Fayolle.
Marszałek Foch odprowadził swego to­
warzysza na m iejsce wiecznego spoczyn­
ku. Dnia tego jednak miał minę bardzo

zgnębioną, chód niepewny, co zwróciło

uwagę wszystkich, którzy nie widzieli

go od pewnego czasu.

Aczkolwiek widocznie głęboko wzru­
szony, przybity, m arszałek Foch prosto­
wał się jednak co chwilę, aby nie dać

po sobie poznać ogarniającego go przy­
gnębienia Gdy wreszcie spuszczono do

krypty zwłoki jego serdecznego przyja­
ciela, marszałka Fayolle, marszałek

Foch, zwracając się do marsz. Lyautey
powiedział:

— Jest to dziś generalna próba z u-

loczystości pogrzebowej, która mnie nie­
długo czeka. Będę miał piękny po­
grzeb".

Wyd
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Proces prasowy o Urząd
Emigracyjny.

Skandaliczna opieka nad emigrantami przed forum sądowem
(Od naszego korespondenta).

Warszawa, 29 marca.

W warszawskim sądzie okręgowym
rozegrał się epiiog ciekawej sprawy.

Pp. Gawroński, do niedawna dyrektor
Urzędu Emigracyjnego, jego zastępca,
Kutyłowski i naczelnik wydziału Jan­
kowski, zaskarżyli niejakiego p. Janu­
sza Makarczyka z powodu szeregu arty­
kułów, zamieszczonych w pospo­
litej". W sum ie streszczał się rejestr
grzechów, wytkniętych w ,,Rzeczypospo­
litej" w następujących wywodach:

Urząd Emigracyjny spogląda do-
m kniętem okiem na ucieczkę zagranicę
najbardziej tęgich i przedsiębiorczych
jednostek, natom iast bezrobotni i pozba­
w ieni funduszów tkwią na miejscu, po­
m nażając zastępy głodowego proletarja-
tu. Mało! Stanął na martwym punkcie,
ograniczył się do opieki nad już istnie-

jącem wychodźtwem, zaniechał poszuki­
wania nowych terenów i rozszerzenia

widnokręgów. Polityka emigracyjna
winna oprzeć się na rozległej podstawie
i tchnąć duchem nowożytnym.

Z zupełnie określonych przewinień
w ymienia p. Makarczyk, że chociaż u-

jawniły się skandaliczne nadużycia ka­
nadyjskiej ,,White Star Linie", Urząd
Emigracyjny milczał i nie powiadomił
opinji publicznej o rodzaju zastosowa­
nych sankcji. Urząd lekceważył sobie

uchwały sejmowe o wydawaniu emi­
grantom bezpłatnych paszportów i po­
bierał od nich za przyłożenie pieczątki
po 5 zł., puścił także mimo uszu drugą,
zalecającą porty w Gdyni i w Gdańsku
za punkty wyjścia dla naszych wychodź­
ców. Jakby na kpiny trwały przy da­
wnej marszrucie Towarzystwa, które

kierowały emigrantów na Berlin, oczy­
w iście do wielkich przystani niem iec­
kich. Za pobyt w obozie w Wejherowie
przed wstąpieniem na pokład pobierano
po 5 doi. am. od każdego!

Osobliwością był dobór t. z. ,,konwo­
jentów", mających roztaczać opiekę nad

opuszczającym kraj biedakiem w ciągu
długiej drogi. Z ważnego, poważnego i
nader znaczącego obowiązku zrobiły się
,,darmowe przejazdy" dla różnych ama­
torów. Zdarzały się fakty, że ,,konwo­
jent" n. p. na angielskim statku ani
słow a nie znał angielskiego!... Kamień

obrazy stanowiła niewątpliwe rewela­
cja, że dyrektorami lub współpracowni­
kami linji, łamiących ustawy i uchwały
polskie, byli funkcjonarjusze Urzędu E.

migracyjnego, którzy służbę państwową
porzucili i przeszli do prywatnej. Mi­
mo rozłąki dzierżyli w dłoni nici pewnej
łączności z Urzędem... Pan Makarczyk
wyraźnie nadmienił i cisnął w oczy ura­
żonych powiedzenie: ,,nieplatoniczne
stosunki z przedstawicielami niektórych
linji".

Po wytrząśnięciu rażących uchybień
zwalił dziennikarz odpowiedzialność za

wytworzenie się ropień na nazwiska

wymienionych pp. Gawrońskiego, Kuty-
łowskiego, Jankowskiego, aczkolwiek
dodał wyraźnie: ,,Nie posądzamy ich
o notoryczną nieuczciwość, ale niedołę­
stwo jest również grzechem na odpo-
wiedzialnem stanowisku"...

Artykuły pojawiły się jeszcze w po­
łowie 1926 r. Petarda zatem wybuchła
dość dawno i dopiero obecnie orzecze­
nie sądowe usunęło ją zupełnie z w i­
downi. Stosunki w Urzędzie Emigra­
cyjnym uległy już od chwili kampanji
w ,,Rzeczypospolitej" gruntownej zmia­
nie. Prokurator wniósł o umorzenie

sprawy ze względów formalnych. Sąd
przychylił się do inicjatywy.

A. S.

Napaść pisma niemieckiego
na ks. biskupa Okoniewskiego.

(KAP) Z niesłychaną napaścią przeciw­
ko biskupom katolickim wystąpił ostatnio

tygodnik wiedeńsko-monachijski p. n. ,,Das
Neue Reich", drapujący się w dodatku w

piórka katolickie.

Oto co czytamy w nrze 24 tego pisma:
,,Naród a religja".
,,Naród a religja. Dwie dziedziny, któ­

rych skala wartości jest zgoła różna. Dla­
tego właśnie zatargi, jakie powstają w rze­
czywistowi politycznej między roszczenia­
mi obu tych dziedzin, nie są istotne, ani

tragiczne, ani nie rozwiązalne; jeżeli z tego
powodu walk wewnętrznych państwo nie

zna spokoju, to zawsze winę za to ponosi
błędne postępowanie poszczególnych osób.

Dzisiaj w wielu państwach Europy prawa

religijne mniejszości narodowych są zwę­
żane, napastowane, wręcz uciskane, a na­
wet oficjalni słudzy religji gotowi są obra­
żać publicznie swoich braci w wierze, dla­
tego tylko, że ci należą do innej narodo­
wości, niż oni sami. Ale w Chrystusie nie­
ma znaczenia żyd, ani poganin, ani barba­
rzyńca: te słowa św. Pawia oznaczają wy­
raźne i stanowcze potępienie ubóstwiania

wartości narodowej, ,,nacjonalizmu".
Kilka faktów: Biskup Wojciech z Cheł­

mna z okazji uroczystości dziesięciolecia
niepodległości Polski napisał list pasterski,
w którym jest mowa prawie wyłącznie o

politycznej potędze Polski, a nawet o przy­
szłej polskiej polityce w sprawach floty.
Niemieccy księża musieli odczytać z kazal­
nic katolikom mówiącym po niemiecku ten

Ust, którego ostrze, zwrócone przeciwko
Niemcom, dla nikogo nie mogło być tajne.
Obaj biskupi ze Strasburga i Metzu, narzę-

dzia zgoła akatolickiego, a nawet masoń­
skiego rządu paryskiego, niszczą przy po­
mocy wszelkich środków katolickie orga­
nizacje partyjne swoich diecezjan i usiłują
podkopywać powagę w'ornych ojczyźnie
pism katolickich, a czynią to wszystko w

służ'ńe tego nacjonalizmu francuskiego,
który za wszelką cenę chce złamać alzacko-

lotaryńską wolę autonomji. Jak wiadomo,
w południowym Tyrolu z rozporządzenia
władz kościelnych od kilku miesięcy nau­
czanie religji odbywa się w kościołach i do­
mach parafjalnych w macierzystym języku
niemieckim. Ale władze faszystowskie w

wielu gminach Pustertalu zabroniły tego
nauczania, które, z powodu braku odpo­
wiednich budynków, musiało odbywać się
w domach parafjalnych i w domach pry­
watnych, zabroniły jako nauczania prywat­
nego. Na Litwie zastosowano szykany i

gwałty wobec Kościoła ewangelicko-luter-
skiego tylko dlatego, aby zadać wreszcie
duchowi niemieckiemu śmiertelny cios.

Wszędzie tam religja Jest niegodnie sprzę­
gnięta z interesami nacjonalizmu; jest od­
dana nierządności poliiyki. Straszna to

rzecz, gdy się ją do tego doprowcdza; ale

jeżeli to czynią z niej jej oficjalni słudzy,
to taka zbrodnia woła ku niebu."

Jak widzimy zatem z powyższego arty­
kułu, napaść wymierzona jest w pierw­
szym rzędzie w ks. biskupa Okoniewskiego
z Pelplina, który tak, jak zresztą wszyscy
inni biskupi polscy, ,,ośmielił się" wydać
list pasterski z okazji dziesięciolecia nie­
podległości państwa polskiego. To jest we­
dług redaktorów hakatystycznych ,,Das
Neue Reich" ,,zbrodnia do nieba wołająca"
biskupa polskiego.

O czem mial mówić ks. biskup Okoniew­
ski w rocznicę tak doniosłą dla swej Oj­
czyzny, jeżeli, według ,,Das Neue Reich",
nie mógl mówić o miłości ku niej? Czy o

popieraniu antypaństwowej akcji ,,Volks-
bundu"?

Gdyby redakcja ,,Das Neue Reich" znała

lepiej ducha i treść nauki Chrystusowej,
pisma Ojców Kościoła (zwłaszcza św. Au­
gustyna) i Papieży, toby w tak niegodny
sposób i zdradzający brak kultury nie uj­
mowała zagadnienia, jak powyżej: Naród

a religja.
Chcąc chociaż trochę pouczyć ,,Das Neue

Reich", przypominamy m u słowa Wielkie­
go Papieża, Leona XIII:

,,Nadprzyrodzona miłość do Kościoła i

przyrodzona miłość do Ojczyzny w gruncie
rzeczy są siostrami bliżniaczemi i obie ma­
ją jednego i tego samego Ojca t. j. Boga".
(Sapientiae christianae, d. 10 stycznia 1880).
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MissoSzkarłatnem
Spojrzeniu.

Powieść z najbliższej przyszłości.

(Ciąg dalszy.)
W urzędzie pocztowym tymczasem

nieznajomy nadał telegram, poczem u-

dał się do budki telefonicznej.
Po chwili wyszedł z niej zniechęcony.
— Chciałem się połączyć z East-Side

— rzekł do urzędnika. — L inja zajęta
nie czekam więc bo mi się spieszy. —Ski­
nął urzędnikowi głową i skierował się
ku wyjściu. Dan Mitchel szedł za nim.
aż do bramy, uspokojony, że ma do czy­
nienia ze zwykłym interesantem.

Samochód, ledwie wsiadł doń niezna­
jomy, ruszył całym pędem i zginął w

mgle, dążąc w kierunku Broadway.
Gdy auto ruszyło, Mac Grady wbiegł

do bramy tak gwałtownie, że zderzył się
z Mitchelem.

— Co się stało? — zawołał komisarz,
odzyskując równowagę.

— Paczka! — krzyknął Mac Grady -

nieznajomy zostawił w urzędzie paczkę,
z którą tu przyszedł. Prędko! Pred...!

Mac Grady nie dokończył. Siln a de­
tonacja wstrząsnęła gmachem.

Gruz sypać się począł z sufitu, po­
czem z biur urzędu dobywać się po­
częły kłęby dymu. Detektyw i Mitr-hel.
rzuceni prądem gorącego powietrza o

ścianę, zerwali się- natychmiast Biu­
ra pocztowe przedstawiały zupełną rui­
nę. Budka telefoniczna rozerwana była

w strzępy potężną silą wybuchu. Obok

niej leżał m artwy, okrwawiony Dark,
którego nie om yliły przeczucia.

Ponieważ wybuch zniszczył instalację
elektryczną, Grady i Mitchel rozświetla­
li ciem ności latarkami. Skutki wybu­
chu nie okazały się na szczęście dla lu­
dzi fatalne. Poza Darkiem, który
śmierć poniósł na miejscu, agenci byli
wszyscy ciężej lub lżej ranni, żadnemu z

nich jednak śmierć nie, zagrażała. Obaj
urzędnicy wyszli bez szwanku poza ma­
łemu potłuczeniami. Za to w suficie

hallu, gdzie nastąpił wybuch, była wy­
rwana wielka dziura.

Mac Grady i Mitchel stwierdzili

szybko, iż nieznajomy m aszynę piekiel­
ną, która w postaci niewielkiej paczki
miał przy sobie ,zostawił wewnątrz
budki telefonicznej, z której nie zostało

prawie śladu.

Mitchel kląl na czem świat stoi.
— Czemuż nie aresztowałem tego ło­

tra - biadał — i pozwoliłem mu ulotnić

się bezkarnie?
— Znamy numer taksówki — zauwa­

żył jeden z agentów.
Mac Grady potrząsnął w milczeniu

głową, nłe wierzył, by tą drogą można

było dojść do czegoś.
Okazało się, że nie mylił się. W go­

dzinach rannych odnaleziono szofera
taksówki Bez żadnego wahania zeznał

on, iż z nieznajomym mu pasażerem
był nocy ubiegłej pod urzędem poczto­
wym na 6 Avenue.

— Gdzie udał się pan z owym pasaże­
rem po opuszczeniu przez niego urzę­
du pocztowego? — zapytał Mitchell.

- N a . Riverside,
— Na Riverside? O., to daleko.

— Tak — odparł szofer taksówki, za­
robiłem dobrze wczorajszej nocy.

— I na Riverside pasażer ów wy­
siadł? — pytał dalej komisarz, nie zwa­
żając na uwagę szofera.

— Tak, wysiadł przed jedną z willi.
— Czy wie pan może do kogo należy

owa willa?
— Owszem, wiem. Do generała Reut-

ta.

Mac Grady i Mitchel po odebraniu te­
go zeznania przez czas długi spoglądali
na siebie w milczeniu.

W parę godzin później stwierdzono, iż

adresat, do którego zamachowiec wy­
słał był depeszę, nie istniał wogóle w

Milwaukee.
Rozdział XIX.

— Mówisz więc, że pan jakiś przy­
szedł i chce się widzieć ze mną?

— Tak, panienko.
— Czy był już u nas kiedy?
— Nie widziałem go dotąd nigdy.
— To dobrze, poproś go do niebieskie­

go saloniku.
— Miss Zuzanna poprawiła włosy

przy lustrze i z ża-lem spojrzała na

książkę, której czytanie jej przerwano.
Gdy jednak przeszła do niebieskiego

saloniku i zobaczyła gościa, który pod­
niósł się z fotelu na jej widok, wydała
głośny okrzyk przestrachu

— Rudolf, ty tutaj? Co za szaleństwo.
Porucznik Rudolf von Hartrott uka­

zał w szerokim uśmiechu białe, zdro­
we zęby.

— Jak widzisz dotarłem tu zdrów i

caly.
— Ale poco? Na Boga, w biały dzień

spacerujesz po Nowym Jorku w czasie,
gdy policja amerykańska tropi nas na

wszelkie sposoby.

— Właśnie w biały dzień. Od trzech

miesięcy albo siedzę całem i dniami w

tym lochu za kasą Kelermana, albo wi­
duję miasto późną nocą. Już mi się to

znudziło.
— Ale pom yśl, coby się stało, gdyby

cię odkryli i aresztowali u nas w domu.

Pomyśl, że toby zgubiło całą sprawę.
— Niema obawy. Nigdy nie m yślałem ,

że policja amerykańska jest tak ślepa.
Zresztą powiem ci szczerze, przysze­
dłem tu, bo stęskniłem się za tobą, bo
drżałem z niepokoju, jak poszło ci wczo­
raj.

Po twarzy blondynki przebiegł u-

śmiech.
— Poszło zupełnie dobrze. Czyż Kel­

lerman nie doniósł ci nic dziś rano?
— Doniósł, ale nie wiedział szczegó­

łów.
Hartrott objął ramieniem dziewczynę.
— Droga moja, czemu ty się tak nara­

żasz?
Miss Zuzanna wysunęła się lekko z

jego objęć.
— Czyż nie narażamy się wszyscy?

Czyż mój ojciec się nie naraża? Nie u-

wierzysz, jak silne przeżywam wtedy
emocj'e.

Na ruchliwej twarzy Hartrotta osia­
dła zaduma:

— Jakżebym chciał, by się to skoń­
czyło raz wreszcie. Zabrałbym cię, dro­
ga Zuzanno, z tego amervkaós1-;fil3:0
piekła, gdzie życie nasze jest nieustan­
nie narażone, i uniósł daleko, za ocean,
do mego rodzinnego Hamburga, edzie
nie groziłoby ci żadne niebezpieczeń­
stwo.

Usiłował ją pocałować, lecz odwróci­
ła głowę. Spochmurniał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K(o sie witali
nie odnowił przedpłaty

za

DZIENNIK BYDGOSKI"

l%a nowy

kwartet,
niech się spieszy

na pocztę.
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Wiadomości %kraju.
Troje dzieci w płomieniach nafty.

W Lodzi zdarzyło się ękropne nieszczę­
ście, którego ofiarą padło troje dzieci.

Chcąc sobie przyrządzić herbatę, dzieci po­
zostawione przez rodziców bez opieki, roz­
paliły w kuchence ogień, a gdy drzewo nie

chciało się dość szybko palić, 12 -letnia Ge­
nia Gewercówna polała drzewo naftą.
- Nastąpił straszny wybuch. Płomienie

pbjęły w okamgnieniu odizeż Geni, 9-łetnie-

go Abrama i 4-letniego Gustawa. Dzieci

nie wiedziały, co uczynić i wołały tylko o

pomoc, aż wreszcie omdlałe osunęły się na

podłogę.
Sąsiedzi przybiegli i zastali trz-y żywe

pochodnie. Mokremi szmatami ogień uga­
sili i przywołali pogotowie.

Dzieci walczą w szpitalu ze śmiercią —

niema jednak wielkiej nadziei utrzymania
ich przy życiu.

Z Krakowa do Zakopanego znowu auto­
busem!

Przerwana wskutek wielkich opadów
śnieżnych kom unikacja autobusowa między
Zakopanem a Krakowem została na nowo

w dniach ostatnich podjętą, co jest ważne

'zwłaszcza w okresie świątecznym, kiedy
pociągi są przepełnione. Ponadto czas

przejazdu autobusem jest o połowę krótszy
niż przejazd pociągiem.

W Tatrach Jest 200 kozie.

Zniszczony podczas wojny światowej
zwierzostan w Tatrach dzięki wydanym o-

strym zarządzeniom ochronnym i ścisłej
kontroli oraz walce z kłusownictwem zna­
cznie się w ostatnich latach poprawił. Ko-

jjlce, które były na wytępieniu i tylko bar­
dzo rzadko można było napotkać w górach
pojedyńcze sztuki, rozmnożyły się. Według
ostatnich obliczeń żyje ich na całym obsza­
rze Tatr około 200 sztuk.

Mleczarnia centralna w Cieszynie.
W związku z projektowanem urządzę

niem centralnej mleczarni w Katowicach

rolnicy Śląska Cieszyńskiego zamierzają
wybudować mleczarnię w Cieszynie, celem

korzystniejszego spieniężania mleka. Mle­
czarnia ta nie byłaby rozlewnią, lecz mia­
łaby głównie za zadanie fabrykację masła

1 serów.

Nieszczęście w kopalni.
W kopalni ,,Wolfgang'* w Świętochłowi­

cach spadający kamień uderzył w głowę
robotnika Garusa tak nieszczęśliwie, że

ten poniósł śmierć na miejscu.

Monarchiści rosyjscy w Wilnie przeciwko
w. księciu Cyrylowi.

Monarchiści rosyjscy w Wilnie postano­
wili nie uznać w. ks. Cyryla za cesarza ro­
syjskiego, ponieważ ks. Cyryl w marcu 1917
r. po obaleniu rządu carskiego paradował
wraz z gwardią marynarzy przed gmachem
pałacu w Petersburgu, w którym się mie­
ścił tymczasowy rząd rosyjski oraz rada re­
wolucyjna. W . ks. Cyryl podczas defilady
m arynarzy miał na piersiach przypiętą
czerwoną kokardę.

Gmach Sejmu śląskiego na ukończeniu.

Budowa nowego gmachu śląskiego urzę­
du wojewódzkiego i Sejmu śląskiego zosta­
ła ostatecznie ukończona i przypuszczalnie
z końcem kwietnia r. b. gmach oddany bę­
dzie do użytku władz.

W gmachu znajdują się mieszkania pry­
watne wojewody śląskiego 1 marszałka

Sejmu ze wspólną salą reprezentacyjną.
Wspaniale przedstawia się sala sejmowa o

szklanym dachu, z galerją dla prasy i pu­
bliczności. W sali ustawione będą biusty
Karola Miarki, Stalmacha, Ligonia ł in­
nych osób zasłużonych dla sprawy polskiej
na Śląsku.

Ogólne koszta budowy w'raz z urządze­
niem wewnętrznem przewidywane są w

kwocie przeszło 12 miljonów złotych.

Bogaty plon śląskiej straiy granicznej.
Wartość przemytu skonfiskowanego na

cbszarze województwa śląskiego w ciągu o-

statnich trzech dni wynosi około 200 000 zł.

Świadczy to o rozwielmożnieniu się plagi
przemytnictwa na terenie województwa.

Ostatnio władze przeprowadziły w Kra­
kowskiej Hurtowni Żelaza w Krakowie sze­
reg rewizyj, które ujaw'niły, że większość
tow'arów, znajdujących się na składzie, po­
chodzi z Niemiec i została przemycona do
Polski przez A ustrję i Czechosłowację jako
towary z tych krajów. Wartość zakwestio­
nowanego towaru wynosi 150.000 zł.

,,Biblioteka Polska"
w Bydgoszczy,

a ś. p. Antoni Lange.
Piszą nam z Warszawy.
Dzienniki zanotowały świeżo zwięzłą

wiadomość, że m inister oświaty p K.
Świtalski odbył niedawno konferencję
z najjłybitniejszem i przedstawicielami
naszej twórczości duchowej w lokalu

departamentu sztuki. Jak dowiaduję
się, była zaproszoną ,,Straż piśmiennic­
twa polskiego11 w sprawie Akademji Li­
teratury. Energiczny i nie pozostawia­
jący odłogiem żadnej dziedziny oświa­
towej minister pragnie i'tę kwestją do­
prowadzić do spokojnej przystani. Obec­
nie ,,Straż*1 przystąpi zapewno do wy­
boru nowego członka w miejsce Anto­
niego Langego A skoro zatrzymaliśmy
się przy tem nazwisku rzticimy nie­
śmiałą myśl. Przed kilku laty wydawał
ś. p. zmarły czasopismo p. t. ,,Astrea",
nastrojone na wysoki poziom. Urucho­
miono dwa zeszyty. Trzeci ugrzązł w

tłoczni bydgoskiej ,,Instytutu Narodo­
wego ,,Bibljoteka Polska"... z powodu
bardzo prozaicznego. Nieboszczyk nie

mógł zdobyć środków celem zapłacenia
drukarni, O Ile jeszcze nakład istnieje,
czyby nie warto puścić go na rynek księ­
garski, choćby w celu uczczenia pamię­
ci zgasłego parnasisty, zamiast trzy­
mać w zamknięciu z przeznaczeniem
pomnożenia makulatury...

E. M.

Pierwsza w bieżącym roku ofiara taternictwa.
Grupa turystów, członków Towarzystwa

Karpackiego, wybrała się na szczyt Oster

wy, 198*4 m etry wysoki. Tuż pod szczytem,
przy zjeździe upadła znajdująca się w gro
nie turystów mieszkanka Drezna tak nie­
szczęśliwie, te stoczyła się kilkadziesiąt
metrów w dół, łamiąc nogę, rozbijając ko­

lano i doznając ciężkich wewnętrznych o-

brażeń. Brat jej zjechał w dół i zawiado­
mił o wypadku pogotowie ratunkowe w

Westerowie. przy którego pomocy młoda

kobieta została zniesioną na dól i umiesz­
czoną następnie w sanatorjum, gdzie zaraz

przeprowadzono pod narkozą operację.

Niema iui niebezpieczeństwa powodzi
w Małopolsce Zachodniej.

Na przestrzeni Małopolski Zachodniej
niebezpieczeństwo powodzi szczęśliwie mi­
nęło. Istniała początkowo groźba katastro­
fy powodziowej z powodu nagromadzenia
się wielkich mas śniegu w górach. Jedna
kowoż z powodu nocnych przymrozków ta­
janie śniegu odbywało się powoli, wskutek

czego wody spłynęły spokojnie.
Na Wisłoku spłynęły ostatnie zatory lo­

dowe Pochód lodów trw ał około 3 dni. Mi­
mo silnego naporu zdołano uratować za

grożone mosty. Niebezpieczeństwo powodzi
zostało usunięte.

Wody na Bugu stale wzbierają, lecz nie­
bezpieczeństwo powodzi zostało narazie u-

sumęte. Nad rozbijaniem zatorów lodo­

wych, które potworzyły się pod Sielcami,
pracują oddziały pionierów KOP-u .

Przy ratowaniu mostu na Sanie pod U-

lanowem wydarzył się nieszczęśliwy wypa
dek; jeden z robotników doznał poważnego
okaleczenia rąk i nóg. Lód częściowo most

zniszczył.
Pod Drobrowlanami i Hruszczowem na

Bystrzycy utworzyły się duże zatory. Woj
sko rozbija lód. Dniestr wzbiera coraz bar

dziej w górnym swym biegu. Z powodu
zastoju lodów na odcinku powiatu rudec-

kiego i poniżej ujścia w Strwiążu, przewi­
dywane są dalsze wylewy. Władze zarzą­
dziły ewakuację 45 rodzin z kilku wsi za­
grożonych.

Zbrojny napad bandycki
pod łodzią.

Rabusie ograbili 3-ch krawców I zastrzelili sekretarza
gminnego.

Pisma łódzkie donoszą o zbrojnym na­
padzie bandyckim, który wywołał w całej
okolicy ogromne poruszenie.

Na 3-ch krawców z Brzezin, wracają­
cych furmanką z jarmarku w Poddębicach
a wiozących pewną gotówkę ze sprzedaży
ubrań, rzuciło się niedaleko wsi Szydłów
2 -ch osobników i grożąc rewolwerami, za­
żądali wydania pieniędzy. Zrazu krawcy
odmówili, ale steroryzowani bronią musieli

pozwolić na dokonanie u nich rewizji oso­
bistej. Łupem zbrodniarzy, którzy się na­
stępnie ulotnili, padło około -2 tys. złotych.

Krawcy, otrząsnąwszy się ze zdrętwie­

nia, podcięli konie i udali się do wsi Beł-

dow. Tam urzędował 27 letni Bronisław

Słowiński, pomocnik sekretarza gminy. Za­
opatrzywszy się w broń, zorganizowano po­
ścig .

I istotnie natrafiono na rabusiów. Z bro­
nią w ręku zażądał Słowiński poddania się,
ale błyskawicznym fuchem wyciągnęli i

zbrodniarze rewolwery i kilku strzałami

położyli sekretarza trupem. Bównież teraz

udało im się ujść.

Władze podjęły energiczne kroki celem

wyśledzenia i ujęcia bandytów.

Niebezpieczeństwo rozbiórki szrapnelów.
W fabryce aluminjum Duhl i Kozicki

w Mysłowicach W'ydarzył się nieszczęśliwy
wypadek, którego ofiarą padło dwóch lu­
dzi. Mianowicie przy rozbieraniu zapalnika

od szrapnela nastąpiła eksplozja. Robotnik

Piotr Olej został ciężko pokaleczony i w dro

dze do szpitala zmarł; robotnik Ludwik Bu-

gajczyk odniósł lżejsze rany.

Dramat miłosny w chacie wieśniaczej.
W powiecie warszaw'skim rozegrała się

w tych dniach krwawa tragedja miłosna.

Mianowicie we w'si Chrzanów 23-letnia No-

waków'na zabiła podstępnie 45-letniego
Konstantego Nowika,

Oboje przeprowadzili się niedaw'no do

wsi i zamieszkali razem w pewnej chacie

Współżycie ich zrazu nie było zamącone

żadnym cieniem; zmieniło się to jednak,
gdy Nowik zaczął zalecać się do pewnej
2 0 -letniej dziewczyny.

Nie pomagały perswazje kochanki -

Nowik coraz częściej zachodził do swojej

nowej bogdanki. Wtedy wzgardzona No-

waków'na głęboko znienawidziła Nowika i

powzięła straszny plan.

Krwawego czynu dokonała jednej z u-

biegłych nocy. Gdy Nowik spał, rzuciła się
nań kochanka z siekierą w ręku i kilku

ciosami rozplatała mu czaszkę, poczem ze­
mdlała.

Now'ik, nie odzyskaw'szy przytomności,
zmarł, morderczynię aresztowano. Nie ża­
łuje ona swego czynu i nie okazuje n aj­
mniejszej skruchy.

Najdokładniej s!ą dowlads
Co sie dzieje w całym świecie

Gdy orzy swofh odbiorniku

Centra", zawsze mieć b ąd ;ieci I

C e m r a

AUDYCJE RADJOFONICZNE.

SOBOTA, 30 MARCA.

17,50-18,15 Poznań , ,,Kwitnące słowo" (recy­
tacj e poezji).

18.15—18,25 Poznań . ,,Dzwon Zygmunta" (trans
misja z Krakowa).

18,30 Kraków - Warszawa. Recytacje na tle

dźwięków Dzwonu Zygmunta.
2 0 .0 0 Poznań - Warszawa. Transm. Rezurekcji

z Katedry Pozn, (Transm, na wszystkie sta­
cje polskie),

2 0 . 0 0 Królewiec. Transmisja op ery Verdiego
,(Aida", .

20.00 Hamburg, Słuchowisko z życia redakcyj­
nego Manfreda Georga p, t. ,,W ielka wia­
domość",

20,05 Wiedeń. Słuchowisko radjowe p. t. ,,Anioł
Stróż".

20,15 Frankfurt n. M,, Stuttgart. Widowisko

pasyjne p. t . ,,Życie i śmierć Jezusa Chry­
stusa", .

20,45 Rzym. ,,Fallstaff", opera Verdi'ego.
21.00 Berlin. Sc eny z ,,Fau sta ",
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Ol) Z WIELKOPOLSKI i POMORZA
Złoty krzyż zasługi

za zasługi położone w powstaniu
wielkopolskiem nadano w dalszym cią­
gu: majorowi Janowi Kaczmarkowi, ma­
jorowi Józefowi Łukornskiemu, Dr. Ber­
nardowi Śliwińskiemu, prezydentowi
m iasta Bydgoszczy i majorowi dypl. Ste­
fanowi Wawrzyniakowi.

ŚLESIN. (Akademja papieska.) Stara­
niem miejsc, stowarzyszeń i organizacyj
kościelnych odbędzie się w poniedziałek,
dnia 1 kwietnia o 5-tej po poł. w sali p

kap. Rossy nroczystość papieską, na której
główny referat wygłosi ks. prob. Skoniecz­
ny z Bydgoszczy.

DWORZAKOWO. Wybory do Rady gmin­
nej. W ub. n iedzielę odbyły się wybory do

Rady gminnej. Pomimo, że gmina zamie szkała

jest przez 92 proc. ludności niemieckiej, wybra­
no 5 Polaków i 1 Niemca. Podczas wyborów
został zakłócony spokój w lokalu wyborczym
i wobec groźnej postawy mniejszości narodo­
wych zmuszony był przewodnicza.cy wyborów
p. Memoń z awezwać pomocy policji,

Walne zebranie Zw. Inwalidów Woj. W dru­
gie święto wielkanocne, dnia 1 kwietnia, odbę­
dzie się waine zebranie Zw. Inwalidów Woj.
w lokalu posiedzeń p. Sawińskiego przy ui,
Podgórnej. Początek o godz. 13-ej.

Walne zebranie Zw. Obrony Kresów Zach.

W niedzielę dnia 7 kwietnia odbędzie się w lo­
kalu p. Andryszaka o godz. 17-ej walne zebra­
nie Z. 0 . K, Z. Na porządku obrad sprawa ży­
dowska.

Zmiana własności. Delegaci z Spółdzielni
Mleczarni pp, Stefan Drożdżyński i Kutzner,
zawarli kontrakt kupna na tut. mleczarnię,
z zarz ądem likwidacyjnym w Poznaniu. Cena

kupna bardzo przystępna z zastrzeżeniem pe­
wnej podwyżki.

- -

W sp aniały rozwój Banku Ludowego.
Młoda spółdzielnia Bank Ludowy w Mia­

steczku przy ul. Kościuszki, prowadzona facho­
wo i sprawnie , c ieszy się pełnem zaufaniem

społeczeństwa. Jak świetnym był rozwój Ban­
ku Ludowego w ub. roku, świadczy o tem spra­
wozdanie zarządu, złożone na rocznem zgro­
madzeniu, któ re odbyło się w ub. tygodniu,
przy udziale około dwustu członków. Pan

Wiktor Frąszczak, dyrektor Banku Ludowego,
przedstawił na tle ogólne; sytuacji gosp odarcze;
działalność Banku, która pomimo ciężkich w a­
runków kredytowych była bardzo ożywiona.
Obroty ogólne powiększyły się o 152 proc., rów­
nież podnio sła się suma bilansow a, wynosząca

253.723,45 zł, wkłady 41.954 zł, udziały 53.669.
Działalność kredytow a spółdzielni przedstawia
się również bardzo dobrze. Kredytów wekslo­
wych udzielono ogołem w sumie 218.747 zł.
Liczba członków wzrosła o 167, tak , że ogólna
liczba wynosi 396,

Prezes Rady nadzorczej p. Stefan Drot-

dżyński z Białośliwia, złożył bardz o ob szerne

i treściwe sprawo zdanie , poczerń po przyjęciu
bilansu, udzielo no jednogłośnie z arządowi i ra­
dzie nadz.orczej pokwitowania . Z czy stego zy
sku w sumie 4281 zł uchwalo no przeznaczyć
1 0 proc dywidendy, 2 0 0 zł na nowobudujący
się koś. iół w Białośliwiu i na biednych Mia­
steczka i Wvsoki, gdzie znajduje się filja Ban

ku, resztę na utworzenie specjalnej rezerwy.
Wybrano pięciu nowych członków Rady

nadzorczej i to pp.: Józefa Wieczorka, Fran
ciszka Hellaka, Michała Kraw ca i 2 panów
z filji Wysoka Przewodnic zył zgromadzeniu
p. Kleszczyński, protokół prowadził p. Piechu-
ta. Uchwalono również 500 zł jako gratyfika­
cję dla personelu bankowego za wzorową pra­
cę. W końcu zebrania podniósł przewodniczą­
cy zasług! p. St. Drożdżyńskiego, położo ne nad
rozwoiem Banku, poczem solwował zgro madzę
nie ha słem ,,Szczęść Boże".

- nsa mtot nrcram tmm1SBKW

Obraz Polski Współczesnej
kształtuje się już na Powszechnej Wystawie

Krajowej w Poznaniu.
Poznań, 30 marca.

Ożywcze promienie słońca, wyparłszy
mroźne tchnienie ciężkiej tegorocznej zi­
my, pozwoliły niezmordowanemu biegowi
prac przygotowawczych na terenach Po­
wszechnej Wystawy Krajowej nadać tempo
przyśpieszone. Na każdym odcinku tere­
nów PWK ofiarna praca ludzka kształtuje
i wykańcza rozpoczęte dzieło ł z dnia na

dzień ogólny obraz Wystawy rysuje się co­
raz wyraźniejszemi konturami gmachów
wystawowych, pawilonów, dróg itp. urzą­
dzeń technicznych.

Wraz z zewnętrznym wyglądem Wysta­
wy coraz szybciej nabierają kształtów jej
ramy wewnętrzne. Pawilony wystawowe
zapełniają się w żywem tempie ekspona­
tami.

Do dnia 27 m arca br. dowieziono już 0 -

koło GO wagonów eksponatów, wagi blisko

600 tys. klg .

- Są to głównie objekty więk­
szej wagi i rozmiarów, objęte najwcześniej­
szym terminem przywozu, eksponaty cięż­
kiego' przemysłu. W ystarczy nadmienić, że

dwa z eksponatów Huty Bankowej - wał

korbowy i walec — ważą 15 tys. klg . Nie

mniejszej wagi są objekty wystawowe in­
nych wielkich hut śląskich, kotły parowe

f-my Cegielski, Stoczni Gdańskiej etc.

Dotychczas eksponatami zapełniają się:
hala ciężkiego przemysłu, hala maszyn rol­
niczych, wieża górnośląska, pawilony prze­
mysłu metalowego, chemicznego, a nawet

nieobjęta jeszcze terminem wpływu hala

włókiennicza i spożywcza.
Łódź przoduje dobrym przykładem

wszystkim wystawcom. Wspomnieć nale­
ży, że pierwszy eksponat, jaki stanął na

terenie Wystawy, należy do Łodzi. Tak sa­
mo przemysł włókienniczy, któręgo obo­
wiązkiem jest nadsyłać eksponaty dopiero
w terminie od 5-go do 30 kwietnia, już dzi­
siaj zapełnia swoje stoiska w wielkiej hali

włókienniczej. Firmy Scheibler i Grohman.
Poznański i Hoffrichter nadesłały już swo­
je eksponaty i budują stoiska, aby najdo­
kładniej i estetycznie rozwiązać stronę de-

koratywną swego działu.

W ślad za temi działami nadchodzą eks­
ponaty do gmachu wystawy zbiorowej Rzą­
du. Nawet ,,Pałac Sztuki" notuje już na­
pływ arcydzieł.

ZSitcawroclawia.
Z Tow. Upiększania Miasta. Dawne Tow.

Miłośników Zdrojowiska, z wiosną zamierz a

wznowić działalność. W dniu 25 bm, odbyło
się walne zebranie członków. Prezes Tow.,
insp. szkolny p. Nowakowski, o dczytał sprawo
zdanie zarządu, poczem skarbnik dyrektor So­
lanek p. Koitus poinformował obecnych o sta­
nie kasy. Zarządowi udzielono pokwitowania.
Skład zarządu nie uległ, zmianie, a budżet
Tow. przewiduje kwotę roczną 360 zł. W wol­
nych wnioskach ks. prob. Jaśkowski mówił
o projekcie nowego cmentarza. Dalsza dysku­
sja o porządnym wyglądzie miasta wypełniła
re sztę posiedzenia.

Z Koła Polek. W ub. tygodniu odbyło się wal­
ne zebranie Kat. Kola Polek. Prezeska p. Mali­
szewska powołała na przewodniczącą p. Tokar­
ską i zgłosiła ustąpienie ze stanowiska. Po

sprawozdaniach wybrano nowy zarząd w oso­
bach pań: Sikorska — przewodnicząca, Nowa­
kowska zast. przew., J . Lewandowska sekre­
tarka , E. Kempska skarbnic zka , Hedingerówna
bibliotekarka oraz Knastowa, Maliszewska

i Wróblewska . Rok bieżący jest jubileuszo­
wym w życiu Koła, gdyż upłynie 25 lat od jego
powstania.

Handel przedświąteczny. Kupcy nasi utys­
kują na wyjątkowo słabe obroty w ostatnich

dniach, co ogólnie przypisuje s;ę okresowi sta

gnacji i zuboż enia gospodarczego. D.a urzędni
ków święta w ostatnim dniu miesiąca — to k lę­
ska, a choć wypłata poborow nastapi w wielką
sobotę, to nie uda się już wtedy ńagle przy­
gotować się do świąt, jak zwykle. Odbija się
to zwłaszcza na handlu produktów spożyw
czych, które nie cieszą się zwykłym w tej po
rze popytem.

Z klubu sportowego ,,Zdrój". W drugie
święto tut. klub sportowy ,,Zdrój" urządza
uroczy stość z powodu 5-lecia swego isłnienia,
Program prz ewiduje nab ożeń stwo w kościele

farnym rano, o godz. 11 defiladę, zb iorową
fotografję, o godz. 16 zaś zawody n a boisku
59 p. p. między ,,Zdrojem" a ,,Gryfem" to ruń­
skim oraz wieczorem zab awę w Parku Miejsk.

DiicKe.
Obchód imienin marsz ałka Piłsudskiego odby!
się z inicjatywy komitetu W. F, i P . W W so­
botę wieczorem palono ognie na Winnej Gó­
rze, zaś orkiestra ,,Sokoła" koncertowała na

placu. W niedzielę rano zeb rały się miejsc
i sąsiednie towarzystwa na Nowym Rynku,
skąd ruszył pochód z orkiestrą na czele do ko­
ścioła na nabożeństwo. Po nabożeństwie ze

brały 6ię towarzystwa na placu, gdzie p. J a n­
czewski, por. rezerwy i dowódca kompanji W
F. i P. W . przemówił do zebranych. Po połu­
dniu odbyło się uroczyste nadzwyczajne p o­
siedzenie Rady miejskiej, na którem byli obe

cni również czło nkowie Magistratu . Przewo

dniczący zagaił p osiedz enie, poczem udzieli!

głosu p. burmistrzowi, któ ry wygłosił treści

wy relerat o Józefie Piłsudskim.
Z Rady miejskiej. Ostatnie posiedz enie Ra

dy miejskiej odbyło się w czwartek, 21 bm. Po­
s iedzenie zagaił przewodniczący p. Witkowski,
Dokonano wyboru zastępcy burmistrza , w miej
sce p. Duszyńskiego, któreg o przesiedlono do
Miasteczka. Po obszernej dyskusji wybrano
dotychczasowego zastępcę burmistrza p. Hen­
ryka Graelza, nast. uchwalono Magistratowi
zezwolenie na przenoszenie kredytów budżeto­
wych z pozycji na po zycję w miarę potrz eby.
Uchwalono również pobierać za karty łowienia

ryb na wędkę 6 zł, dla zamiejscowych 25 proc
więcej. Na przewodnic ząc ego komisji rewizyj
nej Komunalnej Kasy Oszcz. wybrano apteka

rza p. Tomasza Frosta. W celu wyczerpania
budżetu 1928-29 uchwalono prz eprowadzić re

mcnt w kilku budynkach miejskich, naprawić
: arjerę nad Notecią, zaś towarzystwu ,,Sokół'
uchwalono 300 zł na kupno boiska.

Przychwycono złodzieja. Robotnik Antoni

Strache z Ujścia służył u pewnego handlarza

bydła w Zachorzynie. Pewnego dnia dcstal on

2000 zł, któ re miał zapłacić w Ryczywole za

bydło. Strache pojechał i nie wrócił. W ub

tygodniu udało się tut. policji państwowej St.

ująć i odstawić do sądu w Chodzieży,

WtargSSHBlEB.
Obchód imienin marsz ałka Piłsud skiego od­

by ł się tutaj przy udziale ws zystkich miejsc,
organizacyj P. W. oraz miejsc, szkoły leśnej.
Wieczorem odbył się capstrzyk, który ruszył
przy bia sku pochodni i przy dźwiękach dwóch
orkiestr przez ulice miasta. Po pochodzie od­
była się w sali p. Binaszkiewicza akademja ku
czci Piłsudskiego. Program tego wieczoru wy­
pełniły popisy orkiestry, deklamacje, śpiew
chóru szkoły leśnej i obszerne, treściwe p rze­
mówienie.

Związek Obrony Kresów Zachodnich. Nad­
zwyczajne walne z ebranie Zw. Obrony Kresów
Zach. odb yło się w ub. tygodniu w salca

p. Mendelskiego. Obecnych było 28 osób. Ze­
branie zagaił wiceprezes adw. Płachciński, po­
czem zaakceptowano ustąpienie dotychczaso­
wego prezesa. Po sprawozdaniu sekretarza
i skarbnika, z którego dowiedziało się walne

zebranie, że dotąd nie ściągnięto ani jednej
składki, przystąpiono do wyboru nowego za­
rządu, który dał nast. wynik: prezes p. sędzia
Kurpisz, wiceprezes p. adw. Płachciński, s e­
kretarz p. kier. szkoły Onderka i skarbnik

p. kier. poc zty Droszcz. Po wyborach nowy
prezes przedstawił zebranym konieczność

energicznego pobudz enia Koła do życia, skre­
ślając jednocześnie ramowo program pracy na

przyszłość. Skarbnik natychmiast przystąpił
do pracy, zebrawszy około 20 zł składki

l'ffzesaiessiseB.

Przedstawienie amatorskie. Tut. Dom Sie­
rot urządził w ub. niedzielę dnia 24 bm. w sali

p, Michalskiego przedstawienie amatorskie.

Wystawiono dwie miłe sztuczki teatralne a po­
n adto deklamacje i śpiew wypełniły znakomicie

program powyższej wieczornicy. Czysty zysk,
który w połowie przeznacza się na miejsc. Dom

Sierót, a w połowie na dywan do wielkiego oł­
tarza miejsc, katedry poopackiej, jest dość

znaczny.
Koło Przyjaciół Sceny na nowo rozpoczęło

swą pracę kulturalną, przygotowując wystawie­
nie ,,Sublokatorki” Adama Grzymały-Siedle-
ckićgo. Termin prz ed stawienia jeszc ze nie jest
ustalony.

Nowy Zakład krawiecki. W tych dniach

otworzył w domu p. Bisikiewicza przy ul. Tad,
Kościuszki nowy zakład krawiecki p. Kazimierz

Piechocki, syn znanego miejsc, obywatela. No­
wemu przedsiębiorstwu ,,Szczęść Boże".

Kradzieże. W tych dniach zakradli się
nieznani sprawcy do zabudowań miejsc, probo­
stwa i skradli tucznego prosiaka. - Przed kil­
ku dniami doko nano włamania do składu rzeź­
nickiego p. Kołaczkowskiego i skradzio no kil­
ka szynek oraz kilkanaście zwojów kiełbasy.

Walne zebranie Kat. Kola Polek. W tych
dniach odbyło się walne z ebranie miejsc. Kat.

Koła Polek. Po zagajeniu zebrania przez p re­
zeskę p? Kędzierską, poszczególne panie z za­
rządu zdawały swe sprawozdania , poczem przy­
stąpiono do wyboru nowego zarządu, którego
skład jest nast: prezeską została p. Jabłońska,
zastępczynią p. Jakubowska, sekretarką p. Chę-
siówna, zast. sekret , p. Dimmichówńa, skarb ni­
czką p. Maciejewska.

OsdrćBW.

Z Rady Miejskiej, Komisja trzech zbadała

rachunki roczne parków za rok 1926 i 1 kwar­
tał 1927 i wniosła o udzielenie pokwitowania
skarbnikowi Gl. Kasy Miejskiej, co też Rada

uczyniła. Dalej, po długiej i rzeczowej d ysku­
sji uchwalono samoistny podatek od placów
niezabudowanych. Również ustalono majątek
m. Ostrowa po myśli przepisów budżetowych
oraz zatwierdzono budżet Rzeźni Miejskiej.
Rada Miejska uchwaliła nagły wniosek p.
Rowińskiego, by p. wojewoda przysłał w miej­
sce drugiego burmistrz a emerytowanego staro­
stę p. Cegiełkę, któryby urząd ten sprawował
aż do wyboru drugiego burmistrza przez Radę
Miejską.

Na ostatniem p o siedz eniu Rady Miejskiej
uchwalono pobory Ii-go burmistrza według
uposażenia kl. VII szczebel d z 20 proc. dodat­
kiem samorządowym. Przy stąpiono również do

wyboru Ii-go burmistrza na czas próbny; w

głosowaniu tajnem Rada uchwaliła 12 głosami
przyjąć emerytowanego starostę p. Cegiełkę z

Czarnkowa na stanowisko Ii-go burmistrza.

Dalej,, uchwalono budżet nadzwyczajny Elek­
trowni Miejskiej, preliminarz budżetowy Wo­
dociągu, budżet szkół powszechnych, szkoły
wydziałowej państw, gimnazjum żeńskiego i
budżet kanołowo-leśny.

Spółdzielnia budowlana. Robotnicy tut.

warsztatów wagonowych zawiązali spółdziel­
nię budowlaną ,,Zdobycz Robotnicz a".

Nowy wikary, W miejsce ks. Jezierskiego
przeniesionego do Kroto szyna, mianowany z o­
stał wikarym ks. Sterczewskfz Inowrocławia,

Wdla Miasteczka!
Z dniem 1-go kwietnia b. r . obejmuje

agenturą
,,Dziennika Bydgoskiego'*

ICośsnisla Andrzej
dzierżawca restauracji dworcowej.

j Prenumerata w agenturze wynosi mie-
! siecznie 3 zł, pojedynczy egzem. 20 gr.

lialsż(eraicsg.
Przedstawienie. W drugie święto, dn. l-ego

kwietnia urządza Tow, Czeladników w sali

p. Wieczorka przedstawienie p. t. ,,Jego ka-

pralska mość", połączone z zabawą taneczną.
Początek o godz. 8 wiecz. Czysty zysk prze­
znacza się na odbudowę kościoła parafjalnego
w Łobżenicy.

Uczczenie zgonu gen. Fo cha. Z ramienia

zarządu miejsc Tow. Powst. i Woj. wyszła i n i­
cjatywa uczczenia zgonu marsz ałka Francji,
Anglji i Polski, Ferdynanda Focha. Obywatel­
stwo nasze powywieszało sztandary przybrane
kirem.

Rozwój Banku Ludowego. W dniu 26 bm
odb yło się w sali własnej walne zgromadzenie
Banku Ludowego, któremu przewodnic zył p re­
zes rady nadzorczej p. aptekarz Józef Reinholz.
Obszerne spraw ozdanie z czynności za rok ob

rachunkowy zdał członek zarządu p. dyr. Brust-

man, Ogólne obroty w roku sprawozdawczym
wzrosły w stosunku do roku 1927 o przeszło
100 proc., osiągając sumę blisko 20,000 .000 zł
1 ak samo podniosła się suma bilansowa, wy­
nosz ąca po jednej stro nie c a 700.000 zł. Dzia­
łalność kredyto wa spółdzielni przedstawia się
również poważnie. Kredytów wekslowycł
udzielono ca 1,500.000 zł. Nowych członków
w roku sprawozdawczym przyjęto 106, tak, że

ogólna liczba wynosi 788. Kapitał udziałowy
z wszelkiemi rezerwami dochodzi do kwoty
140 0 0 0 zł. Po wyczerpującem sprawozdanit
zarządu i prezesa rady nadzorczej p. Rein-
bolza udzielono pokwitowania tak zarządów
iak i radzie nadzorczej. Z czystego zyski
w kwocie zł 4.900 przeznaczono 10 proc. n i

dywidendę, 1 . 0 0 0 zł na rzecz odbudowy ko
ścioła parsfjalnego, resztę zaś przelano dc
funduszu rezerwoweg o. Pod ko niec zebranie

nauczyciel p. Conrad wygłosił odczyt o potrze
bie oszczędności. Wre sz cie do rady nadzorcze

wybrano po nownie pp.: apt. Reinholza, S.- S tra­
szaka i J. Jacheckiego. Bankiem Ludowym ta

chowo kierują dyr. Brustman i Urb ański.
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Banda przemytników
grasuje na terenie Wielkopolski.
Przemytnicy klejnotów w roli kalek. - Konfiskata 258 bry­

lantów wartości kilku miljonów złotych.
,,Nowy Kurjer" donosi:

Swego czasu donosiliśmy, że przy re­
wizji celnej na stacji Zbąszyń zauwa­
żono, że duża ilość osób przechodzi re­
wizję celną

w bandażach gipsowych
to na rękach lub nogach.

Jeden z rewizorów cła udał się w

tych dniach pociągiem do Poznania
równocześnie z osobami m ającemi ręce
lub nogi poobwijane bandażami gipso-
wemi z powodu rzekomego złamania

nogi lub ręki. Śledząc ich w Poznaniu

zauważył, że ,,gipsowani" osobnicy
wchodzą do składów jubilerskich.

Dochodzenia ustaliły, że osoby te

przemycają w bandażach gipsowych

brylanty
i inne drogie kamienie z Niemiec,

bez oclenia

sprzedając je w Polsce jubilerom.
Stwierdzono dotąd przemyt, dochodzący
do wartości

dwuch miljonów złotych.
Handlem tym trudnią się jubilerzy,
przeważnie

żydzi

z Warszawy, Krakowa, Łodzi i innych
miast. Dokonano dotąd

w ieln aresztowań.

Nie potrzeba dodawać, że wykrycie
bandy przemytników wywołało niesły­
chany popłoch wśród poznańskich ju­
bilerów.

W tych dniach odbyła się przed są­
dem okręgowym w Poznaniu rozprawa,
będące epilogiem wielkiej afery prze­
mytniczej na stacji Zbąszyń w r. 1927.
Władze celne aresztowały wówczas kup­
ca brylantów

z Antwerpjł

niejakiego J. Meyera Oksenberga, za­
mieszkałego obecnie w Warszawie. Zna­
leziono u niego zaszyte w kołnierzu

258 sztuk brylantów
wartości kilku miljonów złotych. Na

rozprawie sąd skazał Oksenberga na

m iesiąc więzienia z zamianą na grzy­
wnę oraz konfiskatę przemycanych bry­
lantów.

ZToruniu.
Nocny dyżur ma do dnia 29. bm. włącznie

apteka ,,Pod Oriem", Rynek Staromiejski,

Z TEATRU POMORSKIEGO,
W piątek, dnia 29. bm., w sobotę dnia 30.

bm. te atr nieczynny.
W niedzielę, dnia 31. bm. o godz. 8 wiecz.

po raz trzeci arcywesoła pełna komicznych sy­
tuacji operetka W. Gótze'a ,,Gdy noc zapadnie"
która na ostatnich przedstawieniach wywoła­
ła huragany okla sków.

O godz. 11,10 w nocy ,,Wielka Rewja Bale­
towa" uroz maico na humorem i śpiewem, któ ra

zaprezentuje najpiękniejsze tańcę i ewolucje z

dotychczasowego repertuaru operetkowego. W

,,Rewji" tej wystąpi gościnnie znakomita pri-
madonna operetkowa, a zarazem ulubienica To­
runia p. Jan ina Leonowicz.

Odznaczenie. Pan J . Godzewski, urz ędnik
magistratu toruńskiego otrzymał w dniach o-

statnich odznakę frontu pomorskiego.
Kina toruńskie dnia 29 i 30 bm. ze względu!

na wielki piątek i sobotę będą zamknięte.

Zasłabnięcie. Przechodzącą ulicą Sienkie­
wicza niej. Stanisławę Marcinkowską, służącą
z zawodu, pochwyciły bóle p orodowe. Mar­
cinkowską odwieziono pogotowiem do lecz nicy
miejskiej.

Kradzież. Chojnacki Leon, zam, w P ap o­
wie Toruńskim zgłosił kradzież 160 zł gotówki
i rzeczy wartości 380 zl. Dochodzenia w to­
ku.

Wykrycie kradzieży. Dnia 27. bm. wykry­
ła policja: Kradzież garderoby na szkodę kpt.
Janisza z Torunia. Sprawcy W. H. z pow. Lip-
nowskiego, W. A. i P. S. z Włocławka. — Kra­
dzież z włamaniem garderoby n a szkodę ppłk.
Malinowskiego z Torunia. ~ Kradzież gardero­
by wartości 1600 zł na szkodę por. Chylińskie­
go z Torunia. Sprawcy jak powyżej. — Oszu­
stwo na kwotę 565 zł na szkodę Magdziarek
Bolesławy z Brzeźna pow. Toruń. Sprawc a

S. B. z Torunia. — Oszustwo na kwotę 1500 zł
na szkodę Magdziarka Bernarda z Łąkosz pow,
Lubawa. Sprawca S, B. z Torunia.

Do czytelników i abonentów ,,Dziennika
Bydgoskiego w Toruniu, Przyp ominamy Szan,
Czytelnikom ,,Dzień. Bydgoskiego" w Toruniu
o odnowieniu prenumeraty na miesiąc kwie­
cień, którą to prenumeratę uiszczać można w

filji ,,Dzień. Bydg ." Toruń, ul. Mostowa 17, oraz

w poniżej wyszczególnionych agenturach. Pi­
smo nasze odbierać można już o godz, 15, w

agenturach o godz. 16-tej.
Agentury nasze mieszczą się u następują­

cych panów:
W śródmieściu : 1) Rejmoniaka, ul. Warszaw­

ska 8 , 2) Habicha, ul. Prosta 35.

Na Przedmieściu Bydgoskiem: 1) U Szulca,
ul, Mickiewicza 59, 2) Rzepy, Mickiewicza 92,
3) Rumowskiego, Mickiewicza 138, 4) w spół­
dzielni 8 pac., Mickiewicza, 5) Kamińskiego,
Sienkiewicza 29, 6 ) Witkowskiej, ul. Kocha­
nowskieg o 5, 7) Bienki, ul. Mickiewicza 126,
8 ) Kamińskiego, ul. Ryb aki 39.

Na przedmieściu Mokre: u pp.: 1) Łanieckiej
ul. W odna 29, 2) Hoffmana, Kościuszki 77,
SjSpółdzielni Obozu Szkoły Artulerji, S obie­
skiego, 4) Markowskiego, ul. Wodna 31 (skład
kolonjalny), 5) Białasa, ul. Podgórna 26 a (skład
kolonjalny).

Na Podgórzu: 1) Kruszyńskiego, ul. Główna
nr. 12 , 2 ) Leiera, ul. Parkowa 27.

Na Rudaku: w Spółdzielni Centralnej Szkoły
Strzelniczej.

Z POMORZA.
Młockarnia urwała m n nogą.

Pruszcz, pow. tucholski, d. 29. 3.

W Pruszczu zdarzył się tragiczny wypa­
dek: oto 20-letniemu Bronisławowi Zyger-
towi młóckarnia urwała prawą nogę. Nie­
szczęśliwy z powodu wielkiego upływu
krwi wkrótce zmarł.

l'ascIHioEsa.
Nabożeństwo za duszę ś. p, marszałka Fo­

cha. Staraniem miejsc. Koła Z. O. K. Z. odby­
ło się w miejsc, kościele parafjalnym nab oż eń­
stwo żałobne za duszę ś. p. zmarłego marszał­
ka Francji i Polski, Ferdynanda Focha. Mszę
św. odprawił ks. wik. Lewańczyk. W nabo­
żeństwie wzięli udział przed stawiciele władz
i urzędów oraz towarzystwa ze sztandarami.

Święconkę dla ubogich dzieci. Miejsc. Kó ł­
ko Polskiej Młodzieży Żeńskiej urządza
w pierwsze święto Wielkiejnocy, tradycyjnym
zwyczajem święconkę dla ubogich dzieci na­
szego mia sta. Święconka odbędzie się w wspo­
mnianym dniu o godz. 4 po poł. w lokalu

p. Skórki.
Z Tow. Oberżystów i Restauratorów. Od

całeg o szeregu lat istnieje w Tucholi Tow

Oberżystów i Restauratorów na Tucholę i oko­
licę. Do towarzystwa jako do organizacji czy­
sto zawodowej należy tylko 34 oberżystów
wzgl. restauratorów, gdy natomiast jest ich

w mieście i powiecie razem około 10 0 . Na wal-
nem zebraniu wybrano na prezesa ponownie
p. Szwarckopfa, na sekretarza ponownie p. Ur­
banowskiego, jako skarbnika p, Ziółkowskiego
oraz pp. Kamińskiego z Bysławia i Pieczka

z Cekcyna — jako ławników.
Za usunięcie rzeczy, obłożonych aresztem.

Pewien młodzieniec z Gostyczyna ubił jedną
świnię a drugą sprzedał, które były obłożone
aresztem przez komornika sądowego. Za ten

karygodny czyn sąd grodzki w Tucholi skazał

go na 3 tygodnie więzienia,
Walne zebranie Z. O. K. Z, W ub. wtorek

odbyło się w salce hotelu ,,Du Nord” doroczne

walne zebranie Koła Zw. Obrony Kresów Za­
chodnich. Obrady zagaił prezes prof. Gus. Po

jcdnogłcśnem udzieleniu ab solutorjum d otych­
czasowemu zarządowi, wybrano na marszałka

walnego zebrania in sp ektora szkolnego p. Zde-
ka. Przeprowadzony wybór nowego zarządu
dał nast.. wynik: pp. prof. Gus ponownie pre­
zesem, dr. med. Prais zastępca, prof. Gliński

sekretarz, dyr. Śpica skarbnik, starościna Tolli-

kowa — członkini zarządu.
Przeciw projektowi państw, funduszu budo­

wlanego. W lokalu p. Ziółkowskieg o odbył się
wfiec protestacyjny tut. Tow. Właścicieli Do­
mów i Związku Lokatorów przeciw projektowi
pań stwowego funduszu budowlanego .

ZGrudzią(dza.
Uroczysta rezurekcja w kościele garniz ono­

wym. W sobotę, dnia 30. bm. o godz. 18 od­
będzie się w tut. kościele garnizonowym .uro ­
czysta rezurekcja, na którą zaprasza władze

rządowe , samorządowe i organizacje społecz ne

Komendant Garnizonu.

Porządek nabożeństw w święta wielkanocne.

Rezurekcja odbędzie się w pierwsze święto o

godzinie 6 rano, po rezurekcji odprawi się su­
ma z kazaniem. Podczas nabożeństwa rezurek­
cyjnego wolno każdemu bez wyjątku zajmować
miejsce w ławkach. Nad porządkiem podczas
rezurekcji czuwać będzie straż pożarna. O

godzinie 8 nabożeństwa nie będzie, zato odpra­
wi się o godz. 9 cichą mszą św, o godz. 9,30
nab ożeń stwo dla młodzieży szkolnej, o g. 10,39
suma z kazaniem, a o godz. 12 ostatnie nabo­
żeństwo w Farze . W kościele św. Ducha od­
prawi się o godz. 10,45 nabożeństwo dla niem-
ców-katoiików, o godz. 1 2 polskie z kazaniem.

W drugie święto — porządek nabożeństw

jak zwykle, dotychczasowa ostatnia msza św.
w Farze w porze letniej nie będzie się odpra­
wiała, ostatnia więc msza św. w Farze będzie
o godz. 12-tej.

Nagła śmierć staruszki. Zmarła nagle na

udar serca wdowa p. Mina Hasenbucker, za­
mieszkała przy ul. Nadgórnej 44. Przywołany
lekarz stwierdził zgon. Zwłoki odstawiono do

kostnicy s zpitala miejskiego.

,,Unja" w Grudziądzu, z nana zaszczytnie
w całej Polsce fabryka narzędzi rolniczych, ma

za sobą sezon bardzo pracowity. Dziennie wy­
syła się obecnie koleją 5—7 wagonów gotowych
fabrykatów. Najgłówniejszymi odbiorcami są

przeważnie g osp odarze małorolni, do ich też

wymogów przystosowała fabryka swoje war­
sztaty. Zamówienia w roku bież, były tak li­
czne, że mimo znacznego p owiększenia sz ere­
gów rob otniczych , nie zdołano zaspokoić
wszystkich zleceń. Fabryka daje już od dłuż­
szego czasu pracę około 12 00 robotnikom.

Największym dobrodziejem Pomorza był Bo­
lesław Chrobry, który uwolnił je z niewoli po­
gańskich Prusów, ochrzcił i ptzyłączył do Pol­
ski. Kultura polska jaką C,hrobry zaszczepił na

Pomorzu, o ca liła je od germanizmu Krzyżaków
a potem Prusaków. Połączenie z morzem Bał-

tyckiem daje mu bogactwo i pierwszorzędne
znaczenie w państwie. Dlatego powinni Pomo­
rz anie p o stawić pomnik swemu dobrodziejowi
Chrobremu. Najodpowiedniejs zem miejscem

jest Grudziądz, który Chrobry uczynił podstawą
do operacji wojennej dla zdobycia Bałtyku.
Sprawa o tyle ułatwiona, że są w Grudziądzu
dwa cokoły. Jeden, przeznaczony dla Niezna­
nego Żołnierza na rynku, a drugi można prze­
znaczyć dla Chrobrego . Zwolennicy tej myśli
niechaj napiszą do Eksp ozytury ,,Dziennika Byd­
goskiego" w Grudziądzu, ul. Groblowa,

Za zastrzelenie robotnika przez właściciela

ziemskiego - półto ra roku więzienia.
W dniu 26 bm. odbyła się przed Izbą karną

w Grudziądzu ponowna ro zpraw a prz eciw

właśc, ziemskiemu p. Schulzowi z Zielenią,
oskarżonemu o zastrzelenie robotnika szwajca­
ra, ś. p. Jezierskiego, w dniu 21 sierpnia 1924.

Rozprawie przewodnic zył wiceprezes p. Kórni­
cki, jako sędzia zawodowy zasiadał a se sor

p. Chmielewski, oskarżał prokurator Dewiński,
oskarżonego bronił z urzędu adw. Siatecki. Na

rozprawę powołano około 2 0 świadków, jako
rzeczoznawcy powołani zostali lekarz e pp. dr.

Zawadzki i dr. Napiórkowski.

Pierwszy termin odbył się przeciw Schul­
zowi w r. 1925. Izba karna skazała go wów-

czas na półtora roku więzienia. Na skutek

apelacji do najwyższego trybunału w W arsza­
wie wyrok został uchylony i polecono izbie

karnej powtórne przeprowadzenie rozprawy.

Na rozprawie świadkowie zeznali, że Schulz
działał w obronie swego życia, bo ś. p. Jezier­
ski chciał go uderzyć pałką i odgrażał się no­
żem. Sąd po krótkiej n aradzie ogłosił wyrok,
skazujący Schulza na półtora roku więzienia
oraz na ponoszenie kosztów procesu. Zasto
sc wano na st. względem skazanego amnestję,
obniżając mu karę o jedną trzecią i zaliczono

mu 11 mies. śledztwa.

ClsofasścsB.
Osobiste. (Nowy lekarz powiatowy). Przy­

był do Chojnic ze Lwowa p. dr. Wład. Socha-

niewicz, który objął obowiązki lekarza powia­
towego P. dr. S ochaniewicz urzęduje narazię
w gmachu staro stwa , pokój 28 między godz,
11-12 .

Przedwczesny zgon. Zmarła w 6 amej wio­
śnie życia ś. p. Irena Domańska w wieku 22 lat.

Ś. p. Domańska była czynną członkinią miejsc.
Tow. śpiewu ,,Lutnia ",

Nabożeństwo żałobne za marszałka Focha,
W ub, wtorek odbyio się w kościele farnym
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. marszałka

Francji, Polski i Anglji, Ferdynanda Focha.
W nabożeństwie prócz licznych parafjan brali
udział przed stawiciele władz państwowych
i samorządowych.

Wyfc?ad prof, Bieszka. W ub. n iedzielę,
w auii państwowego gimnazjum odbył się wy­
kład prof. tóieszka p. t. ,,Piękno greckie w rzeź­
bie". Wykład ilustrowany był przeźroczami
i wzbudził zrozumiałe zainteresowanie wśród

obecnych.

Chcieli przejść granicę. Funkcjo nariu sze

Straży Granicznej ujęli 2 osobników, którzy
chcieli przekroc zyć zielo ną granicę. Byli to:

Józef Nowak z Władysławka i Jerzy Reise-

nauer ze Starogardu. Obu oddano do dyspo­
zycji władz sądowych.

Nieludzkie postępowanie
ojca i męża.

W izbie karnej w Brodnicy zapadł
wyrok, skazujący Jana Prusakowskie-

go, właściciela 100-morgoweg-o gospo­
darstwa w Bł'uskach (pow. chełmiński)
na rok więzienia. Prusakowski znęcał
się przez dłuższy czas nad swoją rodzi­
ną, katował żonę i małoletnie dzieci.

Okrutny i zwyrodniały ojciec zadał cór­
ce ciężką ranę cielesną. Widłam i po­
dziurawił drugiej córce głowę, synowi
złam ał rękę. Na żonie znęcał się bijąc
ją młotkiem po czaszce. Dzieci z obawy
przed okrucieństwam i ojca, tułały się
poza domem, żebrząc. Nareszcie zainte­
resowała się policja tą sprawą i proku­
rator pociągnął Prusakowskiego do od­
powiedzialności sądowej. Sąd Najwyż­
szy w Warszawie wyrok ten obecnie za­

twierdził.

pet6

to samochód, o którym mówią wszyscy!
Wspaniała 6-cio cylindrowa limuzyna dwudrzwiowa

kosztuje zaledwie doL I.WS.-
z pełnem luksusowem wyposażeniem.
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KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 29 marca 1923 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: ł 'Wielki Piątek. Eustachego op.
Jutro: Wielka Sobota. Kwiryna m.

Wschód słońca: godz. 5,45.
Zachód słońca: godz. 18,26.

DYŻURY APTEK:

Od poniedziałku, dnia 25. III ., do niedzie­
li, dnia 1. IV., dyżurują:

Apteka pod Koroną, ulica Dworcowa 74,
telefon 301.

Apteka pod Niedźwiedziem, ulica Nie­
dźwiedzia 6, telefon 50.

Wypożyczalnia książek ,,Lektor", ulica

Gdańska 141, otwarta codziennie od godziny
8 rano do 6 wieczór. Telefon 1739.

TEATR MIEJSKI.

Dziś w piątek i jutro w sobotę teatr nie­
czynny.

W niedzielę w pierwszy dzień Świąt
Wielkanocy dane będą dwa przedstawie­
nia: o godz. 16-ej po cenach znacznie zni­
żonych daną będzie operetka Fr. Lehara

HPaganlnl"; o godz. 20-ej ,,Panna z dobrego
domu" arcywesoła krotochwila W. Rapa­
ckiego.

W poniedziałek dnia 1 kwietnia również
dwa przedstawienia: o godz. 16-ej egzotycz­
na baśń o chińskiej królewnie nTurandot",
wieczorem zaś ,,Polska krew" Nedbala.

We wtorek ,,Panna z dobrego domu".

Święto Bożego Narodzenia jest u nas

świętem niejako rodzinnem, podczas gdy
Wielkanoc ma charakter jakby więcej o-

gólny, możnaby nawet powiedzieć społecz-
no-narodowy. Tak się to już w Polsce u-

tarło. Przyczyn tego szukać należy bądź
to w idei samego święta, głoszącej wielką
tajemnicę Zmartwychwstania, bądź też w

zbieżności Wielkiejnocy z wiosną i budze­
niem się świata do nowego życia, a także i

w naszym mesjaniźmie historycznym, jako
że sami przez sto lat przeżywaliśmy głębo­
kie misterium śmierci i zmartwychwstania
Ojczyzny.

Ostatecznie faktem jest, że dnie świąt
wielkanocnych budzą w nas zawsze skłon­
ność do rozważań, do czynienia rachunków

nietylko z sumieniem osobistem, ale i oby­
watelski em.

Te ostatnie wypadały w Polsce odrodzo­
nej rozmaicie. Nie zawsze mogliśmy dać

sobie rozgrzeszenie, nie zawsze mogliśmy
spokojnie patrzeć w przyszłość.

Rok obecny stawia nas pod tym wzglę
dem w położeniu jaśniejszem, a nawet ra

dosnem. Państwo polskie wzmogło się i

Stężało, tak wewnątrz jak i na zewnątrz.

Przebyliśmy znojną trzyletnią drogę ku

lepszemu, dokonaliśmy (po raz pierwszy w

historji odrodzonej Polski!) znacznego dzie­
ła naprawy państwa.

Nie są to odświętne przechwałki lecz

fakta, udowodnione cyframi, statystyką,
dające się ująć w wykresy, których wymo­
wie nie oprze się i największy pesymista.
Waluta ustabilizowana. W skład rządu
weszli fachowcy, ludzie nieprzeciętni, świa­
domi swej wielkiej odpowiedzialności za

ogrom spoczywającego na nich zadania. Z

rozbitej na kilkadziesiąt części myśli poli­
tycznej poczyna się wyłaniać nareszcie i

konsolidować jedna idea, idea uczciwej
współpracy z rządem Zlo, wyrządzone pań
stwu przez jednostki, nie uchodzi już bez

karnie. Odbudowa i rozbudowa widoczne

są na każdem polu. Dyletantyzm ustępuje
miejsca fachowości. Budżet, ten rdzeń pa

cierzowy każdego organizmu gospodarcze­
go, stał się nareszcie realnym. Arłnja n a­
sza przyznają to nawet nie bez zazdrości

nasi wrogowie, jest jedną z najlepszych.
Nasze ustawodawstwo społeczne staje się
niejednokrotnie wzorem dla zagranicy.

Sprawność naszych kolei przewyższa kole­
je niemieckie. Nasze lotnictwo komunika­
cyjne dzierży prym w lotnictwie całego
świata. Reforma rolna, która gdzieindziej
przeszła w bezprawie, stała się czynnikiem
demagogji, u nas trzyma się (choć na razie

tylko) w godziwych granicach prawa i

sprawiedliwości. Tych nawrotów ku dobre­
mu możnaby wyliczać setki. Wystarczy po­
wiedzieć, że przestaliśmy za granicą ucho­
dzić za państwo sezonowe, a staliśmy się
wybitnym czynnikiem politycznej, społecz­
nej i duchowej odbudowy Europy.

Pozatem mamy do zanotowania jeszcze
wielką zdobycz ideową, o której pomówi­
my na tem miejscu jutro.

Na Wielki Piątek...
Chciałeś, by Prawdy
Rozpłonęły świty —

W słońc poranku...
Do słupa przywiązany
Przez oprawców bity

O Baranku.

Z oczu Ci płyną łzy.
O, takeś niepojęty —

Chryste... Chryste.
Z pięciorga Twoich ran

Spadają kroplę Krwi
- Promieniste ...

Głowa eierńmi spowita
Na bok się skłania

Zmęczone, zsiniałe

Szepcą usta:

Ojcze mój!.. Boże, Boże!..
— Godzina konania —

Zagasło słońce, zgasły zorze

W chwałę... w chwałę.

Krew z wodą z boku ciecze
I łza pod świętych powiek.
Umiera Bóg — człowiek

Aby nasienie zbawić człowiecze.

Stanisław Borań.

- Większą część materjalu wielka­
nocnego dajemy już dzisiaj, aby czytel­
nicy na prowincji mieli przez święta
co czytać. — Red.

Porządek nabożeństw w kościele
św. Trójcy.

Gorzkie żale z nauką odbędą się w ko­
ściele św. Trójcy dziś w W. Piątek o godz
6-tej wieczorem.

Przy grobie P. Jezusa będzie od W. Piąt­
ku do rezurekcji także nocna adoracja.

W Wielką Sobotę początek ceremonji o

godz. 7 rano. O godz. 8 msza św.

W I. Święto Wielkanocne rezurekcja o

godz. 6 rano, poczem msza św. Następne
msześw.ogodz.8,9,10Ki12.

W II. Święto Wielkanocne msze św.

godz.7,8,9.10Ki12.

— Ofiary. P an sędzia polub. Gierszew­
ski w m. złożył na: biednych miasta Byd­
goszczy zł 15,-, Tow. Winc. a Paulo przy

par. św. Trójcy 15,- zł.

— Izba Przemysłowo-Handlowa w Byd­
goszczy donosi, że biura jej będą otwarte

w W ielką Sobotę do godz. 12 w południe.
— Wolne posady na kolei. Dyrekcja Ko­

lei Państwowych w Gdańsku przyjmie 15

kandydatów na 10 -cio miesięczny kurs słu­
żby eksploatacyjnej (ruchowej), który roz­
pocznie się około 1 lipca br. Kurs ten obej­
mie 2 -miesięczne szkolenie praktyczne na

stacjach, oraz naukę teoretyczną w gmachu
Dyrekcji Kolei Państwowych w Gdańsku.

Wymagane jest wyższe wykształcenie tech­
niczne lub prawnicze, względnie ukończe­
nie szkoły średniej z maturą. Termin skła­
dania podań do dnia 15 kwietnia br. Szcze­
góły są do przejrzenia w redakcji.

— Zarząd bydgoskiego podkomitetu Nie­
sienia Pomocy Wdowom i Sierotom po pra­
cownikach kolejowych dziękuje najuprzej­
miej Zarządowi Cukrowni w Nakle za bez­
płatne ofiarowanie na rzecz wdów i sierot

po pracownikach kolejowych 200 klg. cu­
kru, - Konsumowi Kolejowemu, — firmie

Chwiałkowski, ul. Dworcowa — firmie Ma­
zgaj, fabryka cukierków, za udzielenie zna­
cznego rabatu, — redakcji ,,Dziennika Byd­
goskiego" za bezpłatne umieszczenie ogło­
szeń - serdeczne ,,Bóg zapłać!".

— Tow. śpiewu ,,Lutnia" Jachcice urzą­
dza w dniu 1 kwietnia 1929 (ll-gie św.

Wielk.) w sali p. J . Trzebiatowskiego, ul.

Saperów 21, zabawę wiosenną z przedsta­
wieniem. Odegraną zostanie komedjo-ope-
ra w 1 akcie p. t. ,,Kominiarz i młynarz"
(czyli zawalenie się wieży). Komisja zaba­
wowa dokłada starań, by gościom pobyt na

zabawie jak najbardziej uprzyjemnić- Przy­
gotowano moc niespodzianek. Przygrywać
będzie doborowy zespół muzyczny. Począ­
tek przedstawienia o godz. 8 wiecz. Przed­
stawienie dla dzieci o godz. 2 po poł.

— Tow. Powstańców i Wojaków w Jach-
cicach urządza dnia 1 kwietnia rb. t. j. w

drugie święto wielkanocne zabaWę tanecz­
ną w sali u p. Orczykowskiego, na którą
wszystkich członków oraz gości serdecznie

się zaprasza. Początek o godzinie 7 wieczo­
rem.

— Zapisy górników na wyjazd do Fran­
cji. Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy
w Bydgoszczy, ul. Grodzka nr. 32, podaje do

wiadomości zainteresowanych, że uskutecz­
nia do dnia 10 kwietnia br. zapisy górni­
ków zawodowych w wieku do lat 48 oraz

robotników do lat 35 na wyjazd do Francji
do robót w kopalniach rudy i węgla. Gór­
nicy zawodowi i robotnicy, którzy gotowi
są podjąć pracę w kopalniach węgla mogą

jechać z rodzinami.

Rekrutacja odbędzie się w dniu 11 kwie­
tnia 1329 r. przed południem w lokalu U-

rzędu. Kandydaci winni w dniu rekrutacji
wykazać się przed komisją następującemi
dowodami: 1) dowodem osobistym, 2 ) świa­
dectwami wojskowemi - roczniki do lat

23 zezwoleniem Powiatowej Komendy Uzu­
pełnień i 8) zaświadczeniem zwolnienia z

pracy.

- Zabawa wiosenna Chrześcijańskiego
Zjednoczenia Zawodowego odbędzie się w

drugie święto, dnia 1. IV. 29 r. w salach

,,Strzelnicy" przy ul. Toruńskiej. Dp tań­
ców przygrywać będzie pierwszorzędna or­
kiestra. Początek zabawy o godz. 8 -tej.
wieczorem.

- U Kocerki (sala Patzera) odbędzie się
w drugie święto zabawa wiosenna Tow. K.

P. pracowników firmy ,,Unja". Czysty zysk
przeznacza się na zasilenie funduszu zapo­
mogowego. Szlachetny cel tej imprezy za­
sługuje na poparcie.

- Na gorącym uczynku. Do składu ko-

lonjalnego p. Stanisława Strachowskiego
przy ulicy Gdańskiej 47, przybyła jakaś ko­
bieta, żądając towaru, po który kupiec u-

dał się do drugiej ubikacji. Kobieta owa,

korzystając z nieobecności kupca, skradia

pewną ilość masła, które ukryła w koszy­
ku Kupiec wróciwszy jednak zauważył
kradzież i oddal kobietę w ręce policji.

- Wyjaśnienie. Policja donosi, że p.

Fiłipowierzak załatwił wszystkie swe spra­
wy z wierzycielami tak, że nikt już nie ma

do niego pretensji.

PODZIĘKOWANIE.

Tutejszy garnizon z p. generałem Thom-

mee na czele odczuł serdecznie niedolę sze­
rokich warstw robotniczych miasta nasze­
go, spowodowaną przez wyjątkowo ostrą
zimę. Chcąc ulżyć nędzy, złożyły władze

wojskowe za pośrednictwem Komendy Gar­
nizonu Bydgoskiego na rzecz Kuchni Lu­
dowej : 250 klg, Chleba i 550,- zl w gotówce.

Za tak hojną ofiarę składam w imieniu

biednych miasta Bydgoszczy p. gen. Thom-

mee, korpusowi oficerskiemu oraz całemu

garnizonowi serdeczne podziękowanie.

Dr. Chmiełarski, wiceprezydent

ODEZWA
DO OBYWATELI MIASTA BYDGOSZCZY.

Obywatele! Powszechna Wystawa Kra­
jowa ściągnie do Poznania setki tysięcy o-

sćb nietylko z całej Polski, ale ze wszyst­
kich prawie zakątków świata. Znaczna

ilość gości, w tem kilka tysięcy rodaków

naszych z Ameryki, zwiedzi przy tej spo­
sobności i Bydgoszcz. Duży ruch gości spo­
dziewany jest również ze względu na odbyć
się tu mające w ciągu lata liczne imprezy
sportowe, z których najpoważniejsze, - to

międzynarodowe regaty
i wyścigi konne.

Fozatem do Bydgoszczy przybędzie wiele

wycieczek tak z kraju jak i z zagranicy.
Ponieważ hotele nasze dysponują bar­

dzo malą ilością pokoi, potrzeba koniecznie

przygotować znaczną ilość kwater w mie­
szkaniach prywatnych.

Zanoszę więc gorący apel do Szanow­
nych Obywateli o zgłaszanie wolnych po­
koi ustnie, pisemnie lub telefonicznie do

Miejskiego Biura Kwaterunkowego przy
Urzędzie Statystycznym, Ratusz, parter,
pokój nr. 5, codziennie od godz. 9 -13. Przy
zgłoszeniach uprasza się podać, w jakim
czasie będą pokoje wolne.

Cena za pokój, zależnie od położenia i

umeblowania, wynosi:
zapokójo1łóżku od6do8zlzadobę,
za pokójo2łóżkachod9do12złzadobę

wraz z pościelą, obsługą i światłem. Za

wynajęte pokoje nie będzie się pobierać po­
da (ku hotelowego.

Kwatery potrzebne będą w czasie od ma­
ja do końca września br. Wolne pokaja
zgłaszać można na caly powyższy okre3

czasu, lub też na czas krótszy, a nawet na

kilk dni.

Ze zgłoszonych kwater skorzystałoby w

miarę ich rzeczywistego zapotrzebowania.
W nieobecności Prezydenta Miasta;

(-) Dr. Chmidarski,
wiceprezydent miasta.

O zawaloną ruderą przy ulicy Dworcowej.
Magistrat zezwolił na odbudowanie rudery i to podobno

swoim kosztem.
Rozpoczęte zostały prace około odbu­

dowania zawalonego w roku ubiegłym
domu parterowego przy ulicy Dworco­
wej nr. 72, Dom ten jest własnością to­
warzystwa asekuracyjnego ,,Vesta",
które też przystąpiło do jego odbudo­
wy, powiadamiając przytem Magistrat
m. Bydgoszczy, że odbudowę przepro­
wadza na koszt Magistratu. Nie wiemy
dokładnie, jakie stanowisko zajął w tej
sprawie Magistrat i czy istotnie pokry­
wa on koszta odbudowy, co byłoby rze­
czą wprost niezrozumiałą i nie dającą
się żadnem rozumowaniem wytłoma-
czyć, to jednak jest pewnam, że Magi­
strat zezwolił na odbudowę tej pun y.

Dom ten budowany był w czasach,
kiedy nie istniały żadne przepisy budo­
wlane, kiedy ulica nie była jeszcze roz­
budowaną j przy ówczesnych warun­
kach, dom nie stanowił przeszkody dla

ruchu, ani dla bezpieczeństwa. Obecnie
warunki się zmieniły, a miasto starać

się m usi o to, aby nowe budowla zasto­
sowane były do przepisów budowla­
nych, stare zaś, które nie tylko że nie

odpowiadają tym przepisom, ale utru­
dniają swobodny ruch, grożąc z tego po­
wodu nawet niebezpieczeństwem , win-

ne być bez kwestji usuwane, względnie
przebudowane tak, aby nie stanowiły
przeszkody. Omawiany dom nie jest bu­
dowany w równej linji z sąsiednią ka­
mienicą, lecz znacznie wysunięty na­
przód, skutkiem czego chodnik przed
domem jest tak wąski, że mijanie się
na nim przechodniów jest nader utru­
dnione. Gdy się jeszcze zważy, że ulica
Dworcowa jest wąską, że ruch na tej
ulicy tak pieszy, jak kołowy, jest nader

ożywiony, i kiedy jednocześnie mijają
się tramwaje z autami i wozami, to pu­
bliczność skupiająca się na tak wąskim
chodniku, może być narażoną na

szwank, musi się dojść do wniosku, że
dom ten ze względu na wygodę i bez­
pieczeństwo winien być bezwarunkowo

rozebrany, względnie cofnięty w tył.

Dlatego dziwić się należy, że Magi­
strat zezwolił na odbudowanie domu,
zamiast skorzystać z przysługujących
mu przepisów usunięcia rudery, wzglę­
dnie przepisowe jej przebudowanie tem-

bardziej, że chodzi tu o mały domek

parterowy, budowany przed wiekami,
któremu już czas ustąpić miejsca no­
woczesnej budowli.

mcPna rn eć Isoni'prty z Warszaw-y, Paryżu Rzy­
mu, Loudyuu, Wiednia, Kon stantynopola itp.
n o ż n a mieć nauki języ' ów, w-ykłady, wiado­
mości gospodarcze, polityczne , giełdowe itp.
można mieć to wszystko ap aratami radjood-
biorczemi tylko najprecyzyjniejsz emu da ąee-

mi gwarancję dobrej i głośnej a udyji, które

poleca bezkonkurencyjnie (3559

ST. ZAKASZEWSKS
Centrala Optyezna
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Tera* pije każdy smakosz tylko

jm w o ,.Koźlak
BROWARU BYDGOSKIEGO
Bydgoszcz, Ustronia 6, tel. L603 i 1608. (m i

- Rezurekcja w kościele iarnym odbę­
dzie się w sobotę wieczorem o godz. Jó8.
W I. i U. święto Wielkiejnocy nabożeństwo

jak w każdą niedzielę.

- W sprawie bibljografjl piśmiennictwa
kobiet. Oddział lwowski Polskiego Stow.

Kobiet z wyższem wykształceniem opraco­
wał bibljografję piśmiennictwa kobiet pol­
skich, która ma ukazać się drukiem na wy­
stawie prac kobiet w Poznaniu. Na pokry­
cie kosztów druku konieczne jest zebranie

odpowiedniego funduszu. Polskie Stow. Ko­
biet z wyższem wykszt. zwraca się przeto
do wszystkich kobiet, rozumiejących donio­
słość sprawy, aby zechciały złożyć osobiście

lub nadesłać przekazem pieniężnym 20,- zł

pod adresem dr. Z. Chrząszezewskiej. Byd­
goszcz, ul. Paderewskiego 7. Kwity na uisz­
czoną przedpłatę będą nadsyłane odwrotną
pocztą. Osoby, które złożą tytułem przed
płaty 20,- zł otrzymają egzemplarz tego
wydawnictwa oraz po upływie roku zwrot

sumy nadpłaconej powyżej kosztu książki.
Przyjmuje się także mniejsze bezzwrotne
składki na rzecz bibljografji.

— Baczność, przed oszustem! Na dziw­
ne pomysły wpadają oszuści, ażeby wyłu­
dzić pieniądze. Do żony kolejarza Grub-

czyńsk'ego, przy ul. Sowińskiego 11, przy­
szedł jakiś ch! piec 15 letni z 1 rtką od

męża, który w tym czasie znajdował się w

służbie, że ,,dla zakupu materjału potrze­
buje 25 złotych". Żona kolejarza nie mogła
uwierzyć, gdyż znając charakter pisma mę­
ża, stwierdziła, że ptemo i podp' był sfał­
szowany. F dalszych zapytaniach chłopiec
uważał za stosor ne uciec. Przestrzegamy
zatem przed podobnymi oszustami!

— Nie wyszła mu na dobre zabawa. Pan

K., handlarz skór, zrobiwszy na skórach

dobry interes, postanowił go ,,oblać" w to­
warzystwie swych dobrych kompanów. Za­
bawiano się wesoło do późnej nocy, a gdy
p. K. powrócił do domu, zauważył ku nie­
małemu swemu zdziwieniu brak portfelu z

zawartością 300 zł, jakoteż brak kilku skó­
rek, które miał w tece. Zabawa ta nie wy­
szła na dobre p. K.

KRONIKA POLICYJNA.

— Przychwycenie zbiegłego are sztanta. Dn.
28 brn poiicja na dworcu przytrzymała w ałęsa­
jącego się tam osobnika, który podawał się za

Franciszka Lewandowskiego. Po doprowadze­
niu go jednak do urzędu, stwierdzo no, że jest
to niejaki Aleksander Szulc, który zbiegł przed
pewnym czasem z więzienia sądoweg o w T oru­
niu. Odstawiono go do ares ztów policyjnych.

— Przytrzymanie , Policja na dworcu tut.

przytrzymała poszukiwaną przez prokuraturę
w Świeciu, s łużącą Martę Chmielewską, bez

stałeg o miejsca zamieszkania.

— Złodziej wyłudził ubranie . Dnia 27 bm

zjawił się w mieszkaniu pani Hasenwinkel przy
ulicy Śniadeckich 33, jakiś osobnik, o świadcza­
jąc, iż przybywa z polecenia p. Schmidta, sub­
lokatora pani Hasenwinkel, po ubranie, które

p. Schmidt kazał mu zanieść do odprasowania
Pani H., n ie dow'ierzając osobnikow'i, z ażądała,
aby przyniósł pisemne polecenie p. Schmidta,
Osobnik oddalił się, powracając znowu po ja­
kiejś chwili z oświadczeniem, że p. Schmidt
nie ma czasu na pisanie i prosi, żeby p. II. bez

wszystkiego ubranie wydala . Kobieta dała się
przekonać i ubranie wydała osobnikowi, który
jak się potem okazało, b ył złodziejem i w pod­
stępny sposób wyłudził od p, H. ubranie.
Ubranie jest koloru niebieskiego w małą kratkę
i przedstawia wartość 250 zł.

OSTRZEŻENIE.

Ostrzega się mieszkańców miasta, aby w

czasie nadchodzących świąt zwracali baczną
uwagę na swe mieszkania i mienie; bandy
bowiem złodziejskie wykorzystują w tym
czasie nieobecność właścicieli mieszkań w

celu dokonywania włamań i kradzieży.

Zwraca się również uwagę pp. kupcom
i posiadaczom kas ogniotrwałych, aby mie

li się na baczności, albowiem policja otrzy­
mała poufne doniesienia, że do Bydgoszczy
wybiera się na połów świąteczny liczna sfe­
ra włamywaczy.

Dozorców domów wzywa się, aby zwra­
cali uwagę na wchodzących i wychodzących
z domu, celem ustrzeżenia się przed wtar- a

gnięciem złodziei. 1

Pożegnanie dowódcy 16 p. ułanów wlkp.
płk. Brzozowskiego przez korpu s podoficerski.

Pięknym odruchem było urządzenie skro m­
nej uczty, jaką zg otował korpus podoficerski
16 p. uł. wlkp. swemu d-cy płk. Brzozowskie­

mu Rajmundowi, opuszczającemu armję. Była
to piękna okazja dla podkreślenia przywiąza­
nia, gdyż prócz uznania i szacunku służbowe­
go p otrafił sobie z askarbić i zdobyć miłość
swoich podkomendnych.

W imieniu Korp. Podof. przemówił w gorą­
cych słowach chor. Mory, p odkreślając zasłu­
gi oraz szacunek, jaki p otrafił sobie za skarbić

pułk. Brzozowski, wśród Korpusu Podoficer­
skiego. Na stępnie preze s Korp. Podofic. st

wachm. Waszkowiak wręczył imieniem Korpusu
śliczny złoty zegarek pamiątkowy. Pułk. Brzo­
zowski dziękow'ał w gorących słowach za wrę­
czony mu upominek oraz za okazanie mu ser­
ca żołnierskiego. Następnie przemówił major
Kosiarski, o zrozumieniu istotnego wychowania
i opieki żołnierza, jakie kładł pułk. Brzozowski
na swoich podkomendnych, p odczas całego,
pięcioletniego dowództwa. W dalszym ciągu

przemawiał d -c a II. szw. rtm. Skupiński, od­
zwierciedlając całą duszę sz czerą i szlachetną
pik. Brzozowskiego i z akońc zył przemówieni -

słowami: ,,że może być dumny i zadowolo ny
ze spełnionego, trudnego obowiązku, jako d-ca

pułku, i to, co z akrzepli w sercach podoficerów,
pozostanie w nich na wszystkie czasy.

Po przemówieniu adjutanta pułku prz ema­
wiali kolejno wszyscy szefowie szwadr., m. in.
najstarszy żołnierz i jeden z organizatorów
16 p. uł. st. wachm. Drożdzik, charakteryzując
w barwnych słowach powstanie pułku, uwypu­
klając postęp i zasługi pułk. Brzozowskiego.
Wzruszające przemówienie wygłosił najmłodszy
wychowaniec Korp. Podofic. kpr. Sztylke.

Na końcu przemówił prezes Korp. Podofic.,
st. wachm, Waszkowiak , dziękując serdecz nie

dowódcy pułku za łaskawe przybycie i spędze­
nie w gronie Korp. Podofic. ostatnich chwil

jako d-c a pułku; jak również dziękował za

przybycie pp. oficerom.

KURS BIBLIOTEKARSKI T. C. L .

Program.
Dnia 10 kwietnia : 1) Otwarcie kursu - ks,

prob. Skonieczny. 2) Znaczenie książki —

p. prof. Białecki. 3) Literatura nowoczesna

a) klasyczna — p. prof. Góralczyk.
Dnia 11 kwietnia: 1) Jak czytać książki -

ks. prof. Hanelt, 2) System działowy i liczbowy
w bibłjotece z prakt. pokazami — p. Utecht.

Dnia 12 kwietnia : 1) Literatura nowoczesna

b) dzisiejsza — p. prof. dr. Feliński. 2) Techni­
ka wypożyczania książek i prowadzenia karto­
tek — p . Utecht.

Wykłady odbywają się od godz. 18 do 20-ej
w auli szkoły wydziałow'ej męskiej, przy ul.

Konarskieg o 7.

Osoby wzgl. przed stawiciele tow arzystw,
którzy pragną brać udział w kursie, zechcą się
zgłosić p oprzednio do biura parafjalnego Św.
Trójcy, celem odebrania legitymacji , Bibliote­
karze T. C. L. winni uczestniczyć obowią­
zkowo.

Komitet T, C, L. na m. Bydgoszcz.

Kto wygrał na loterii?
W dwudziestym dniu ciągnienia V

klasy 18-ej polskiej loterji państwowej,
główniejsze wygrano padły na numery
następujące:

Po 2 SS3 zł na nr. 40196 90678 90841
112275 113846 128268 164926 173603.

Po 1 060 zł na nr. 20077 30533 32033
54862 56753. 66869 68233 80452 92802 96184
99285 111414 118487 134805 135838 137895

J53331 161243 162051 162153 163385.

Po 6i3 zł na nr 21422 27253 29463
36531 45508 47698 ' 59494 01483 63451
113068 115479 125817 1G0383 161974
168888.

Szcssqś3iwe fosy 3klasy f9 Loterji Państwowej
poleca:

Kolektura , , Uśmiech Fortuny'* Edwarda Chamskiego,
Bydgoszcz, Pomorska 1, telefon'nr. 39.

Ogólna suma wygranych wynosi około 29.000 .001 złotych
z główną wygraną 750.000 zł. Cena % losu 10 zł, % losu
20 zł., cały los 40 zł. Zamówienia z prowincji załatwiamy
odwrotnie. Kolektura nasza słynie z wyjątkowego, stałego
szczęścia bowiem padają w niej największe wygrane
W obecnej loterji 18-ej największa wygrana 350.000 zł. pa­

dła również u nas*na los Nr. 171484.

Po 568 zł na nr. 139 606 4275 8405 9439
10733 11315 11733 13828 15551 15729 15877
16436 1700.9 17848 13122 19879 20409
21947 22231; 23101 2361224174 26881 28529
28766 28933 29983 3139131661 32847 36398
36899 37556 38090 4082640859 41233 43509
48611 48837 49061 4922750628 51498 52014
52238 54617 55592 5672556818 58591 58867
59417 59971 60102 6110762564 63131 64195
64705 67082 67974 7060372055 72791 72908
7562.1 76301. 82047 8498285968 86831 87047
87441 88539 89575 9192993338 95550 98362
99482 99877 101283 105033 106509 108919
111709 112393 112483 113101 115868 121595
122041 122751 124399 125392 126579 131011
131184 131880 133024 139657 139942 141594
142875 144252 147317 147354 147785 14-8619
153358 157653 157988 162010 162707 162-907
162919 164502 165182 168834 169355 173071
174759.

losu 1*IMffiSii
19-ej LoterjS Państw ow ej poleca

M. Rejewska, Bytigsśics, S m ou m a 17.
Telefon 27. Konto P.K.O.207.C83.

(łM m M wwatrmma 'aESSO.WCJO
oraz wiele dalszych wys'ranych po 400.000 zł.
350.000 zl., 150.000 zi., 100.000 zł. i iak dalej.

Cena losu !. klasy: 1fl - 40 zi, */, - 20zl, V, - 10 zł.
Zamówienia listowne załatwia się odwrotnie. tOOOO

Bsisai spfEleczffiip.
W sprawie godiin handlu w tygodoiu przedświątecznym.

Na podstawie okólnika Ministerstwa

Spraw Wewnętrznych zezwoliły władzo

miejscowe, że w czasie sześciu dni po­
przedzających Wielką Sobotę, mogą

sklepy być otwarte do godziny 20 z za­
chowaniem jednak postanowień ustawo­
dawstwa ochrony pracy.

Przypominamy, że postanowienia u-

stawodawstwa o ochronie pracy (usta­
wa z dnia 18 grudnia 1919 r. o czasie pra­
cy w przemyśle i handlu) głoszą:

Art. 1. Czas pracy wszystkich pra­
cowników, zatrudnionych w handlu wy­
nosi najwyżej 8 godzin na dobę, w so­
botę 6 godzin na dobę i nie może prze­
kraczać 46 godzin na tydzień.

Art. 16 opiewa: Fraca w godzinach
nadliczbowych przewidziana w art. 6 18

ustawy, ma być wynagradzana conaj-
mniej 53-proeentowym dodatkiem do

płacy normalnej. Za gadziny nadliczbo­
we ponad 2 godziny dziennie oraz za

pracę w godzinach nadliczbowych, przy­
padających na noc lub w niadzMę i

święta, dodatek ten ma wyro ić conaj-
mniej 169 procent.

*

Wobec powyższego pracownicy ku­
pieccy, pracujący ponad normę, ustawo­
wą, mają prawo żądać od pracodawcy
wynagrodzenia za godziny nadliczbowe.

KOMUNIKAT

Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy w Bydgoszczy.
W ostatnim czasie Miejski Urząd Bezpie­

c zeń stwa i Porządku Publicznego w Bydgoszczy
ńa wniosek Państwowego Urzędu Pośrednictwa

Pracy w Bydgoszczy nałożył na różnych miej­
scowych pracodawców mandaty karne za nie-

wypełnianie obowiązku, wynikającego z prz e­
pisów w przedmiocie zgłaszania w państwo­
wych . urzędach pośrednictwa pracy zapotrze­
bowań na pracowników wszelkich kategory'
(pracowników fizycznych i umysłowych) wzglę­
dnie z awiadamiania tychże urzędów o każdem
wołnem lub nieobs adzonem miejscu pracy.

Przeciwko tym mandatom wnieśii niektórzy
pracodawcy sprzeciwy do Sądu Grodzkiego,
tłumacząc się tem, że nie znali oanośnycn
przepisów. Sąd Grodzki jednakże , w szeregu
ostatnio wydanych w'yroków tłumaczeń tych
nie uwzględnił, skazując tych prac odawców na

kary, orzeczone poprzednio mandatami karny­
mi Miejskiego Urzędu Bezpiecz eństwa i P o­
rządku Publicznego. Państwowy Urząd P o­
średnictwa Pracy zatem w interesie samych
pracodawców przypomina główną treść obo­
wiązujących w tej dziedzinie prz episów pra
wnych, zawartych w komunikacie często na

tem miejscu podawanym do wiadomości, któ ry
brzmi:

,.Na podstawie Rozp orządzenia Ministerstwa

Pracy i Opieki Społecznej z dnia 15 lutego
1923 r. (Dz. Ust. R. P. nr . 18) w przedmiocie

zgłaszania w państwowych urzędach pośred­
nictwa pracy zapotrzebowań na pracowników

WS/eiKlwi y wiasLiuieie

biorstw przemysłowych, handlowych oraz p ra­
codawcy rolni obowiązani są każde wolne miej­
sce pracy z wyjątkiem miejsc dla terminatorów

zgłosić we właściwym Państwowym Urzędzie
Pośrednictwa Pracy, t. j. tym urzędzie, na

którego terenie działalności znajduje się odno­
śne przed siębiorstwo .

O , ile pracodawca przyjął z konieczności

pracownika z pominięciem P. U. P. P., ob owią­
zany jest w terminie 3-dniowym zawiadomić
o tym fakcie właściwy P U. P. P.

Zawiadomienia o wypadkach obs adz enia

wolnych miejsc, winny z awierać: imię i nazwi­
sko angażowaneg o pracownika, jego wiek, za­
wód i miejsce zamieszkania.

Pracodawcy nie przestrzegający przepisów
z acytowanej u stawy, p odleg ają grzywnie do

3.000 złotych .

Profesor Emil Bergnnano pisze o fa­
brykatach t'ir ny ii. So m m erfeld Bydgoszcz
co następuje:

Jako fachowiec muzyki i znawca różnych
fabrykatów stwierdzam z nąjwiębszem zado­
w'oleniem, iż instrumenty fabrykatu firmy
B. Sommerfeld pod względem dźwięku jak
i mechaniki są pierwszorzędne i mogę takowe
każdemu reflektantowi gorąco polecić.

Emil Bergman n

Profesor Kcmserwatorjum Winterfelda

KOMUNIKAT

Inspekcji Dróg Wodnych z dnia 29 m arcu

1925 r, o stanach wody na Wiśle i Brdzie.

Stan wody 28. III. 29 r. godz. 28-Jas

Zawichost 3,15; Warsza'wa 4,33; Zakro-

czyn 5,80; Płock 3,14; Toruń 3,53; Brdy­
ujście W isła 4,65; Brdyujście godz. 21 5,06;
Brdyujście godz, 5,36.

Dnia 29. III 29 r. godz. 8-ma:

T o ru ń 4,25; Brdyujście Wisła 5,72.

Zator utworzony pod Chełmnem dn. 28
o godz. 4-ej rano, który spowodował nagłe
podniesienie się stanu wody w Brdyujściu
ze stanu średnio 3,70 na 5,68, ruszył dziś o

godz. 7,30.
Na Bugu pod Zegrzem lody zaczęły spły­

wać dnia 28-go po południu i zatrzymały
się pod Dębem.

Na Wiśle od km 557,5 (Suchawydma) do

km. 571 (Zerka) stoi zator,
W dniu dzisiejszym (29. Ili.) godz. 8 ma

od mostu Wyszogrodzkiego do ujścia Wi­
sły do morza locly - (po poruszeniu zatoru

,i. w, pod Chełmnem, a sięgającego pod So-

lec-Kujawski) — normalnie spływają.

Przestroga dla ,,Słowa PMorsiiego**.

Słowo wylata ptakiem a powraca wołem ...
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Z Wielkiego Tygodnia.

,,Zdjęcie z Krzyża" podług obrazu Andrzeja Mantegnii, słynnego
malarza włoskiego z XV wieku. (I 431— 1506).

MM chleba.
Słońce swą głowę pochyliło nisko,
Zimowy wieczór w fioletach płynie
I niby matka nad dziecka kołyską —

Pieściwie klęka na śnieżnej równinie

Mróz świat uśmierca i mięci kurzawę
W szumiących borów zwartym czworoboku,
Wilczyska ślepia zapaliły krwaw e...

Zebrał się w sobie i przyspieszył kroku.

Łataną kurtą kryjąc bochen chleba

Po całodziennym zarobiony trudzie -

Spojrzał lękliw'ie w twarz gwiezdnego nieba,
Jak patrzą biedni spracowani ludzie.

I szedł... do domu ... tak prędko jak umiał,
Lecz głód na chyże kroki nie pozwolił,
Przytem las cały jakoś dziwnie szumiał,
A mrok się gęstwą czarną rozokolił.

Czasami stawał, gdy m u głód dopiecze,
I czarne ręce w czarny bochen wszczepił:
Z w arg kły błysnęły chciwe, kły człowiecze...

Biedny wyrobnik nic nie jadł i nie pił.

Lecz czy jeść można? - w chacie dzieci czworo

I bez pokarmu chorowita żona,
Cóż chleb ten znaczy, gdy się wszyscy zbiorą?
Nie, głód go przecie w drodze nie pokona.

Jednak ... raz tylko, raz jedyny przecie
Zanurzyć zęby w miąższ.ten ciepły chleba;
Starczy go jeszcze dzieciom i kobiecie

A jemu siły tak bardzo potrzeba.

Zacisnął zęby, mocował się chwilę,
Pot m u kroplisty popłynął po twarzy,
Ale, zyskawszy przez miłość na sile

Chleb schował szybko...
O siło nędzarzy!

. . . N a szklistym śniegu nóg głębokie ślady
Znów poszły dalej, trwożliwie, niepewnie ...

Nad borem księżyc przesuwał się blady
I sęki srebrzył w zamrożonem drewnie ...

Później śmierć biała okoliła ziemię
Wsparłszy się lodem gdzieś o krańce nieba...

Znaleźli go w śniegu... myślano, że drzemie...

W zmarzniętych dłoniach trzymał bochen

(chleba...

Pomorze, w m arcu 1929 roku.

JUZ.
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Sroge lima i katastrofalna powódź
nawiedziły Polskę w r. 1572.

Kilkunastu rybaków toruńskich' opłaciło śmiercią walkę z

lodowymi zatorami na Wiśle.
Lód w rzekach byl na kilka metrów gruby, - Po siarczystych mrozach przyszły
nagle upały. — Lody pękały jakby biły armaty. - Cudowne uratowanie ojca
Bernardyna. — Zniszczenie w Krakowie.— Wisła wylała na szerokość trzech mil.

Go opowiadają o tej katastro fie ówczesne kroniki.

Rok 1572 należał do feralnych lat.

Ciężkie choroby naw'iedziły kraj pol­
ski, a w dodatku straszliwa powódź zni­
szczyła wiele osad i zgładziła niemało

ludzi.
Po bardzo długiej i srogiej zimie,

ciągnącej się od listopada, aż do końca

marca,zaczęły

nagle tajać lody,
i w ciągu czterech dni nastały tak cie­
płe, wiosenne dni, iż przypominały ra­
czej czerwiec, niż początek kwietnia.

Nic więc dziwnego, iż w jednej chwi­
li stajała kilkumetrowa powłoka śnież­
na, pokrywająca ziemię i cały kraj zmie­
nił się odrazu w

jedno wielkie morze wód.

Drobne potoki stały się potężnemi
strumieniami, a rzeki 'wystąpiły z brze­
gów i szerzyły niebywałe zniszczenie.

Zdawało się, iż drugi potop nawiedził

Polskę, i nikt nie ujdzie zagłady.
O rozmiarach klęski świadczą ówcze­

sne kroniki, które w bardzo wymownych
słowach malują grozę nieszczęścia.

,,Do 27. marca panował nieustanny
mróz, a ludzie stracili już nadzieję, że

nastanie cieplejsza pora roku.
Naraz w nocy z dnia 27. na 28. mar­

ca spadł
ulewny deszcz i pada? bez przerw'y

dwie doby.
39. marca wypogodziło się niebo i na-

stało tak wielkie ciepło, że nietylko w

kożuchu, ale nawet w grubszem ubra­
niu trudno było wytrzymać.”

Skutki nagłej zmiany temperatury
nie dały na siebie długo czekać.

,,Pierwszego kwietnia ruszyła Wisła,
a lody pękały z takim hukiem, jakby raz

po raz biły armaty.”
Kanonada ta trwała bez przerwy dzień

i noc, poczem nastąpiła dopiero klęska.
Ogromne bryły lodu, pchane rwącym

prądem napływającym z góry rzeki, pię­
trzyły się

w kilkupiętrowe zatory,

których nikt nie próbow'ał nawet rozbi­
jać, w obawie o własne życie.

Wpraw'dzie znalazło się pod Toru­
niem kilkunastu śmiałych rybaków, któ­
rzy chcieli rozerwać zaporę lodową, lecz

odwagę przypłacili życiem .

Napływające bryły lodowe, dochodzą­
ce do trzech łokci grubości, zdruzgotały
ich barki i wciągnęły na dno ludzi.

W kilka dni potem wyłowiono
pięć ciał bohaterskich rybaków.

Były to bezkształtne masy, z przeo-

kropnie zmiażdżonemi członkami. Tru­
py rozpoznano po strzępach ubrań.

Pod Sandomierzem znikły z powierz­
chni ziemi wszystkie nadbrzeżne wsie.

Rozhukany żywioł przyła,pał nieprzy­
gotow'anych mieszkańców w nocy.

Ile wtedy zginęło ludzi, niewiadomo,
to jednak pewne, iż pływające chałupy
i sprzęty wyławiano aż pod Kazimie­
rzem, a akcją ratunkową kierowało o-

próez władz państwowych św'ieckie i

zakonne duchowieństwo, które na roz­
kaz swych przełożonych opuściło klau­
zulę i spieszyło nieszczęśliw'ym ludziom
z ratunkiem."

Wtedy to kroniki zakonu bernardyń­
skiego ......

zanotowały cud:

Jeden z braciszków, uniesiony przez

bryłę lodową, płynął na niej przez trzy
dni i noce i zupełnie już zwątpił w oca­
lenie, oczekując każdej chwili śmierci.

Naraz bryła lodowa, pędzona wart­
kim prądem, wbrew wszelkiemu rozu­
mow'i ludzkiemu, ominęła inne pędzące
lody i

dobiła do suchego lądu.

Braciszek bernardyński ocalał.

Największe spustoszenie wyrządziła
Wisła między Sandomierzem a Kazimie­
rzem, choć równie groźnie srożyła się
pod Krakow'em i Warszawą.

Straszliwe szkody poniósł pewien kra­
kowski winiarz i miodosytnik. Sprowa­
dził bow'iem większy zapas napojów z

racji zbliżających się świąt Wielkanoc­
nych. Beczek z winem nie zdołano jer
szcze wyładować z wozów% gdy nagle
zjawńła się powódź i uniosła drogocenny
towar.

Bogaty kupiec poniósł tak znaczny
uszczerbek na swem mieniu, iż żył na

starość

z miłosierdzia ludzkiego.

Długi czas grożono potem w Krakowie
w ini arzom:

,,Nie wlewaj wody do wina,
bo woda cię pokarze”.

Wedle kronik mazowieckich Wisła

w'ylała na

szerokość 3 mil,

wystąpiły też z brzegów pomniejsze rzs.

Gdyby Wisła w Warszawie tęgo wylała,

to dopiero moźnaby mówić o ,,podniesieniu się poziomu w Sejmie



JłZIENNIK BYDGOSKI* sobota, dnia SO marca 1929 roku.

k! i z wieży katedralnej w W arszawie
nie można było dojrzeć suchego lądu.

Szczęściem, tak ogromna powódź nie
trwała długo, bo na czwarty dzień wody
poczęły już opadać. Zniszczenie jednak
było wielkie.

Olbrzymie obszary uprawnych pól za­
m uliła woda, przepadły wszystkie ozi­
miny, wartko płynąca kra wyłamała lub

poniszczyła tysiące drzew, znikły zupeł­
nie całe połacie lasów.

Z wielo sadyb łódzkich nie pozostało
ani śladu i długi czas utrudnioną była
komunikacja w kraju, gdyż powódź po­
zrywała mosty.

Srodze ucierpiała na tem ludność
m iejska, pozbawiona środków żywności.
Opatrzność jednak nie pozostawiła po­
szkodowanych bez pocieszenia.

Na wiosnę uprawiono ponownie zie­
mię i obsiano ją jarem zbożem.

Wesołe anegdoty o skąpstwie
Szkotów.

Zdaniem Anglika — każdy Szkot jest
chorobliwym dusigroszem, który trzy
razy obraca w palcach grosz, zanim go

wyda... W rzeczywistości twierdzenie to

jest mocno przesadzone.
Szkot jest tylko oszczędny i nie lu­

bi ciężko zapracowanych pieniędzy roz­
rzucać pańskim gestem na prawo i lewo.
Mimo to Szkoci są tak przyzwyczajeni
do tej opinji o sobie, że nietylko się
z niej śmieją, lecz nawet sami wymyśla­
ją coraz to nowe anegdoty, ilustrujące
tę cechę narodową.

Oto m ały wybór takich historyjek:
*

Właściciel wielkiego magazynu to­
warów bławatnych w Glasgow wygła­
sza do podwładnych takie przemówie­
nie:

— Z wielką radością mogę panom

oświadczyć, że ubiegły rok handlowy
przedstawiał się bardzo pom yślnie. Wo­
bec tego kazałem każdemu z panów wy­
stawić czek, opiewający na 10 funtów.
I jeżeli rok przyszły będzie równie po­
myślny, będę mógl panom owe czeki
podpisąć...

Ktoś opow'iada w towarzystwie:
— Szkot otworzył pewnego razu pu­

lares... (Okrzyki: ,,To niemożliwe! To
bluff! Całkiem nieprawdopodobne!). Pro­
szę o spokój, moi państwo! Jak powie­
działem - Szkot otworzył pulares i wy­
leciał z niego... mól!

Saudy sprzedaje tandeciarzowi sta­
re, połatane spodnie. Otrzymuje za nie

cenę bardzo niską.
- Mógłby pan dać za nie więcej! -

oświadcza z bolesnym wyrzutem -

przecież kieszenie są jeszcze zupełnie
nowe!

Archibald Macfie towarzyszy kara­
wanie, która przejeżdża obok Morza

Czarnego. Nagle Macfie zniknął. Szuka­
ją go wszędzie, i wreszcie znajdują nad

brzegiem morza. Macfie napełnia z mi­
ną trium fującą swe tak zwane wieczne

pióro, aby zaoszczędzić sobie atramen­
tu...

Koń ciężarowy, pochodzący z Aber-

deen, ciągnie wóz ulicam i miasta. Na­
gle staje. Nie pomagają ani krzyki, ani
uderzenia bata. 1 cóż się okazuje? Koń

stanął kopytem na szylingu, i nie chciał

monety porzucić...

Młody, energiczny Szkot, przybył do

Londynu i wynajął facjatkę na strychu,
której ściany znajdowały się w tak

straszliwym stanie, %e pewien kolega
angielski ofiarował Szkotowi tapetę, aby
nią zasłonił nędzę pokoju. Nazajutrz
odwiedził Anglik Szkota, i widzi ze zdu­
m ieniem, że młodzieniec nabija tapetę
na deski malutkiemi gwoździkami.

— Co robisz? — pyta. Dlaczego ta­
pety nie nalepisz?

- Czy myślisz, że w tej norze spę­
dzę całe życie?

Zmęczony życiem Szkot, postanawia
popełnić samobójstwo. Wślizguje się na

pafcach do m ieszkania nieobecnego są­
siada, aby zatruć się bezpłatnie jego ga­
zem.-

Donald odbywa z uroczą Lizzie długi
spacer. To przecież nic nie kosztuje!
Ale Lizzie jest bardzo głodna i oświad­
cza to otwarcie narzeczonemu. Donald

kupuje za dwa pensy obrzydliwy pier­
nik. W domu Lizzie opowiada o tem

matce.
- Idź natychmiast do tego sknery -

woła oburzona matka - i oddaj mu te

dwa pensy I

Gdy Lizzie zjawiła się u narzeczone­
go, ten rzekł spokojnie:

— A leż poco ten pospiech? Mogłaś mi
oddać pieniądze jutro!

Jack Jeży na łożu śmierci. Jego żo­
na siedzi przy nim. Na stoliku nocnym
tli się skromna świeczka. Wreszcie mu­
si kobieta oddalić się, aby przygotować
kolację.

— Powrócę za chwilę — uspokaja
męża. — Gdybyś jednak miał umrzeć w

czasie mej nieobecności, nie zapomnij
zgasić świeczkę! J. W.

Kurtyzana Tolla i Sobiescy.
Marja Kazimiera, wdowa po Janie

III., przybyła w 1699 r. do Rzymu, I wy­
najęła pałac Odescalchi. Jej Królewska
Mość rozdzieliła życie między dewocję
i doczesne radości. Zaczem pilnie asy­
stowała w uroczystościach jubileuszo­
wych Inocentego XII., skłoniła Klemen­
sa XI do osiedlenia w wiecznem m ie­
ście Benedyktynów, wybudowała im
klasztor na placu della Trinita de Monti,
wyprosiła wreszcie od kardynała Carpe-
gna ciało św. Justyny dla Kapucynów
w Monceau. Dzięki staraniom zbożnej
pani odprawiano corocznie nabożeństwo
za poległych pod Wiedniem. Nie dość
na tych bogobojnych dziełach! W 1907 r.

odbyła Marysieńka pielgrzymkę do Nea­
polu, celem odmówienia m odlitwy u gro­
bu Św. Januarego.

Poczciwi Rzymianie opiewali w szy­
derczych tercynach żarliwość Sobie-

skiej.
Zresztą bawiła się wyśmienicie.
W pałacu Odescalchi aż huczało od

wesela i gry hazardowej. Niekiedy pę­
dzono wprost od zielonego stolika do
kościoła wysłuchać rannej mszy...

U boku wszechwielmożnej niegdyś
władczyni wisiał stary kardynał d'Ar-

quien, 'wisieli dwaj synowie Konstanty

i Aleksander, tudzież wnuczka, córka

nieosobliwego Jakóba.
W życie potomków rycerskiego mo­

narchy wplotła się awantura Tolli, zw a­
nej Bocca di Leone, bożyszcza tomba­
kowej i złotej młodzieży. Kurtyzana
m iała serce szerokie, kieszeń głęboką,
kochała zatem księcia Kajetana Sforaę,
a, była na utrzym aniu Aleksandra Sobie­
skiego. Ten, odstąpił ją bardziej zapal­
czywemu bratu Konstantemu.

Pewnego lipcowego dzionka 1700 r.

zawodziła uwodzicielka w męskiem
przebraniu kanzonę di amore przed pa­
łacem Odescalchi. Marysieńka I Kon­
stanty zbliżyli się do okna. Wtem zjawał
się niespodzianie Sforza, zapłonął gnie­
wem Otella, i ciął kilkakrotnie kochan­
kę szpadą w twarz, aby ją zeszpecić na

zawsze. Rembrandtowskie duże rondo o-

caliło napadniętą. Wyszła z przygody z

lekką raną pod okiem. Domownicy pa­
łacu unieśli dziewoję z placu boju do l(e­
karza i spłoszyli natarczywego współza­
wodnika. i

Ale Marysieńka nie spoczęła.
W S'kardze do Jego Świątobliwości

domagała się sądu o obrazę majestatu.
lupała nogami, groziła pomstą i skłći-
ciła się z ciałem dyplomatycznem z po­
wodu odmowy poparcia. Daremnie wstar

wiali się za krewkim junakiem kardy­
nałowie Barberini, Ottoboni, Sacrispan-
te. Podrażniona Junona, ,,najwdzięcz­
niejsza" pani uczuć Jana III żądała, aby
Sforza zgłosił się przedewszystkiem ćfo

zarządu zamku Św. Anioła. Niemiłe, po­
nure" więzienie! Po jednym, dwóch.'

dniach, przyrzekła litość... Upokorzył sję
biedny Sforza, poszedł do Kanossy i cze­
kał. Tymczasem Marja Kazimiera nie
zaniechała dąsów, wreszcie roztajaha
pod wpływem próśb arystokracji. Zaj­
ście skończyło się arcyteatralnie. Sfo­
rza pofatygował się do pałacu Odescal­
chi w czarnym, ekspiacyjnym stroju i

przeprosił obrażony m ajestat Marji (te
la Grange d'Arąuien z domu wobec lictz-

nych uczestników i um yślnie sprowa­
dzonych świadków. Ona wyrzekła kilka
słów wspaniałomyślnego przebaczenia i

domagała się wyjazdu księcia z Rzymu.
Stało się. Stary Sforza wyprawił synałka
do Wenecji na rozkoszne zapusty.

I olśniewającem zwycięstwem urato-

wanoby honor Polski nad Tybrem, gdy­
by nie Tolla.

Oto trzpiotka przebiegała w kostju-
mie corso z dwiema innemi towarzysz­
kami Sobieskich, mimo wyraźnego za­
kazu Papieża. Trabanci miejscy ujęli
płoche niewiasty, osadzili je w klaszto­
rze, a karnawałowe suknie odesłano z

wyższego rozkazu do Sobieskiej. Wów­
czas czuła matka wystąpiła w bbronie

kurtyzany, poślubiła ją gołemu hrabie­
mu, i um ieściła świeżo upieczoną mę­
żatkę w skrzydle swojego pałacu, aby
spokojnie gruchała z synem... Papież
zagroził usunięciem dwuznacznej grefi-
ni, bodaj przemocą. Nabożna królowa

pogodziła się z losem, i wyprawiła Tolłę
własnym powozem, ozdobionym herbem
Sobieskich (lo Neapolu, a czuły Konstan­
ty wypchał sakiewkę wygnanki złotym
kruszcem.

Finita !a comedia...
Ernest Łnnfń'ki .

Pracowici ludzie.

Tylko fest ciągnąć, kolego, może nam się uda rozbujać ten interes...

Ra-Wa-ML

Nie tak in illo fetnpore bywało.
Nie tak in illo tempore bywało,
Dzisiaj Czechowicz i Bartę) na przedzie;
Obietnic dużo, a pożytku mało,
Człek żyje nędznie lub marnieje w biedzie.

Mimoto w Gdańsku kupujemy zboże,
A do Zoppotu jeździra całą zgrają,
Każdy w ruletkę zgrywa się jak może,
I za to Niemcy psy na nas wieszają.

Miło to było dla ojca i matki
W idzieć jak córka dom im opromienia,
Dawniej pannic? - dzisiaj same gnatki,
Które w cudaka moda nam zamienia.

Teraz, zaledwie młokos lub paniczyk,
Dancing i kino siedzą w głowie pustej,
A przydałby się na takiego biczyk,
Zastosowany do tej części... tłustej.

Pozostań w domu - dzisiaj na ulicę
Porządny człowiek nierad już wychodzi:
Albo rozwódkę spotkasz lub dziewicę,
Której najgorsza opinja nie szkodzi.

Dawniej wiedziano, komu się ukłonić,
A dzisiaj trudno dać sobie z tem radę;
Nasamprzód trzeba wszystkim by wydzwonić,
Kto z nas jest Be-Be, a kto znowu Ch-De.

Gdzie się podziałaś, polska gościnności,
Co przytulałaś do łona aż tylu?
Dziś każda mniejszość większe prawa rości,
A szczery Polak nie ma już azylu.

Teraz, gdzie przyjdziesz, wszędzie polityka,
I ani słowa o dobru Ojczyzny;
Ghcesz co powiedzieć, zaboli Cię grdyka,
Bo spotkasz tylko umysłów golizny.
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Niech iyje polszczyzna!
Warszawa, w marcu.

Jak tylkc znajdę chwilę wolnego cza­
su, wskakuję do tramwaju i jadę w

dzielnicę żydowską.
Najuiubieńszą moją bowiem lekturą

jest odczytywanie szyldów na Nalew­
kach, Franciszkańskiej, Muranowskiej,
i sąsiednich ulicach. Jeśli chodzi o

gruntowne poznanie bogactwa naszego
języka, nigdzie nie można przeprowa­
dzić tak głębokich i szczegółowych stu-

djów, jak właśnie tam. Jest to skarbni­
ca, która zaćmiewa w szystkie dziwolągi
językowe skamandrytów, futurystów, i

impresjonistów z Małej Ziemiańskiej.
Odczytując szyldy nalewkowskie, o d­

n ajduje się dopiero praźródła stylu Sło­
nimskiego, Iwaszkiewicza et consortes.

Ileż bowiem poezji, ile natchnień od­
naleźć można w szyldzikach:

,,Jakób Figowy, zubowracz. Tu się
reperuje bez bólu zęby stare i używane,
stawia nowe, jak również bańki i pijaw­
ki".

,,Sura Limonader, konfisernia, ciast-

ki, konfekty, świeże pieczywo, codzien­
nie rano, a także i w nocy. Wejście z po­
dwórza, prosto na lewo z bramy."

,,Jakób Cwibelduft. Konfekcja męska
i inne delikatesy z garderoby za gotów­
kę i na raty. Dla dzieci tyż."

,,Tu się jada, albo i na wynos. Obiady
domowe na świże masło, i całkiem zdro­
we. Kolacje także, ale osobno".

,,Biuro podaniów i pisania na m aszy­
nie wp wszystkie sprawy i porady cał­
kiem dyskretne dla mężczyzny i potrze­
bujących. Salomon Szwindelmacher."

,,Reperacje na m iejscu i na obstalun.
ki. Ceny do uznania. Tu się także kupu­
je złoto, srebro, futra, kwity lombardo­
we i inne domowe meble."

nSalcia Lipowykwiat. Manikure z

masażem, wszelkie inne zabiegi, a tak­
że ądulacja, tylko 1.50. Urzędnikom
państwowym, oraz innym rabaty".

,,Izaak Wytrychower. Wykonuje sie
każde zamówienie ślusarskie od naj­
skromniejsze, zależy od gustu. W szyst­
kie zamki otwiera się pod gwarancją
bez klucza."

,,Maca am erykańska i krajowa pole­
ca się na święta w podwórzu i od fron­
tu. Cały dzień otwarte."

,,Kino Iluzjon. Miłosna noc na Para­
dyzie, największy obraz sezonu, 3.000
metrów wzruszających przygód nie­
szczęśliwej modystki w szponach uwo­
dziciela. Między jednym a drugim, żywe
antrakcje na scenie. Zbyszek Sagan, bo­
żyszcze kobiet, król kom ików polskich."

I wiele jeszcze najcudniejszych na­
pisów w tym rodzaju. I to wszystko na

szyldach w stolicy Państwa Polskiego
liczącego 30 miljonów ludności, w kraju,
w którym podobno obowiązkowym i pa­
nującym językiem jest język polski.

Jack.

Obżarstwo wielkanocne
w dawnej Polsce.
Rady ówczesnych eskulapów

na przeładowane żołądki.

Wiadomo, że nigdzie w świecie nie ma

na Wielkanoc takiej obfitości jadła i

napoju, jak w Polsce, a ludzie innych
narodowości uwierzyć wprost nie chcą,
gdy się im opowiada o tradycyjnem pol-
skiem święconem.

Lecz aby Święcone zjeść można było
bez szkody dla zdrowia, należało zacho­
wać odpowiedni rytuał przy jego przy­
rządzaniu.

Dlatego też jadło zastawiane na wiel­
kanocnym stole jest otoczone setkami

legend. Nawet pieczenie bab pósiada
szczególny rytuał, od którego nie odstą­
pi dobra gospodyni.

Jednak mimo zachowywania całego
zapobiegawczego cermonjału, zapiski
dawnych kronik świadczą, że przecież
nieraz eskulapi m usieli pomagać swoją
wiedzą, aby Wielkanoc wesoło spędzo­
na nie przyniosła fatalnych skutków.

I tak stara m aksym a powiada:

Kiedy pusta już komora.

Zawołajcie mi doktora.
Niech łacińską kuchnią radzi,
Brzuch do ładu doprowadzi.

A pewien znamienity lekarz XVII w.

zapisał kiika spostrzeżeń medycznych w

formie rad dla obżartuchów i pijaków
świątecznych:

- Gdy wapory biją do głowy od zbyt­
niego trunków używania, a ślina gorzka
i bolenie w kościach, a na senność nie
zbiera się niemocnemu, przykryć się
ciepłą pierzyną i zagotowawszy wodę z

limonium, pić po szklannicy, co spra­
wi ulgę i na wypocenie jest przydatne.
Bacz, byś dwakroć lub trzykroć wypił
tago, gwoli rozpuszczeniu likworów

mocnych, jako to: wina, miodów i go­
rzałki.

,,Gdy mięsiwa uwięzną w brzuchu,
nie siedź jako kura na gnieździe, lecz

zażyj konia, lebo truchtem biegnij do

trzeciego potu, od wstrząśnienia poruszy
się pokarm. A gdyby i wtedy nie usta­
wała boleść i nie było nijakiego poru­
szenia, baby wołaj i sadź na brzuch go-

rące garnki, a zmieszawszy lnianego o-

leju z imbirem, wypij małą szklanicę,
możesz i dwie, gdyś jadł tłusto i solono
a pieprzono".

Krakowski eskulap znał dobrze swych
ziomków, skoro w uwagach lekarskich

strofuje polską gościnność:
,,Proszą i każą — jedz i jedz, a potem

dolewają i gniewni są, gdyś już osłabł
i wymawiasz się od wina. Kwaśne?
Niedobre? Pewnie, że nie z pańskiego
stołu, ale chudopacholskie, więc gar­
dzisz... Przetoś obżarł się i opił, że pa­
m iętasz do Przewodów, albo i dłużej.

Polskie panienki i kobiety miały do­
bry apetyt, ale jadły znacznie mierniej,
przedewszystkiem zaś ,,kołaczyki z mio­
dem", ,,gruszeczki obwarzane" i ,,ja­
błuszka osmażane" i ,,goniły za marcy-

panem", pozostawiając ,,mocne jedze­
nia" mężczyznom.

Rezurekcja w dawnej Polsce.
,ObchocIziJ ją z wielką pompą cały naród a królowie uroczystym ceremoniałem.

— Król występował na procesji jako re prezentant narodu. — Przepych ceremo­
ni'ału z czasów saskich. — I król sceptyk nie uchylał się od tradycyjnego

obrzędu.

Bardzo uroczyście i z zachowaniem

wielkiej pompy, święcili dawni Polacy
rezurekcję.

Nigdy jednak nie obchodzono jej tak

hałaśliwie, jak za Sasów.
Ludzie schyłkowego baroka, lubowali

się w przesadnym ceremonjale, wszyst­
ko jedno jakim on był — kościelny,
dworski czy szlachecki.

Ceremonjał zaś owej epoki wymagał
n ietylko bogatych strojów, przesadnej
dekoracji, ale i wielkiej wrzawy, aby,
jak mówi współczesny estetyk, ,,była
radość dla oka i dla ucha'*.

Pani Guebriant, Francuska, która po­
dróżowała po całej Polsce i notowała

skrzętnie swe wrażenia z pobytu w

,.kraju pełnym osobliwych zwyczajów**
zapisała w swych pam iętnikach, iż Po­
lacy są bardzo pobożni i zarówno pod­
dani jak i królowie wraz z rodzinami,
spędzają większą część nocy z soboty na

niedzielę w kościołach.

W stolicy, w m iastach, a nawet

wsiach, strzelają z armat, moździerzy,
organków, fuzyj i pistoletów przez pró­
żną beczkę dla większego hałasu.

Przy kościołach palą beczki smolne,
co powoduje często pożary".

Na rezurekcji bywał zawsze cały dwór,
królewski. Nabożeństwo to uważano ja­
ko pewnego rodzaju uroczystość pań­
stwową, podczas której występował król

jegomość, jako reprezentant narodu.
Wokół zaś niego gromadzili się do­

stojnicy państwowi, aby wspólnie uczcić

Chrystusa, który zm artwychwstał.

Na rezurekcji w katedrze świętego Ja­
na zjawiał się również cały ówczesny
korpus dyplomatyczny, chociaż niektó­
rzy posłowie nie byli katolikami.

Za ostatnich królów przybywał do ka­
tedry nawet poseł turecki, odziany od­
świętnie w jedwabie.

Przyjeżdżał karetą, zaprzężoną w dwa
arabskie bachmaty.

Niedługą miał drogę do przebycia, bo

jechał z ,,zielonego domu", który stał

przy dzisiejszym placu Małachowskiego,
w tem mniej więcej miejscu, gdzie
wznosi się obecnie kościół ewangelicki.

August III brał udział w uroczystej
procesji, która obchodziła dookoła ka­
tedrę.

Przy boku królewskim postępowali
m inistrowie i senat w komplecie.

Za poprzedników Augusta III obcho­
dzono trzy razy dookoła katedry, po­
nieważ August III był bardzo otyły i

męczyło go chodzenie, więc aby nie

sprawiać królowi przykrości, raz tylko
jeden szła procesja naokoło kościoła.

W tym czasie artylerja ustawiona na

,,Gnojowej Górze**, dzisiejszej ulicy 0 -

boźnej i Sewerynowie, dawała honorowe

salwy.
Nie żałowano prochu, bo strzałów by­

ło 300.
Stanisław Poniatowski bywał rówaież

na rezurekcji i brał udział w procesji
Zarzucano mu, iż król - sceptyk, zwo­

lennik Yoltaire, czynił to niechętnie, nie
chciał jednak dawać złeyo przykładu,
więc pobożnie bił się w piersi.

Pretensje mężów
(Opowiadanie).

Z Kairu wypłynęła ku północnemu
zachodowi — piękna w słonecznym bla­
sku — brygoleta z wydętemi płótnami,
jakby pyszniąc się, że na swym kadłu­
bie unosi dwóch szczęśliwców. Byli to

współwłaściciele statku, a zarazem kup­
cy, posiadający w Wenecji, każdy swo­
je m aleńkie gospodarstwo, nad którem

podczas zarobkowych wędrówek męża
sprawowała rządy małżonka.

Wracali tedy Giovanni Baltero do

swoj j czarnookiej Lisetty, a rówieśnik

jego signore Antonino Mercante zadu­
mał się w marzeniach, co porabia, jak
go przyjmie i czy mu wierną pozostała,
wesoła, jasnowłosa Dorilla, o którą, jak
o luby przysmaczek za jej panieńskich
latek pół młodego świata kupieckiego
ubiegało się w Wenecji.

Giovanni nie zazdrościł koledze, sam

posiadając żoneczkę urodną, nie dorów­
nującą wprawdzie krasą Dorilli, ale za-

to obdarzoną wielkiemi zaletami wier­
nej małżonki i skrzętnej gospodyni.
Jeśli mógł Giovanni skarżyć się na co,
to chyba na to, że Lisetta była drobną,
szczupłą osóbką, podczas gdy on — mo­
że m u się tak zresztą zdawało — gTisto-
wał w pełniejszych kształtach niewie­
ścich.

Że, siedząc na pokładzie brygolety, o

tem właśnie z pewnym żalem m yślał,
działo się to prawdopodobnie na skutek

widoku silnie nabrzmiałych żagli, z

jednej strony chciwie podmuchy wia­
tru chłonących, z drugiej olśnionych
bladą purpurą słońca, które lada mo­
m ent miało skąpać się w dalekiej toni.
Wnet jednak weselsza myśl otrząsnęła
go z naiwnego uprzedzenia do żony;
przecież wartość jej podnosiło prześlicz­
ne bambino o ciemnych jak u matki

oczętach — pierwszy narazię owoc

szczęśliwego m ałżeńskiego pożycia.
Tego skarbu mógł mu Antonio* zazdro­
ścić i rzeczywiście zazdrościł, choć nie-

sporo mu było takową rzecz wyjawiać;
owszem lubił mawiać, że rad jest, iż go

niebiosy kłopotami ojcowskiemi dotych­
czas nie obarczyły.

— O czem marzysz? - spytał Mercan.
te towarzysza,

Baltero spojrzał na Antonia, a do­
strzegłszy również wyraz zadumy na je­
go twarzy, odparł:

— Ty wiesz, Antonio; czemu pytasz,
skoro te same myśli w twojej głowie,
te same pragnienia duszy?

— Tak jest, drogi Giovanni! Obaj je-
stśmy zatroskani o domy nasze i o to, co

w domu. Czy nam się nie godzi o szczę­
ściu przy młodych żonkach podtimać,
kiedy z pełnemi trzosami, z obfitym to­
warem po trzech latach włóczęgi i tru­
dów wracamy w zaciszny kąt, aby cie­
szyć się pomnożeniem naszych mają-
teczków? Niema co mówić; urośliśmy
obaj w dostatek i niezawodnie obywa­
telstwo otworzy nam drzwi do ratusza,
boć teraz zaliczą nas chyba do kandy­
datów na rajców.

— Co mi tam! — odparł towarzysz.
— Byle jak najprędzej w dom zajrzeć.
Wiosenny czas bywa burzliwy. Dziś

jesteś pełen nadziei, jutro wicher może
nas zagnać na skały i wszystkie plany
djabli...

— O Madonna! Nie wywołuj złych
sił nie w porę. Szczęście, że dziś nie

piątek
Kiedy brygoletka zawinęła do portu,

zdziwili się obaj, czemu cisza zalega ten

tak ruchliwy zakątek miasta. Wpraw­
dzie na brzegu stała gromadka ludzi, a

w kilku gondolach podpływały osoby,
oczekujące przybycia statków, jednakże
przybysze spodziewali się przyjęcia
pełnego gwaru i wesołości. Tymcza­
sem żaden objaw radości nie wybiegł
naprzeciw, kiedy zaś ani na żadnej gon­
doli ani na brzegu nie dostrzegli
swoich żon, złość ich ogarnęła, a wkrót­
ce złe przeczucie.

Uspokoili się, gdy im jeden z mie­
szczan przypomniał, że to wielki czwar­
tek, dzień dla chrześcijanina żałosny, a

dla gospodyń pełen zabiegów przedświą­
tecznych. Mimo to gorycz z serca nie

uchodziła, nawet kiedy wstępowali w

swe domostwa

Baltera spotkało nader serdeczne

przyjęcie ze strony Lisetty, ale gdy

Michał Andriolii: Rezurekcya w Polsce
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trzym ał ją w objęciach, odczuł, że m ał­
żonka jeszcze szczuplejsza; raziły go jej
kości, które wyczuwał zamiast pulchne­
go ciała, o jakiem na statlTu marzył.
Dzieciątko, które maleństwem zostawił,
podrosło i tu znów spotkał go zawód,
gdyż dziecko, lubo w m iłą wyrosłe
dzieweczkę, obudzone, by ojca przywi­
tać, nie poznało go, owszem stroniło
odeń i rozbeczało się, nawet na przy­
wiezione zabawki nie bardzo bacząc.

Jeszcze i wieczerza dodała kilka ziar­
nek goryczy, albowiem Lisetta nic pra­
w ie w kuchni nie posiadała. Daremne

były jej tłum aczenia, że dziś wielki

czwartek, że nie spodziewała się przy­
jazdu Gióvanniego.

Poszedł spać prawie głodny, naza­
jutrz zaś, bardzo rychło się obudziw­
szy, począł rozmyślać i żalić się sobie
że przecież za tak długą tułaczkę lepsza
należy mu się dola niż poprzednio, a

tymczasem...
Spojrzał na chude oblicze żony i za­

m iast litości, porwało go obrzydzenie.
Przy świetle dziennym cera śpiącej Li-

setty wydała mu się trupią. Aż się
zląkł przykrego widoku i machinalnie

dotknął ramienia żony. Lisetta otwarła
duże czarne oczy i na chwilę Giovanni

odetchnął; wszelako niechęć trwała na­
dal.

Przypadła doń wargami ucieszona
Lisetta i rzekła:

— Musisz być jeszcze zmęczony, caro

mio, gdyż chmurę widzę na twem obli­
czu; ale zaraz się ucieszysz.

To mówiąc wysypała na stół śliczne

dukaty.
— Co to ma być? - zapytał Giovanni.
— Twoja praca, a moja oszczędność.

Nie stroiłam się, nie chodziłam na za­
bawy, nie dogadzałam sobie w jedzeniu,
byle naskładać jak najwięcej.

— I dlatego wyglądasz jak chodząca
śmierć, a nie jak żona bogatego kupca
— huknął wściekły Baltero i zerwawszy
się z pościeli, począł się spiesznie ubie­
rać, a niebawem znalazł się w ciemnej
albergo, dokąd zachodził na winko.

Nie upłynęło 10 minut, kiedy z zadu­
my ocknęła go ręka przyjaciela, która

spoczęła na jego ramieniu;
— Giovanni! — ze smętkiem przemó­

w ił druh. — Co cię tu przyw'iodło? Czy
także zgryzota?

— A co z tobą, Antonio?
— Oszaleję, Gioyanni. Pomyśl tylko:

tyle pracy, tyle mozołu, tyle czasu zu­
żyłem , żeby sobie i jej, tej niewdzięcz­
nicy, los poprawić, a ona wszystko, com

zarobił przejadła, przehulała, na stroje
wydała. Rozpacz! Ile sam olubstwa w

tem lśniącem, upasionem ciele kobiety,
dla której ja z narażeniem życia...

— Przestań, Antonio! Wolałbym jed­
nak twój los niż to, co ja zastałem w

domu.
— Cóż takiego?
— Dw'a worki dukatów i szkielet ko­

biety. Co mi po bogactwie, skoro za­
m iast rozkosznej żoneczki mam chude

gnaty. Na to żem pracow'ał w obcych
stronach ?

Na drugi dzień znów zeszli się przy­
jaciele i wśród wzajemnych wynurzań
i żalów uradzili w jakikolwiek sposób
uw'olnić się od żon. Różne były plany,
aż zgodzono się na rozwód. Z tem po­
stanowieniem obaj ruszyli do swych do­
mów, ale niesporo im było zacząć o tem

swym małżonkom mówić, one zaś nie

przeczuwały wcale tak groźnej sytuacji,
ow'szem jęły mężów namawiać, aby z

okazji św'ięta wielkanocnego złożyć so­
bie wzajemnie wizyty.

Zgodził się Gioyanni w tej myśli, że

jeszcze będzie m iał sposobność z przy­
jacielem w tej materji naradzić się; u-

legł też pulchnej Dorilli Antonio, tłu­
macząc sobie, że to lepiej nie psuć uro­
czystej chwili wzmianką o rozwodzie,
który przecież ńie ucieka.

Więc po wotywie państwo Mercante
znaleźli się za stołem Lisetty. Skrom­
ny to by! stół. Ledwie to i owo skąpa
gospodyni postawiła, a prócz tego có­
reczka Balterów, Adela, widać wygło­
dzona, w'ięc też łakome na niepowszed­
nie przysmaki dziecko, porywała co naj­
lepsze kąski. Reszta znikała w praco­
witych ustach Doriili.

Giovanni, który zrazu wzrokiem po­
chłaniał powabne kształty i lśniące cia­
ło Dorilli, ostygał w swych zapałach,
widząc, że Antonio miał słuszność: Do-
rilla była żarłoczną istotą. W porówna­
niu z nią Lisetta wydała mu się subtel­
ną, pracowitą gosposią,

I u Antonia odbywała się równocześ­
nie przemiana w duszy. Nie wszystko
mu się u Lisetty podobało, lecz narazie
nie skrystalizował jeszcze swoich wra­
żeń.

Kiedy zaś wieczorem ucztowano w do­
m u Antonia, Gioyanniemu ta pustka
bez uszczerbku dziecięcego wydała się
przykrą pustelnią. Nie smakowało mu

jadło podsuwane z pewną niedbałością,
a kiedy Dorilla wyciągnęła doń rękę,
podając mięsiwo, jej białe obnażone ra­
mię nagle przypomniało m u kawał wie­
przowiny.

Przeciwnie Antonio; po skąpem przy­
jęciu w domu przyjaciela jadł i pił te­
raz, co się zmieściło. Chude palce Li­
setty wydały mu się szponami sęp^,
więc pom yślał, że w tej kobiecie nic
niema prócz żądzy złota. O ileż pięk­
niejsze życie pełne uciech przy boku

rozkosznej Dorilli?! A przytem ta Ade­
la! Co to za nieznośne dziecko!

Właśnie Dorilla sięgała po kieliszek
wina i przypadkiem m usnęła ręką jego
wargi. Zatrzymał apetyczną dłoń, a ona

wówczas i wargi podała do pocałunku
Oblała go rozkosz.

Jednocześnie Lisetta przytuliła się ci­
chutko jak kotek do swego małżonka.

— Chodźmy już do domu! - rzekła -

Adela pewnie czeka na nas. Nie chcesz

jej przed spaniem ucałować?
— Masz słuszność, Lisetto. Adela to

najrozkoszniejsze bambino. Wiesz, co

mi przyszło na myśl? Że zgotowaliśmy

jej wspaniałą przyszłość. Przy takim

majątku, jaki ja zebrałem, a ty oszczę­
dziłaś, Adela dostanie' kiedyś za męża
szlachcica, a może i księcia. Tylko ty,
skarbie mój, ty najlepsza z żon i matek,
ty Lisetto ukochana, m usisz także o

siebie dbać, m usisz lepiej wyglądać, bo
mi cię żal.

Rozłączyły się pary; Baltero wie ramię
przy ramieniu płynęli gondolą, zapa­
trzeni w miljóny gwiazd migocących i

radowali się w sercach, że po latach roz­
łąki mogą marzyć wspólnie o swojem i
dziecka szczęściu.

— Wielkanoc — rozmyślał Gioyanni
- Wielka noc dla mnie, którym zrozu­
miał, że szczęście moje przy kochającej
kobiecie. Wielka noc i dla Antonia;
jego nanowo porwała m iłość, z jaką
przedtem szalał za Dorillą. W obu nas

coś się tej nocy odrodziło. Wielka noc!
i'vi' Kir. StasickL

Przedwiośnie.
Miasto całe trzęsie się od turkotu o-

gromnych wozów; wielkie konie magi­
strackie ledwie wyciągają potężne kopy­
ta z rozlazłego, gęstego błota.

Potężne, poczerniałe i brudne od od­
wilży, zwały lodu pakuje się dloniaste-
mi łopatami na wozy i... jazda z tem

wszystkiem do kanałów i do rzeki. U-
suwa się ostatnie pamiątki tegorocznej,
ciężkiej zimy i uprząta się ulice na przy­
jęcie wiosny.

Gorzej jest z chodnikami. Tutaj przy­
warła do płyt Wszystkiemi mackami
obmierzła ślizgawica; wciąż jeszcze trze­
ba stąpać powoli, powolutku, aby nie

powykręcać nóg i nie potłuc sobie roz­
maitych części drogiego organizmu Do­
zorcy nie śpieszą się jednak do walki
z tą naturalną ślizgawką; czekają aż
ich wyręczy mocne, wiosenne słońce.

Na świecie jest autentyczne przed­
wiośnie! Niebo rozciąnęlo nad nami

czysty, dziewiczy błękit, słońce grzeje
jaskrawym, silnym blaskiem, a rzeź-
kie i młode powietrze głaszcze nasze

twarze i ręce.

Ulice płyną i bulgoczą w południo­
wych godzinach od topniejących zwolna

śniegów; wszędzie słychać rozkoszny
szmer żywej, ściekającej wody.

Drzewa zrzuciły chochoł zimowy i

prężą ramiona ku słonecznemu ciepłu.
Na targach sprzedają pierwsze gałąz­

ki młodych, wierzbowych bazi. Praw­
da, że to za kilka dni jest już Palmowa
Niedziela! Poczekajmy maluczko, a

zjawią się małe dzwonki pachnących
ziemią śnieżyczek i subtelne bukieciki

białych i fioletowych fiołków.

Dzieci garną się w słoneczne, dobrze

nagrzane kąty i place miasta. Zjawił
się już i pierwszy handlarz z pękiem
różnokolorowych balonów, bujających
w przedwiosennem powietrzu.

Wieczory są chłodne i nasycone w il­
gocią. Ziemia wydobyw'a się z żelaz-,

nych uścisków zimy i zaczyna oddychać
głęboko.

Przedwiośnie mamy już niewątpliwie.
Ale uważajcie na marcowe wichry, co

psują cerę i na marcową wilgoć, która
lubi dobierać się do wydelikaconej zi­
mą ludzkiej skóry!

Permutacia ,,Czerwonego Sztandaru"
(Na pohybel Czechowiczowi).

Sędziami teraz będziem

Caveant consules!

BELWEDER

Na Wielkanoc nie braknie w Belwederze i takich gratulantów.

Nasi najserdeczniejsi.

Tak do Wielkopolski przyjechał,

a w miesiąc później tak już po niej
spacerował.
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Jak wysiada błogosławieństwo Ojca św.

- Gdy w lutym br. pp. Janostwo Tesko-
w le obchodzili srebrne gody, zwrócili

się oni do Ojca św. z prośbą o udzielenie
Im blogsławieństwa. Prośbę taką wno­
si się piśmiennie, we formie jak to na

powyższej ilustracji widzimy. Na tej
samej suplice papież udziela swego bło­
gosławieństwa słowami: Ojciec św.

przychylił się łaskawie do prośby. Dan,
w W atykanie 19 lutego 1929 roku.

Mój przedświąteczny kawał.
Jakoś w wielki czwartek powiada

do m nie żona:
— Daj sto złotych na święcone, albo

będziesz m iał grzech I nie dostąpisz zba­
wienia duszy.

— Strachy na lachy, ale dla ś'więte­
go spokoju masz sto złotych!

I podałem żonie złożony banknot

stuzłotowy, ale w nim siedziało jeszcze
osobno dwadzieścia papierowych zło­
tych, niby to przez omyłkę zostawio­
nych.

Żona oglądnęła pieniądze, zauważyła
zaraz dwadzieścia złotych więcej, bo

poczerwieniała jak burak, ale nie rze­
kła ani słowa.

Postanowiłem Ją więc ukarać za tę
niesumienność wobec męża i rano na

drugi dzień mówię:
— Albo Helcia albo W alenty wy­

ciągnęli mi z pugilaresu dwadzieścia

złotych. Gdzie jest Helcia? Zawołaj ją,
niech się z nią rozprawię.

Żona najpierw o m ało nie dostała

kurczów, ale prędko opam iętała się
I rzekła:

— Chyba zwarjowałeś! Helcia jest
uczciwa dziewczyna jak złoto. Ja za nią
rękę w ogień włożę.

— W takim razie Walenty wyciągnął
m i te dwadzieścia złotych. Gdzie jest
Walenty?

— Jak ty masz sumienie Walentego
posądzać o kradzież! — wybuchnęła żo­
n a zastępując mi drogę. - Musiałeś

zgubić albo źle porachowałeś pieniądze.
— Nie zgubiłem i dobrze poracho­

wałem. Szukajcie zaraz papierowej
dwudziestozłotówki, albo zrobię taki
Donnerwetter...

Żona zawołała Helcię i Walentego
i rzekła:

— Pan zgubił dwadzieścia złotych.
Szukajcie a może znajdziecie.

Rozpoczęli szukać. Żona udawała, ie
szuka z nimi. Widziałem jak się poci,
jak się denerwuje na widok odsuwa­
nych łóżek, kanapy, szaf i wszystkich
gratów. To trwało przeszło trzy godzi­
ny. Aż żona rzekła:

— Popołudniu będziemy dalej szu­
kać, bo teraz muszę iść do krawcowej.

Ale ani popołudniu, ani na drugi
dzień dwadzieścia złotych się nie zna­
lazło. Więc pod wieczór wprowadziłem
do domu mego dobrego przyjaciela,
i wtajemniczywszy go we wszystko,
przedstawiłem go żonie jako ajenta po­
licyjnego, który przybył na śledztwo.

Żona wybuchnęła płaczem i oświad­
czyła, że ona w swoim domu nie po­
zwoli żadnego śledztwa prowadzić, że
ona ręczy za swoją służbę, a ostatecznie
że ona sama śledztwo przeprowadzi bez

policji i bez skandalu.

Zgodziłem się na to I wrzekomy
ajent odszedł.

Żona tego dnia nie jadła kolacji, nie

spała całą noc, nabawiła się strasznej
migreny, zjadła dwanaście aspiryn,
oblepiła sobie całą głowę cytrynowymi
plastrami, na sercu robiła kompresy
octowe — ale żal jej było oddać dwa­
dzieścia złotych.

Nareszcie na drugi dzień wieczorem

oświadczyła mi, że wie już, co się z

banknotem stało: m usiał przy roz­
bieraniu się wypaść mi na podłogę, i Ne­
ro go zjadł, bo on zawsze zjada takie

pstre papierki, jakie leżą na podłodze.
Pokiwałem głową i rzekłem:
- Doniosę o tem policji.
— A cóż policja psu może zrobić? -

spytała żona.
- Już ona zrobi z nim porządek!

Wieczorem, gdy żona wróciła z teatru,
powiedziałem jej, że psa zabrał funkcjo­
nariusz magistratu I zaprowadzi! do

rzeźni, bo nlechcę trzymać w domu

bestji, która m l gotówkę zjada.
A naprawdę to Nero schowany był

u sąsiadów. i
Żona o mało nie oszalała.
Nazwała mnie ijdotą, łajdakiem bez

czci 1 sumienia, i zagroziła doniesie­
niem do prokurator)i i do Towarzystwa
ochrony zwierząt.

Aż nagle Nero wpadł do pokoju, u-

ciekłszy widocznie od sąsiadów. Żona
zaś sądząc, że wyrwał się rzeźnikom,
wzięła go na podołek i oświadczyła u-

roczyście, że Nero pozostaje odtąd pod
jej opieką i włos mu z ogona wypaść
nieśmie.

Na drugi dzień spotkałem żonę w

cukierni i rzekłem:
- Właśnie wracam z domu. Policja

ma już złodzieja. Aresztowali Helcię
i sprowadzili ją do kom isarjatu, bo są

dowody na to, że to ona porwała te dwa­
dzieścia złotych.

Żona z przerażenia zam ieniła się w

słup soli. A potem wybuchnęła jak We­
zuwiusz, a właściwie jak Etna.

— Ty jesteś osioł a cała policja jest
skończony bałwan! Helcia nie porwała
pieniędzy, tylko ty mi przez omyłkę da­
łeś stodwadzieścia złotych zamiast sto!

Po tem wyznaniu żona rozpłakała się
jak jesienna chmura.

Podszedłem do niej i pocałowałem ją
tkliwie w czoło.

- Nie gniewasz się na mnie? - spy­
tała przez łzy.

— Ależ broń Boże — rzekłem udając
wzruszenie. — Ja wiem, żeś ty to sobie

tylko wymyśliła, aby ratować Helcię.
Ale ona nie jest godną twojej litości.

Zresztą już zapóźno. Będziesz widziała,
że na policji wydobędą od niej zezna­
nie.

Towarnickim, Langieront, Pleraekins '

I Innym sejmowym panom.

Nie wyłaźcie na słońce, panowie,
Gdy macie m asło na głowie!

Nato żona wybuchnęła gniewem tak

wielkim, jak tylko wielkim gniewem w

cukierni można wybuchnąć, I poleciwszy
mi, abym za nią zapłacił czekoladę I

osiem ciastek, wsiadła do auta i kazała

gnać do domu.
Niebawem i ja wróciłem do'domu.

Ale o tem, jak mnie tam żona przyjęła,
wolę wcale nie pisać.

Przedwiośnie.
żnijdź wiosno, w płaszczu z kwiatów i promieni
na śpiące lasy, pola, łąki, gaje.
Niech się radośnie znów świat zazieleni
I srebrną pianą zaszemrzą ruczaje.

Serce do życia i tętni i rwie się,
chociaż po śniegu igra chłodne słońce,
chociaż ponuro i tak zimno w lesie,
chociaż tak biało i mroźnie na łące.

Siedzę samotny i spoglądam w okno,
rychło się półmrok na jasność przemieni,
jeszcze gałęzie nagie w szronach mokną...
Znijdź, wiosno, w płaszczu z kwiatów I promieni?

J. K. NelkowskŁ

Endecki projekt zmiany konstytucji.

Trapo-łW: Przejdzie.,, nie przejdzie?
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Ma Wieińi(fydzień.

O Chryste, Władco świata,
Złożony w cichy grób,
Dziś moja myśl ulata

Do Twych przybitych stóp.

Cierniowej Twej korony
Męczeński wielbię blask,
Przez którą świat zbawiony
Do'stąpi Twoich łask.

Z ufnością czekam, Panie,
Na szczęsny, cudny dzień,
Na Twoje Zmartwychwstanie,
Gdy śmierci pryśnie cień.

Gdy skruszysz swe okowy,
Jak przed tysiącmi lat,
A sztandar znów godowy
Wysoko wzniesie świat

Lecz dziś, o Chryste Królu,
Złożony w cichy grób,
Myśl moja pełna bólu
Do Twych ulata stóp.

Józef Lehwa Daszkiewicz

Theatrum osobliwości.
Barbara Brezowa, Matka.

Przedziwne krążyły wieści o pani Barba
rze z Schoeneichów (stąd zwanej Senecliów-
ną) primo voto Ernestowej Brezowej, se-

cundo Stanisławowej Żegockiej. Bo też he­
rod - kobieta brała się za łby z całym
światem. Synów pozywała o wygnanie jej
z dożywocia w Kazimierzu i trzymanie w

więzieniu pod strażą, wtórnego zaś małżon­
ka odbiegła z powcdu zwady pieniężnej i

pod innym zamieszkała dachem. Widocznie
Iraei panu Stanisławowi dopiekło pieniac-
two kanciastej Senechówny i pchnęło go do
oblatowania w 1636 r. skargi w grodzie po­
znańskim, rojącej się od przeraźliwych za

rzutów. Czarnemi barwami podmalcwał u-

trapiony człowiek domowe katusze z poło­
wicą, nasłaną chyba z czarciej czeluści.

Ż a lił\ię tedy, że ongi sekretarza zaufa­
nego GezleTą, śląskiego współrodaka, za­
szyła przemocą^ w worze, który obciążyła
kamieniami ł zatąpiła, aby się zemścić na

nieszczęsnym za wypaplanie sekretów... Po­
dobnie spuszczała na dno głębokiego jeziora
lub truła sługi swego dworzyszcza. Brata

zięcia, Szremskiego zgładziła, a drugiego
zięcia, Andrzeja Obornickiego, położyła tru

pem na spółkę ze zwyrodną córką, również
Barbarą. Wreszcie zakasała rękawy w za

miarze wyprawienia Źegockiego na dolinę
Józefata.

W chęci uskutecznienia zdradzieckiego
. planu sprowadziła się do kmiotka w Lub-

czu, odległego o kopiec graniczny od siedzi

by męża i pod nieobecność jego niespodzia­
nie tam zawitała. Przedewszystkiem odpra
wiła z pałacyku jakowegoś oficjalistę na za­
gon, aby pilnował roli, poczem pozbywszy

oię mewy^'unego swiaaKa zleciła hajducz-
kowi robić podkop pod łóżkiem Źegockfego.
Sprawny pacbolik rączo wykonał pracę pod
wrażem, rozkazującem spojrzeniem despotki
Wnet wyrósł dół głęboki. Zabiegliwa nie­
wiasta nasypała do wnętrza porządną ilość

prochu i rowkami przeciągnęła knoty do

zapalania... Po kilku dniach wróciła celem

przekonania się, żali Źegocki już na własne

zdążył śmiecie. Zastała go istotnie krzep­
kim na duszy i ciele, niczem żbika mocne­
go, siedziała do późnego zmierzchu, za nic
w świecie nie chciała doczekać rana. Słu­
żebni i gospodarz udali się na spoczynek.
Cisza zaległa naokół, chyba tylko psiaki,
spuszczone z łańcucha, naszczekiwały ze

zwyczajną zajadłością.
W tem, wśród nocy, rozległ się ,,wielki

grzmot prochów'*.-
Ściana przy łóżku zatrzęsła się i zwaliła,

jakby zdmuchnięta, budynek stanął w pło­
mieniach. Od pożaru zarumieniło się niebo

szeroką, purpurową łuną, widoczną aż w

Koninie.

Żegockiego znaleziono nieprzytomnego
na podłodze, wyniesiono go na podwórze i
tam wyrwano z kleszczów omdlenia. Wszy­
scy zerwali się na równe nogi z bliska i z

daleka, ale pani Barbara za miedzą nic nie
widziała i nic nie słyszała. Dopiero na dru­
gi dzień zjawiła się na miejscu i oparła się
zabraniu chorego do klasztoru w Kazimie­
rzu. Natomiast kazała przenieść go do wiej­
skiego ow-zarza, gdzie nieborak przeleżał
przeszło trzy niedziele. Pogrążona w smut­
ku magnifika sypiała przy nim, aby, zacho­
waj Boże, nie zaznał krzywdy w ciężkiej o-

presji. Gdy już dziedzic wydobrzał, wybrała
się do Lubicza, lecz nazajutrz wcześnie zja­
wiła się z polewką, co się zowie, uwarzoną
smakowicie. Postawiła ją na piecu w na­
krytym garnuszku i nuże zachęcać męża do
wychylenia duszkiem napoju, wielce przed­
niego i skutecznego w dolegliwościach żo­
łądka. Zmyślna i samarytańska pani nie

pozwoliła nikomu ruszać kordjału.
Zaledwie Senechówna zwiała, złakomił

się Żegocki na plyn obiecujący, kazał go

zgrzać, rozrzedzić piwem, wreszcie łyknął
spory haust. Specjał był wyborny, .Węc nu­
że jął namawiać brata, aby się uraczył. Ten
zaledwie pociągnął drobinę srodze zanie­
mógł. Resztę do dna wychylił służący Czest-
kowski i zaraz go coś wzięło. ChudopachoJ
wymiotował krwawą cieczą, lała się z niego
piana w rodzaju ,,żabiego krzeku*. Najle­
piej wyszedł na próbie Żegocki. Wprawdzie
mdliło go nieco, uciskało w żołądku, mimo
to spożył suty obiad i śmiał się do rozpuku
ze sługusa. W końcu i jego rozebrało. Od

wzmagającej się niemocy otworzyła się ra­
na na głowie, wkrótce zasklepiona.

Po jakim tygodniu przybiegła pani Bar­
bara sprawdzić stan zdrowia pacjenta, a do­
wiedziawszy się o przebiegu wypadku zbyła
żartami i kpiarstwem smutne nowinki, ca­
łą winę zwaliła na owczarkę. Obecni kiwa­
li głowami, boć wiedzieli kogo mają mieć w

podejrzeniu. Rozdąsana Senechówna wy­
frunęła z Biskupia. Natomiast Żegocki u

dał się do Torunia po radę lekarską. W
ślad za nim podążyła przeniewiercza żona,
aby ślęczeć nad cierpiącym, niby djabel nad

dobrą duszą. A gdy skrzepnął i dźwignął
się, nie ruszył już do Biskupią, gniazda peł­
nego złych wspomnień, tylko do innej swej
włość., Ślesina, w chęci pewnie oddalenia

się od słodkiej opiekunki. Zaczął tedy ży­
wot chreczkosieja po wylizaniu się z ran. Z

szarzyzny dni powszednich wyrwała go nie-
1-icla gratka. Oto, miał godzić się z sąsiadem

Borzewickim, z którym wiódł spór przewle­
kły. Trzeba było wstąpić do arki przymie­
rza zalaniem za kołnierz. Gotowały się du­
że fety, szlacheckie wiwaty, należało ko-

piasto obłożyć półmiski. Zarządził zatem
dziedzic ślesiński połów ryb naprzód u sie­
bie, a gdy zimne bractwo nie szło na przy­
nętę, polecił spróbować szczęścia w jeziorze
Kazimierzowskiem, należącem do wojewo^
dzica rawskiego. Aż tu pech prawdziwy!...
Ni stąd, ni z owąd, znalazła się Barbarą nad

wodą, zwymyślała księdza z Konina, sklęła
czeladź, zamierzała się na rybaków, męża
zelżyła i przyklęknąwszy na lodzie położyła
palce na palcu, zaprzysięgająe go zabić!

Nazajutrz przy zapuszczaniu sieci powtó­
rzyła się scena przepleciona wykrzykiem;

— Trułam pierwej Żegockie, a teraz będę
je zabijała i topiła...

Jakoż próbowała groźbę wykonać, gdyż
ledwie przypieczętowano sąsiedzką ugodę S

goście rozjechali się w różne strony, nasłała
na Ślesin synów swoich Brezów z trzydzie­
stu pachołkami i ciurami. Równo ze świ­
tem stanęła wataha przed dworem, wyła­
mała troje drzwi, wtargnęła do środka, po­
strzeliła w rękę chudopachołka z pośród
czeladzi. Lecz Żegocki, nie w ciemię bity,
przysposobił się do cięższej rozprawy. Kul­
ki świszczały w powietrzu, Stanisława Bre­
zę ,,ugodzono w słabiznę**. Jeden z napast­
ników, celnie trafiony, zwalił się na ziemię
martwy, innemu kula utkwiła w jamie ust­
nej. Spłoszony najeźdźca zachwiał się, cof­
nął, umknął z pola wałki.

Takie żałosne dzieje przytoczy! Stanis­
ław Żegocki, ciężko doświadczony i potera-
ny małżonek.

Zaiste, nie źle bawiono się w Rzeczypos­
politej już za drugiego Wazy na polskim
tronie z przyczyny nieustępliwej i bezwzględ­
nej niewiasty.

Ernest ŁanIńsk!,

Hak powstały dzwony?
Zaczęło się od srebrnych trąb Mojżesza. — Drewniane młotki. - Małe dzwonki
w świątyni Jerozolimskiej. — Wielkie dzwony wprowadził biskup Paniinns. -

Dzwon, który ważył 440 centnarów. — Wiedeńska l,Bummerin,i skazana na

m ilczenie.

Bydgoszcz, w marcu.

Początek używania środków do zwo­
ływania ludu na wspólne nabożeństwa,
datuje się od Mojżesza, który z rozka­
zu Bożego ustanowił regularne ofiary
przy namiocie Arki Przymierza i także
z rozkazu Bożego kazał, aby kapłani
trąbami srebrnemi zwoływali lud na

uczestniczenie w ofiarach.
Małe dzwonki były wprawdzie uży­

wane już w świątyni jerozolimskiej, za

czasów króla Salomona, aby dawać lu­
dowi w przedsionku znać, kiedy kapłan
ofiary kadzenia dopełnił.

Wielkie dzwony wprow'adził w użytek
dopiero w r. 400 biskup Paulinus z

Kampanji. Papież Sebastjan w r. 604

rozporządził.* by dzwonieniem oznaj­
miano wszelkie nabożeństwa.

Chrzest dzwonów znany już był za

czasów Karola Wielkiego w roku 797, a

papież Jan III w roku 965 uczynił ten

chrzest obowiązkowym i ogłosił, że po­
dobnie, jak się nie godzi niepoświęca-
nego, nieochrzczonego dzwonu używać
do celów świętych, tak też nie godzi się

już poświęconego dzwonu używać do

rzeczy świeckich, np. nie wolno dzwo­
nić w dzwony poświęcone, by zwoływać
lud na jaką zabawę, na teatr lub pod­
czas parady politycznej. O używaniu
dzwonów do świętych tylko celów,
świadczą napisy na starych dzwonach,
które się jeszcze jako pam iątki zacho­
wują: ,,Żywych zwołuję, umarłych o-

płakuję, nawałności i burze rozpędzam,
r. 141811.

W r. 1563 w Moskwie był najw'iększy
dzwon, ważący 440 centnarów, którego
samo serce ważyło 100 centnarów. Roz­
bił się ten dzwon w roku 1701, gdy spadł
podczas pożaru kościoła,

W r .1711 ulano w Wiedniu z zabra­
nych przez króla Sobieskiego tureckich

armat, dzwon, ważący 368 centnarów i
zawieszono go w pamiątkowej wieży św.

Szczepana w Wiedniu. Ale dziś używa
się go tylko przy nadzwyczajnych uro­
czystościach, bo wieża kościoła, nadwy­
rężona jego ciężarem, nie znosi już bu­
jania tego olbrzyma.

Ex polificis.

Niejeden delegat
tak do Genewy jedzie a tak wraca do domu.
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Zgubił narzeczoną - i żeniaczką
djabii wzięli i

On był kelnerem hotelowym w Tar­
nopoli, a ona w tym samym hotelu peł­
niła obowiązki pokojowej. Młodzi byli,
pokochali się i postanowili się pobrać.

Józia Kurpiel — tak się nazywa na­
sza bohaterka - m iała o 20 kilometrów
od Tarnopola rodziców, wcale zamoż­
nych gospodarzy. Aby ich często i bez

wielkiej fatygi odwiedzać mogli, młodzi

kupili ze swych oszczędności motocykl,
którym do Wiel uchowa, do starych Kur-

pielów jeździli ile razy tylko mogli.
Aż nadszedł dzień ślubu, do którego

rodzice panny młodej hucznie się przy­
gotowali. Narzeczeni rychło rano wsie­
dli na swój motocykl, aby do domu na

weselne gody pojechać. Janek Woł­
kowski - tak się nazywał pan młody —

pędził całą siłą pary, że to spieszyło mu

Się do ślubu, a także narzeczonej tęży­
znę swoją jako motocyklista chciał po­
kazać. Ale trzeba znać nieszczęsne ma­
łopolskie drogil Koło wyrżnęło o jakąś
grudę - panna fajt na ziemię — a na­
rzeczony, niezauważywszy tego, popę­
dził dalej.

Józia spadła tak nieszczęśliwie, że
zbiła sobie tę najrozkoszniejszą część
ciała tak dotkliwie, że już o własnych
siłach podnieść się nie mogła. Na szczę­

ście nadjechała niebawem chłopska fur­
manka, która Józię zabrała i odwiozła
do Tarnopola do szpitala, gdzie lekarze
na bolące miejsce zaraz okłady boro­
we jej zaaplikowali.

Tymczasem Wołkowski przyjechał
od Wieluchowa, goście weselni na jego
przyjazd wylęgli z muzyką przed dom,
a tu — niema panny młodej!

Rwetes się zrobił okropny. Woł­
kowski puścił się z powrotem do Tarno­
pola, każdego po drodze o swoją narze­
czoną pytając. Nareszcie jakiś poste­
runkowy zdołał go objaśnić, że zgubioną
przez niego pannę trzeba było do szpi­
tala odwieść.

Zrozpaczony Wołkowski udał się do

szpita la , narzeczonej do nóg przypadł,
ale ta jakoś chłodno go przyjęła.

— Zgubiłeś mnie jeszcze przed ślu­
bem, nie troszcząc się o mnie — rzekła
— cóż mnie w takim razie po ślubie z to­
bą czeka?

I od tego czasu odmieniło się w niej
serce. A gdy wyzdrowiała już niechcia-
ła o Wołkowskim słyszeć. Trafił się też

niebawem inny kawaler i ten inny nie

zgubi chyba tak drogocennego skarbu,
jakim jest ładna i bogata narzeczona.

Zarozumiały Dekobra.
O znanym naszym czytelnikom fabrykancie

powieści paryskich, p. Maurycym Dekobra , p o­
dają francuskie tygodniki literackie następującą
złośliwą anegdotę.

P. Jan Giraudoux, bardzo ceniony powfe-
ściopisarz, a ostatnio i dramaturg francuski, w

,,cywilu” szef biura prasowego francuskieg o

m inisterstwa spraw zagranicznych, w czasie

wojny służył w wojsku i do stał się do szpitala.
Pewien oficer, wielki wielbiciel jego taientu ,

postanowił przyjść mu z pomocą i wyrobić
mu protekcję u lekarza. Zarekomendował go w

ten sposób: ,,Doktorze, ma pan w sali B mło­
dego pisarza o ogromnym talencie, Jana Girau-
doux. Niech p an na niego uważa". Ale le­
karz ów nie byl specjalnym znawcą literatury,
nazwisko więc wyleciało mu prędko z pamięci.
Pragnął jednak spełnić życzenie swego przyja­
ciela. Wszedłszy więc do sali B, taką wygłosił
po wojskowemu nie sko mplikowaną przemowę:
,,Panowie, między wami jest młody pisarz
ogromnym talencie . Zapomniałem jego nazwi­
sko. Niech się zgłosi".

Giraudoux naw et się nie odezwał. Ale
z przeciwległeg o łóżka p odnio sła się dłoń

gromki glos zawołał: ,.to ja, Maurycy Dekobra"

Dobra rada.

— Panie Szloma, pożycz mi pan
dwieście złotych. Ja z kłopotów po no*
cach sypiać nie mogę.

— Nu, szpij pan w dżeń!

HUMOR i SATYRA.
Sroga zima.

Sędzia: Aż ośm płaszczów ukradliście

tej zimy.
Oskarżony: Tak, panie sędzio, ale co to

byla za ostra zima!

Niewiele tego bylo!
- Wiesz, że dziewczyna, którą kocham,

odebrała mi rozum.

- Zbyt wiele roboty z tem nie miaia.

Bieda zawsze z tym krawcem- .

- Masz świetne ubranie, czy możesz mi

podać adres twego krawca?
- Bardzo chętnie, o ile nie zdradzisz

mu mego adresu.

Sprytna Magdnsia.
- Powiedz mi, Magdo, na co człowiek

stworzony, do jedzenia czy do roboty?
- Ma się rozumieć, że do roboty.
- A dlaczego?
- Dlatego, bo gdyby byl stworzony do

jedzenia, to miałby dziesięć gęb, a tylko je­
den palec, a tymczasem jest całkiem prze­
ciwnie.

Uwaga na czasie.

Szef (do steńotypistki): Czy ma pani dzi­
siaj wieczór wolny?

Ona (z ożywieniem): Aż do samego rana,

panie szefie!

Szef: No, to proszę, się porządnie wyspać
i przyjść choć raz punktualnie do biura.

Zawile pytania.
- Tatusiu, czy tygrysy idą do nieba.
- Nie, moje dziecko.
- Tatusiu, a czy ciocią pójdzie do nieba.
- Naturalnie, moje dziecko.
- A gdyby przypadkiem tygrys zjadł

ciotkę?

Zna swoją żonusią.

Służąca: — Proszę pana, pani zemdlała.

Czy mam iść po lekarza?
— Nie potrzeba. Powiedz pani, że kupią

jej nową suknię.
Po kilku minutach.

Pan: - Czy pani lepiej?
Służąca: — Jeszcze nie!.- Pani pyta, czy

pan prócz sukni kupi jej kapelusz?

Z dnia.

Moje Ule.
Spowite w grube, słomiane pokrowce,
Białą m ogiłą przysypane śniegu,
Pod ścianą domu w m ilczącym szeregu

Stoją me ule jak białe grobowce.

Przetrwały noce, kiedy wichry jęczą,
Śnieżne zadymki, pełne lutej grozy,
I nie raz jeden bezlitosne mrozy
Ściskały ściany ich szklaną obręczą.

Lecz czy przetrwały? nieraz pełen lęku
Do białych mogił przytykam swe ucho.

Milczą me ule tajemnie i głucho,
Pod warstwą śniegu nie odróżniam

fdźwięku.

Gdy błyśnie słońce, gdy z ulowych
fsłupków

Odpadną śniegi, czując wiosnę blisko,
Może w ich wnętrzu znajdę cmentarzysko
Maleńkich, czarnych, zamarzniętych

ftrupków?

I głucho będzie pod moją czereśnią,
I sm utno będzie wśród kwiatów jabłoni,
Bo rój mój własny w słońcu nie zadzwoni

Swoją radosną, tryumfalną pieśnią.
I Henryk Zblerzchowski,

Pamiętna Rezurekcja w r. 1794.
Jak lud i mieszczanie wypędzili Moskali z Warszawy.
Wspomnijmy w tym dniu uroczy­

stym, który dziś święcimy, o pamiętnym
w dziejach naszych porozbiorowych mo­
mencie, — związanym ściśle ze świętem
Rezurekcji.

Rok 1794. Moskale dławiącym pier­
ścieniem uciskają Warszawę, siecią in­
tryg otaczają słabego króla Stanisława

Augusta. - Gnębią i porywają do nie­
woli najlepszych synów narodu. Nad

stolicą panuje Igeistróm, szwedzki naj­
m ita z silnym garnizonem grenadjerów
Imperatorowej Przygasa blask sławnej
niegdyś Rzeczypospolitej. — M ilczą pa­
nowie i szlachta. Burzy się tylko i szem­
rze lud Warszawy.

Ale w Krakowie, obudzone potężnym
wichrem wolności, dolatującym z Fran­
cji, poruszone mocarnym głosem Tadeu­
sza Kościuszki, powstały zastępy obroń­
ców wolności. Uderzyły na wrogów i o

siągnęfy wiekopomne zwycięstwo w bi­
twie pod Racławicami.

Niebawem wieść o wiktorji dotarła
do Warszawy. Nad stolicą zebrały się
czarne chmury. Burza zaczynała się.
Rozwinął orle skrzydła Jan Kiliński.

Uderzyły na alarm dzwony klasztoru
OO. Bernardynów. Było to hasło po­
wstania. Za nimi wprędce odezwały się
dzwony wszystkich świątyń warszaw­
skich. Trzeba było się śpieszyć. Wszak

zdrajcy Narodu ułożyli plan, aby pod­
czas Rezurekcji wymordować ludL, o-

puszczający kościoły. — K il iński uprze­
dził niecną robotę.

W pam iętniku swym sam pułkownik
tak opisuje te pierwsze chwile:

,,Bataljon Moskali wszedł do naszego
miasta na ulicę św. Jura. Tu go spot­
kali rzeźnicy warszawscy z pełnem dzia­
łem, nabitem kartaczami, pod wodzą
sławnego Sierakowskiego, rzeźnika.

Gdy bataljon się zbliżył, wówczas na

znak Sierakowskiego dano z dział ognia.
Kiedy pierwsze szeregi padły od karta-

czy, wówczas rzucili się z toporami i

wycięli cały bataljon'*.
To samo działo się w innych dzielni­

cach miasta. Do domów, obsadzonych
przez garnizony m oskiewskie, szturmo­
wano zaciekle. Najkrwawszy bój toczył
się przed rezydencją Igelstróma. Mo­
skale zaciekle bronili tej ostatniej swej
placówki. Cała Miodow'a ulica spłynęła
krwią ludu miejskiego. Po długotrwa­
łej walce dom wreszcie zdobyto, ale w'ie­
le dzielnych mieszczan zginęło.

Triumf był zupełny, a Rezurekcja i

święta Wielkanocne nabrały now'ej
świetności i chwały. Krwawy był Wiel­
ki Tydzień, poprzedzający dzień Zmart­
wychwstania, ale tem wspanialsza wy­
dała się Wielkanoc. Stolica wolną była
od wroga.

I nie 1/ólewskie wojska zaciężne, nie

panowie i nie szlachta dokonali tego
dzieła. Sprawił je lud warszawski,
przedstawiciele cechów i rz-emiosła.

Autorzy lewicowego projektu Konstytucji

musieli do swej pracy z takiej ,,bibljoteki'e czerpać źródłowe materjały.-
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Dziadzio figlarz.

Takiego kawału nikt by nie wziął' za złe panu m arszałkowi

dziejem, matka jej z rozpromienioną
twarzą przyglądała się temu z pewnej
odległości, pozwalając równocześnie

książęcem u adjutantowi na czynienie
wobec niej płaskich dowcipów na ten te­
mat. Zegarek złoty, wartości (jak na­
tychmiast rodzina stwierdziła u jubile­
ra) 5.000 m k , pozostał córeczce jako pa­
m iątka tej pięknej chwili.

Nikt nie śmiał się przeciwstawiać
wybrykom m łodego cesarskiego hulaki.
Raz jeden tylko wmięszał się w te amo-

ry pana pułkownika stacjonowany w

Gdańsku generał Zeydlitz. Stało się to

wtedy, gdy Wilhelm chciał uszczęśli­
wić swojemi amorami kucharkę oficer­
skiego kasyna, która na swe szczęście,
czy nieszczęście była żydów'ką. Wyczu­

cie dynastyczne generała wzięło górą
nad należną Hohenzollernowi reweren-

cją i przeciwstawił się energicznie mię-
szaniu krwi aryjskiej z krwią żydowską.

Dwór w Berlinie starał się zapobie­
gać tym wybrykom cesarskiej latorośli
i tuszował różne jego sprawki.

We wspomnianej książce znajdujemy
opis innych jeszcze zajść, wywołanych
rozpasaniem zdemoralizow'anego krom.

princa, których to za jść nie możemy na­
wet na tem miejscu powtarzać, takie są
one drastyczne, a nawet i nieprawdopo­
dobne. Świadczą zaś one o zupełnym za­
niku moralności u Gdańszczan, o ile cho­
dzi o uświęconą osobę krwi królewskiej.

Tak to sprawował się w Gdańsku

niedoszły cesarz Wilhelm III.

Parlamenfacle wielkopostne

czyli plącz opozycji w parlam encie.

Sitandaliezne amory
Jb. kronprinca.

Jak niemiecki następca tronu zdobywał
popularność w Gdańsku. - Mieszczanki

ślepo poddawały się wybrykom książę­
cego donźuana. - Romans na plaży so­
pockiej zapłacony złotym zegarkiem. -

Subtelność gsnerała, który nie pozwolił
Jkronprincowi na romans z żydówką.

Ukazała się w Berlinie sensacyjna
książka p t: ,,Der nie Kaiser wurde".

(Ten, który nie został cesarzem). Opisu­
je ona czasy, gdy następca tronu nie­
mieckiego, książę Wilhelm, przeniesiony
został z Berlina do Gdańska, jako do­
wódca stacjonowanego tam pułku huza­
rów.

Przybycie do Gdańska latorośli cesar­
skiego domu, - czytamy w tej książce
- wprowadziło w cielęcy zachwyt mie­
szkańców, a szczególnie monarchistycz-
ną kolonję odznaczonego w ten sposób
m iasta. Pierwszą oznaką hołdu wier-

nopoddańczego było wynajęcie na koszt

gminy wspaniałej willi w Sopotach, u-

rządzonej z niesłychanym przepychem
i oddanie jej do użytku ulubieńca naro­
du.

Jego cesarska wysokość rozpoczął u-

rzędowanie w objętym przez siebie puł­
ku od popularyzowania swej osoby
wśród żołnierzy przez picie kawy z żoł­
nierskiego kotła, i przez robienie z pod­
oficerami różnych idjotycznych zakła­
dów, aby przegrawszy je, mieć sposo­
bność punktualnego płacenia przegra­
nej.

A miasto oszalało. Poważni profeso­
rowie gdańskiej politechniki pisali
wiersze na cześć dostojnego pułkownika,
który raczy! gęód zaszczycić swą obec­
nością.

Najwięcej jednak pobyt kronprinca
wyzyskiwały różne damy I damulki,
którym przyszły cesarz nie skąpił dowo­
dów wdzięczności, za ich ,,lojalność".
Każdego podlotka zaczepiał na ulicy, a

gdy jechał na czele pułku, kazał wach­
mistrzom wydawać opinje, czy spotkana
wiejska dziewczyna jest ładną lub nie.

Ich opinja wystarczała w regule do

przerwania marszu i urządzenia dla

wsiowej ,,miss-Danzing" libacji z szam­
panem. Również było na porządku
dziennym zapraszanie córek mieszczań­

skich rodzin na ,,wycieczki w e dwójkę"
do Prus W schodnich lub na Pomorze.

Wszystkie te jednak kawały bledną wo­
bec szkandału, jaki przyszły władca Nie­
miec urządził na sopockiej plaży. Oto

widząc pewną pannę, kąpiącą się w

morzu, kazał ją przywołać na odosobnio­
ne m iejsce pod Gletau, a gdy pokorna i

uszczęśliwiona Gdańszczanka udała się
niezwłocznie w kostjum ie kąpielowym
na czułe tete a tete z książęcym dobro-

Dynsus-śmisus jako pogański symbol
odrodzenia.

Dyngus czy śmigus, zabawa wielka­
nocnego poniedziałku, jest pochodzenia
pogańskiego i przypomina przedwieczne,
mistyczne znaczenie wody jako żywiołu
oczyszczającego. W Polsce dyngus się­
ga bardzo dawnych czasów. Potępiany

już był w średniowieczu przez ducho­
wieństwo jako zabytek pogański i swa­
wola, często przypłacana życiem. Dyn-
gować nie znaczyło jednak tylko oble­
wać się wodą, lecz także zbierać jaja.
Wyraz szmigurzst, dzisiejszy śmigus,
wprowadzony dostał dopiero w XVII
wieku.

Do śmigusowanla czy dyngowania
należy jeszcze chodzenie chłopców ce­
lem zbierania datków ,,z kogutkiem" na

kołach, ulepionym z ciasta, a dziewcząt
,,z gaikiem" czyli z gałęzią ustrojoną w ę

wstążki.

Dziś lud w owych gaikach (także
haiłkach) widzi tylko zabawę i stary
zwyczaj, a zapomniał ich istotnego zna­
czenia i pochodzenia t. j. pogańskiego
powitania przez Słowian religijnym o

brzędem nadchodzącej wiosny.
Ślady takiego pojmowania pozostały

tylko w pieśni, towarzyszącej haiłkom
na Rusi:

A wże wesna wskresła,
Szczożeś nam prynesła?

W wielu miejscowościach poniedzia­
łek wielkanocny nazywa się dniem św.

Leja (od lać) a dyngusowanie zowie się
,,chodzeniem po wykupie" który stano­
wi wódka, placek itd.

Tak to fantazja ludu, a przedewszyst­
kiem sam o życie, przystroiły święta
wielkanocne w różnobarwną szatę zwy­
czajów i obyczajów, których głównym
momentem jest zmartwychwstanie U'­
śpionych sił przyrody.

Czechowicz thriumphans.

Naszemu Dziadkowi byłaby najm ilszą ta k a .pisanka,,

Nasi sportowcy.

Tak chodzi posłany
przez majstra,.

atakna
boisku.
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Pożar hotelu w Sopocie.
W Sopocie pod Gdańskiem spalił się

pięknie na wzgórzu położony hotel ku­
racyjny ,,Luftkurort Kaiserhohe". Stra­
ty są, wielkie, ponieważ straż pożarna
nie mogła ognia ugasić w porę z powo­
du braku wody, którą z powodu wiel­
kiej wysokości z hydrantów nie docho­
dziła.

Pociąg zderzył się z wozem.

Na torze kolejowym Poznań - Strzał­
kowo pociąg osobowy zderzył się na

przejeździe z wozem fornalskim. Woźni­
cę niej, Stefana Konieczkę odwieziono
w stanie beznadziejnym do szpitala we

Wrześni. Wóz został całkowicie strza­
skany i jeden koń zabity.

3.2SG zl. za lichwę żywnościową.

Jak donosi ,,Ziemia Lubelska" p. Be­
rek Ślimak, pośrednik między młyna­
rzami i piekarzami w Lublinie został

skazany na 3.000 zł. grzywny za lichwę
żywnościową.

A kiedy skazani zostaną pozostali po­
średnicy za to samo przestępstwo we

W'szystkich innych miastach?

Z ŻYCIATOWARZYSTW.
K. S. ,,Brda". Schadzka w sobotę o godz.

7-ej w kasynie kolejowem. Z powodu wyjazdu
w drugie święto do Nakła, komplet I. drużyny
pożądany.

,,Moniuszko". Zebranie plenarne we wtorek
2 kwietnia o godz. 20, w salce przy kościele
Św Trójcy. Zebranie zarządu o godz. 18.

Bydgoskie Tow, Kolarzy. Zebranie w sobotę
30 bm. o 7-ej, w sali ,,Rzeźni miejskiej". Za­
proszenia na wieczorek można odebrać u kol

prezesa Kubery, ul. Malborska 20 i u skarbnika

Nowickiego, ul. Gołębia 87.
K. S . ,,Aslorja". W piątek 29 bm. o 7,30

s chadzka wszystkich czynnych członków, w lo­
kalu p. Kalinowskiego przy ul. Warszawskiej.
Pt, schadzc e odbędzie się zebranie wydziału
gier i dyscypliny. W święta zawody piłkar­
skie wszystkich 4 drużyn.

K. S. ,,Polonia", oddział młodzieży. Dziś,
w piątek o 20-ej schadzka informacyjna w szko
Te wydziałowej dla chłopców, w sprawie świą­
tecznych zawodów.

Klub Wioślarski ,,Grył". Plenarne zebranie

odbędzie się dnia 5 kwietnia br. o godz, 20
w hotelu Lengninga przy ul. Długiej. Ważne

sprawy, przybycie wszystkich członków pożą­
dane.

Zatęsknił za dawnesn mieszkaniem.
Augustyn Kożuch, lat 42, żonaty i ojciec je­

dnego małego dziecka, z zawodu szewc, zo­
stał 30 stycznia br. wyeksmitowany z zajmo­
wanego przez siebie mieszkania przy ulicy Ło­
kietka 21. Wynalazł sobie jednak w tym sa­
mym domu jakiś kącik przy obcej rodzinie,
przy której zamie szkał wraz z żoną i dzieckiem,
z żalem wspominając swe dawne mieszkanie.

Ile razy przechodził koło niego, szewska p asja
go ogarniała.

Dopóki jednak mieszkanie stało pustką,
tłumił żal w sobie, ale gdy zobaczył, że p e­
wnego dnia wnoszą tam meble jakichś nowych
lokatorów, złość w nim już wezbrała. Przeko­
nawszy się, że lokatorzy jeszcze nie z amieszka­
li, lecz dopiero sprowadzili część swych mebli
do mieszkania, podkradł się nocą z 26 na 27

bm.', wybił w oknie szybę, a na'stępnie przez
otwarte okno wszedł wraz z swą żoną i dzie­
ckiem do dawnego swego mieszkania, ro zp o­

ścierając się w nim, jak za dawnych czasów.

Ułożył się w łóżku nowych lokatorów, to samo

kazał uczynić żonie i dziecku i pełen złudnego
zadowolenia zasnął głęboko po trudach dnia.

Gdy dnia następnego rano wstał ł swoim

zwyczajem podszedł do okna, aby odetchnąć
świeżem powietrz em i powitać jasne słoneczko,
posłyszał wyraźnie głos ,,a kuku!". Rozejrzał
się, czy nie ujrzy gdzie kukułki, ale zamiast

tego miłego ptaszka, ujrzał... dwóch policjan­
tów, witających go z uśmiechem i powtarzają­
cych po raz drugi ,,a kuku".

Zrozumiał, że przy szli oni, aby go wyprosić
z gniazdka, więc rad, nie rad, zabrał żonę
i dziecko i opuścił drogie mieszkanko.

Obecnie 'jednak nowi lokatorzy upominają
się u Kożucha o firanki od okien, które rze­
komo miał im zabrać prz ez zapomnienie, ale

to dopiero dalsze dochodzenia wykażą, czy
pretensje te są słuszne.

Bslfiigospodsircza.
Co należy zrobić w ogrodzie w kwietniu?

Kwiecień jest miesiącem intensywnej
pracy w ogrodzie. Zwłaszcza w warzy­
wniku jest wiele, do zrobienia. W pierw­
szych dniach tego m iesiąca wysiewa
się na rozsadnikach późne kapusty, ka­
lafiory, kalarepy, brukselki itp. Sieje­
my również w grunt marchew i pie­
truszkę, o ile można najwcześniej, jak
tylko ziemia obeschnie. Począwszy też
od pierwszych dni kwietnia, wysiewa­
my co 2 tygodnie rzodkiewkę, szpinak,
sałatę, aby mieć potem stale świeże. W

pierwszej połowie m iesiąca wysiewamy
także groszki, a zwłaszcza wczesne od­
miany. Po 15 kwietnia przystępujemy
do sadzenia w grunt rozsad wczesnej
kapusty, kalafiorów, kalarepy i sałat
W tym miesiącu również dokonywuje-
my wysiewu i sadzenia cebuli. Kto u-

prawia ją wprost z siewu, powinien po­
siać jak najwcześniej; również wcześnie

wysadza się dymkę. Rozsadę sadzi się o-

koło połowy miesiąca (również pory),
wysiew zaś gęsty na dymkę uskutecznia

się w końcu m iesiąca. Wczesne buraki

(na boćwinkę) wysiewamy także w

pierwszych dniach kwietnia. Kto sam

sobie produkuje nasiona, m usi w pierw­
szej połowie kwietnia'posadzić na miej­
sce wysadki nasienne kapust, cebuli,
buraków, marchwi itp. Nie trzeba zapo­
minać też o uporządkowaniu plantacji
trwałych, a przedewszystkiem szpara­

ga m i i truskawczarni. Wszystkie robo­
ty sienne oraz związane z nawożeniem
w warzywniku, powinny być ukończone

najpóźniej do połowy kwietnia.

W sadzie, dopóki drzewa nie rozpocz
ną wegetacji, można kończyć prześwie­
tlanie koron i czyszczenie pni. Mniej
więcej do 10 można też jeszcze sadzić
młode drzewka, ale w razie suchej wio­
sny należy je obficie podlewać. W koń­
cu miesiąca, gdy już można się dokła­
dnie zorjentować, które gałązki nad-
m arzły, trzeba je poobcinać aż do zdro­
wego miejsca. W ciepły, lecz pochmur­
ny dzień należy zdjąć zasłony zimowe z

moreli, brzoskwiń itp. Jeżeli ziemia w

sadzie nie była przekopana na jesień,
należy to zrobić najpóźniej w pierw­
szych dniach kwietnia, zasilając ró­
wnież drzewa i krzewy owocowe roz­
cieńczoną gnojówką.

W ogrodzie kwiatowym można wy­
siewać już w grunt niemal wszystkie
kwiaty letnie jednoroczne,* jako to:

groszki pachnące, rezedę, nagietki, po­
woje, maki, bławatki, łubiny, smaglicz­
kę, maciejkę itp. W iele z nich może

być już nawet w końcu marca wysiane.
Byliny trzeba oczyścić z suchych łodyg
i liści, a ziemię między nimi wzruszyć,
uważając, aby nie uszkodzić roślin są-

1 siednich. W końcu m iesiąca można sa­

dzić na rabaty rozsadę gwoździków,
lewkonje, lwiej paszczy, aster itp. Wy­
sadza się również w tym miesiącu ce­
bulki mieczyków (Gladiolus).

Z ogólnych robót w ogrodach ważnem

jest cięcie żywopłotów grabowych, z 11-

gustru, z głogu itp. Trzeba też już roz­
począć uciążliwą, a przez cały okres

wegetacyjny trwającą walkę z chwa­
stami. Nie wolno im pozwolić ani na

chwilę zapanować na naszych planta­
cjach, jeżeli nie chcemy rezygnować z

należytych plonów naszej pracy.
H. Bilska.

Giełda warszawska
dnia 28 marca

Papiery Państwowe i obligacje
^-pioc. poż. inwest. - -107,00 106,50 107,00
5-proc. poż, premj. doi. -082,00 081,00 081,50
5 proc. poż. k o n ....... 000,00 000,00 067,00
10-proc. poż. kol. .... 000,00 ( 1( ,00 102,50
5-proc. poż. kol. konw. - CCI,00 CC0,00 059,00

Akcje w złotych:
Bank Polski 163,00-163,50
Bank Zw. Sp. Z a r ó b . ............................... 00,00
Spjess * ((tli' 000,00—255,00
Elektrownia w D ą b r . ............... 000,00-105,00
F i r l e y ....................... ..................

^ 9 ,5 0 - 00,00
LilnoD .*****t*****33,00 00,1u
M o d r ? ej ó w ................................. 2L 0 0 - 27.50
Ostrowieckie Z ak ła d y ............... 000,00 0 9 ),00
P a r o w o z y ............... ... .................. 0 0 ,0 0 - 26,25
S t a r a c h o w i c e .............................. 29,nn- nono
Borkowski *

.......................... 11,00 00,00

Bank Polski płacił dnia 29 marca za:

dolary amerykańskie 8,85—8,84
funty szterlingów 43,10
franki szwajcarskie 170,81
franki francuskie 34,71
marki niemieckie 210,09
guldeny gdańskie 177,48
szylingi austrjackie 124,81
liry włoskie 46,48
korony czeskie 26,30

Ceduła urzędowa giełdy p i e ­
niężnej w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 28 marca 1929 roku.
50Zi. Pożyczka konwersyjna ^ 00,00-65,50
8% dolarowe listy Pozn. Ziemst Kred.

93.50-00 .00
4% listy zastaw, konw. Pozn. Ziem. Kred.

47 50-00,00
6% listy żytnie Pozn Ziem. Kred. 28,00—00,00
b% Pożyczka premjowa serja II 00,00 - 83,50
4% Prein. Pożyczka Inwestycyjna 109,50—000
Herzfeld Yiktorius I em. .... 45,50-00 .00
Dr.RomanMayIem. ...

- 000,00—106,50
Tendencja: Bez zmiany.

M30. Małżonkowie Roman i Melanja
Zająka! wie z Lueimia. pow. Bydgoszcz, przez swego
pełnomo cnika adwokata Ko sidowskieso w Koronowie,
wnieśli o wywołanie zaginioneg o lista hip otecznego
z dnia 1 m; rra 1899 r. co do hipoteki pożyczkowe i

zapisanej na ich nieruchomości Lu ńm tom III, karta 104
(dawniej Kadzionka) w dziale Ili pod L. 3 w kwocie
4500 mk. na rzecz b yłej Rejencji w Bydgoszczy. Po­
siadacza listu hip otecznego wzywa się, by najpóźniej
w terminie wywoławczym dnia 12 lipca19.9 r.

przed niżej podpisanym Sądem zgłosił swe p r.w a

i przedłożył list hipoteczny, w przeciwnym razie list

hipoteczny będzie p ozb awiouy mocy. (7551
Koronowo, dnia 25 marca 1929 r. Sąd Grodzki

Przetarg publiczny.
Komitet Budowy Mostu Drogowego na Wiśle

w Toruniu ogłasza przetarg pubiiczny na sprzedaż
żelaznej kutej kraty o długości 1058 m., wysokości
2,85 m., c ałkowitej wagi 169 ton, odpowiedniej do

monumentalnego oparkanienia kościołów, cmentarzy,
parków lub placów miejskich.

Krata składa się ze

100 przęseł rozpiet. po 6,50 m. - 650 m.

80, , 4,875 m. - 390 m.

9, ,, . 2,00 m. 18 m.

Krata wykonana w 1910 roku jest w dobrym stanie
i może być ustawiona na podmurówce lub na wpusz­
czonych w ziemię słupkach betonowych.

Rysunki kraty wysyła na żądanie Kierownictwo

Budowy Mostu w Toruniu, ulica Piekary 35,^ za za­
liczeniem pocztowem — dwóch złotych, zaś kratę
można oglądać w Opaleniu powiat Gniew (Wojew.
Pomorskie).

Kierownictwo Budowy Mostu może ułatwić na­
bywcy załadowanie kraty na wagony lub barki
wiślane.

Oferenci winni złożyć wadi'um w wysokości 5%
oferowanej sumy w gotówce, lub papierach warto­
ściowych. Oferty bez wadjum nie będą rozpatrywane.

Oferty zapieczętowane lakową pieczęcią koper­
tach z na.lisom ,,Oferta na kupno kraty kutej- należy
wn 'Sić do Komitetu Budowy Mostu Drogowego na

Wiśle w Toruniu, ulica Piekary 35 do godziny 12-ej
dnia 11 kwietnia br., w którym to dniu nastąpi O'­
twarcie ofert o godzinie 1372- (7526

Komitet Budowy zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu. Szczegółowe ogłoszenie prze­
targu znajduje się: w Monitorze Polskim z dnia
27.'I II. nr . 72 w Pomorskim Dzienniku Wojew. nr . 12
w Przeglądzie Technicznym z dnia 3. IV . nr . 14.

Przewodniczący Komitety
(lnż, K. Maćkowski.)

Sm oking
korzystnie na sprzedaż.
Nowodworska 9, I lewo.

F4i89

Sprzedam
10km., m otor ropni Diezla

na wozie Inb bez wozu.

Dam na wypłatę. Alojzy
Witkowski, Bzowo pow.
Świecie, stacja Warlubie.

7554

Sieczkarki
bardzo tanio na sprzedaż.
Slusarnia, Kujawska9 (7544

Wózek
dziecięcy korzystnie na

sprzedaż. Leknart, Jagiel­
lońska 35. 7339

Rower
męski, ramę rowerową i
łóżko żelazne tanio sprze­
dam. Pomorska 60, w po­
dwórzu. (3959

Sprzedam
kompletne urządzenie pa­
rowej mleczarni, parowy
kocioł, stojące urządzenie
wiejskiej olejarni, drew­
niane kadzie, żelazne re-

zerwoary. Grudziądz, Gro-
biowa 22, Bara. 6175

Okazyjnie)
Z powodu choroby sprze­
dam skład kolonjalny z

mieszkaniem w centrum

miasta. Wiad. w składzie

papieru Pigłowskiego
Pomorska 3. F-4143

Sprzedam
dom z 3 morg. ogrodu
owocowym i warzywnym,
dobrze się procentujący.
Położenie pierwszorzędne.
Toruń, Kościuszki 41, A.
Ferber. (F4065

WYROBY

FABRYKI PERFUM

DRALLE(o
rozpowszechnione^
no całej kuli ziemskiej.

aSESSKTrr. i i*-.-went -

Uchwala. W sprawie odroczenia wypłat firmy:
Florentyna Andrzejewska Dom Konfekcyjny w Kcyni
ul. Poznańska, odroczenie wypłat udzielone dłużniczce
uchwałą tut. Sądu z dnia 24 września 1928 roku,
przedłużone następnie do dnia 28 marca 1929 roku,
przedłuża się do dnia 23 czerwca 1929 r., albowiem
powody odroczenia wypłat istnieją nadal. K cy nia ,

dnia 23 marca 1929 roku. Sąd Grodzki. (7555

Realność
w centralnem położeniu w

Koronowie sprzedam. Na­
dolny, Koronowo. 6702

Komunalna Kasa Oszczędności w Mogilnie
ogłasza niniejszem konkurs na

w ydzierżaw ienie jeziora WtzedzlńsHiego
obszaru 309,71.07 ba., łąk i pastwisk 2,73,13 ha.
i ornej ro li 1,41.50 ha. wraz z mieszkaniem rybackiem
I zabudowaniami gosoodarczemi

Dzierżawa rozp ocznie się od lfV 1929 r. na przeciąg
12 lat.

Wszedzień leży w pobliżu Mogilna '5 k!m.) i posiada
na miejs cu stację kolejki wąskotorowej.

Oferty z p odaniem wysokości rocznego czynszu
w złotych n abży nadsyłać w zapieczętowanych koper­
tach z nap sem Dzierżawa jeziora Wwwdzińskiego" do
dnia 15 k wietnia na ręce Naczelnika Zarządu Komu­
nalnej Kasy Oszczędności w Mogilnie*

Mogilno, dnia 27 marca 1929 r.

Naczelnik Zarządu Komunalnej Kasy Oszczędności.
ę-) Wacław Stępiński

Starosta Powiatowy. (7558

Willi Klrchhoff
inżynier cywilny

Telefon nr.227 Bydgoszcz Al. Mickiewicza 12

Silniki Diesla
łab/. Hille, Drezno, bezkompres.od 6-600 K.M.

Małe motory dlaprzem.iroln.od 2-10 K.M.

Turbiny wodne
Korzystne ceny. Długoterminowe spłaty.
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Całkowita wyprzedaż samochodów
l'i

Z powodu powiększenia fabryki karoseryj i specjalizow ania się wyłącznie w budowie karoseryj
wyprzedaje w szystkie znajdujące się na składzie samochody po cenach fabrycznych

NIEBYWAŁA OKAZJA
korzystnego nabycia nowych i używanych samochodów po faktycznie niskich cenach.

HEMPOWICZ - AUTOMOBILE
Fabryka Karoseryj

896S Poznań, ul. Fatr. Jackowskiego 49. Telefon 65-15 i 22-22

Komitet Sadowy Mostu Drogowego na W iśle w Tornniu

ogłasza przetarg puoliczny na:

wykonania i dostawa części mostowych dla 3 przesól
0 rozpiętości każde po 78.00 m. - mianowicie:

A) Belek krawężnikowych około 66,0 t., części chod­
ników (wsporników itp.) około 72,0 t., Części drobnych
około 48,0 t. — razem ok. 168,0Ł, przyczem po 1f3części
wymienionych m.aterjałów należy dostawić najpóźniej
do 15 iipca, 15 sierpnia i 15 października 1929 r.

B) Wykonanie i dostarczenie części mostowych,
podobnych do wyszczególnionych wyżej, dla 5 przęseł
rozpiętości podporowych po 130 m., ogólnej wagi.
Belek krawężnikowych około 175 L, części chodników

około 200 t., częęci drobnych około 130 t., przyczem

po Vs części wymienionego m aterjału należy dostawić

najpóźniej 15 listopada 1929 r., 15 stycznia, 15 lutego,
15. marca i 15 kwietnia 1930 r.

C) Wykonanie kutej kraty ochronnej obustronnych
chodników z żelaza profilowego długości około 1800 in. b

1 wagi około 90 t., w terminie do dnia 1 maja 1930 r.

W ofertach należy podawać cyfrowo i pisemnie:
Cenę jednostkową od tonny wykonywanych części
mostowych z doliczeniem kosztów pokostowania, jedno­
razowego minjowania i załadowania części na wagony
i dostawy na dworzec Toruń-Przedmieście względnie
Toruń Nadbrzeże. Oprócz poszczególnych cen jednost­
kowych musi być podaną całkowita kwota za wyko­
nanie dostawy.

Szczegółowe rysunki poszczególnych części, warunki

techniczne wykonania i dostawy części mostowych oraz

wzór umowy wysyła na żądanie oferentów za za­
liczeniem pocztowem zł. 35.— Kierownictwo Budozy
Mostu w Toruniu, Piekary 35 II p.

Oferenci winni złożyć wadjum przetargow e

w wysokości 3% (trzy procent) od oferowanej sumy

całej dostawy. Oferty bez wadjum nie będą rozpatrywane.
Oferty w zapieczętowanych lakową pieczęcią ko­

pertach z napisem , Dostawa części mostowych dla

trzech przęseł mostu w Toruniu” należy wnosić do

Komitetu Budowy Mostu, Toruń, Piekary 35
do dnia 11-go bwietuia br. godziny 12-ej, poczem

tegoż dn a nastąpi otwarcie ofert o godzinie 14-tej.
Komitet Budowy Mostu zastrzega sobie prawo wy­

boru oferenta, niezależnie od zaoferowanych najniższych
kosztów dostawy, uwzględniając techniczne przygoto­
wanie oferenta do wykonania dostawy.

Szczegółowe ogłoszenie przetargu znajduje się
w Monitorze Polskim z dnia 27.Iii. nr . 72 w Pomorskim

Dzienniku Wojewódzkim nr. 12 i Przeglądzie Technicz-

nym z dnia 3. III. nr, 14. (7525

Przewodniczący Komitetu
Budowy Mostu Drogowego na Wiśle w Toruniu

(-) Inż. K . Maćkowski.

TUPETY
Poiuffirstea 8 . 5305

KłmZEMIE'M
Kamienica

rogowa z interesami, do­
chód roczny 20,000, cena

I30,(i00, w p łaty 60,000 zł.

Biuro rPogoń”Bydgoszcz,
Dworcowa 80. (F4181

Kamienica
z interesami, dochód mie­
sięczny 520 zł, cena 50tys.
— Kamienica zinteresem,
ogrodem, 4(,0 zł miesięcz­
nie, cena 35,000, wpłaty
20,000 jak również wiele

innych poleca biuro rPo-

goń” Bydgoszcz, Dwor­
cowa 80. (F4180

100 mórg
pszenno-buraczanej ziemi

przy mieście, 10 krów. 4

konie, 30 świń, zabudo­
wania masywne. Wpłata
40-50000 . 60mórgpszen­
no-buraczanej ziemi przy
mieście, zabudowania ma­
sywne. Wpłaty 35000.J .

Płoszyński, Mogilno, Plac

Wolności 6. 7575

Bsisi
z restauracją i składem

rzeźnickim, wszelkie ma­
szyny pędzone siłą elektr.

kanalizacja, wodociągi i

światło elektr., w powia­
towem mieście, przy głów­
nej ulicy, gdzie wyższe
szkoły zaraz na sprzedaż,
cena 40.000 zł wpłaty 20-

25.000 zł. Zgł . w agentu­
rze Dz. Bydg . Pleszew,
kiosk Rynek. (7563

Skład bław atów
staro-zaprowadzony wTu­
choli przy rynku, jest pod
bardzo korzystnemi wa­
runkamido nabycia. Bliż­
szy adrespoda Dz, Bydg.

7557

ITT DEHNE zawsze przoduje!

i'-j i

tr

sę naliepsze nie przez głośną rekSanaĘ, lecz przez swą solidną
i KtSSiią b y d o w ą , precyzyjne wykonanie, łatwą i dogodną obsługę oraz lekkie
nastawianie. — Oprócz powyższych zalet, równoległoboki (paralerogramy) ,,SiegerinK
posiadają w swoich zawiasach wjftwiosina buksy m osiąino i staSowe
bO lS0s które zapewniają małe zużywanie się w czasie pracy i są łatwe do naprawy.

Siewnitei rzędowe Ventzkiego i Dehnego, model 1929

Słowniki do nawozów situcznych Ventzkiego,
,,Pommerania-Novd" oraz oryg. ,,Tryumf Dehnego"

Siewniczki i wypieiacie ,,Planet"

Ptugi, brony i kyitirwalori Wentzkieeo
Dogodne warunki regulacji.Dostawa natychmiastowa.

JśzafSzymczak,BydgoszczTetefoT u

Dworcowa 84/85

22,
5529)

M ETALE
bom handlowy

A.6EPNER
warszawa, mimm%m 21

Cyna, antymon, cynk, ftlish a cynkowa. oraz blacha pocynk., miedź, feladia miedziana,
aluminjum, blacha aluminjowa, felacita taiała, (pocynkowana), blacha cienka czarna angielska
ołów, blacha ołowiana, blacha n rniein a , rtsry, pręty, draty miedziane, mosiężne, alu-

minjowe, ołowiane. Rury żelazne, obiegane mosiądzem,
lata p i sprzedał sSarytSi metali oraz zamiana na nowe.

TffoelsefiasKaiai *E5Ch-25'3?, 5 5 - 2 5 .

Napisowe słowo (tłusto) 25groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 liczb jedno słowo

i, w, z, a ~ każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
Drobne ogłtiszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 100 drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

1 Dla poszukujących posady 20%zniżki, i

I Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 1

Wt

Maneie
bardzo tanio na sprzedaż.
Ślusarnia, Kujawska 9. (7546

W Ciechocinku
punkt pierwszorzędny, jest
na sprzedaż 30 pokojowy
dom murowany, skanalizo­
wany z elektrycznością, na­
dający się na pensjonat,
ogrodu 14.000 łokci kw.

Bliższe wiadomości W ar­
szawa, Marszałkowska 58,
m. 28, Podziemski. (7565

Płaszcz
męski letni, nowy, modny,
korzystnie na sprzedaż
Także jeden używany. Ul.

Dworcowa 65, Ii p . 1. (F4187

Rower
tanio sprzedam. Chrobre­
go 17, w podw. prawo.

F4192

Dobrze
prosperujący zakład fry­

zjerski z przyległem
mieszkaniem w Grudzią­
dzu, istniejący przeszło
25 lat, z dob'rą i stałą kli­
entelą,jest z powodu cho­
roby natychmiast za 7500

zł na sprzedaż. Zgłosz. do

filji Dz. Bydg . Grudziądz
pod ,,A.B". (7549

Knza
Agent

do biura pośrednictwa
majątków zarazpotrzebny,
takowymusi złożyćkaucję
200-300 zł. W estfalewski,
Bydgoszcz, Dworcowa 17,
teł. 698. (F4193

Flet
(Bohm) na sprzedaż 600

zł. Poznań, ul. Niegolew­
skich 8. 7550

Biuralistka
z praktyką, władająca po­
prawnie językiem polskim
i niemieckim w słowie i

piśmie oraz dobrem pi­
saniem na maszynie po­
trzebna. ,,Polonia” Byd­
goszcz, Dworcowa 17, te­
lefon 698.j (F-4194

Motor
elektryczny 14 P.S . prąd
zmienny, prawie nowy

sprzedam tanio. Toruń,
Grudziądzka 13-15, telefon

nr. 170.' (756!
Przykrawacz

kamasznik na wszelką
pracę poszukuje stałej po­
sady od 22 kwietnia. —

Jabłoński, Bydgoszcz,
Malborska 9. (7564

Młockarki
bardzo tan o na sprzedaż.
Ślusarnia, Kujawska9. (7545

Słuiąsa
uczciwa i czysta potrze­
bna zaraz lub 1 kwietnia.

Dworcowa nr. 18, III p.
Seidlowa. F4185

Dziewczyna
dodziecka potrzebna za­
raz. Adres wskaże filja
Dzień. Bydg , (F4198

Furmani
do zwózki drzewa mogą

się zgł. Tri SiSka. Byd­
goszcz, Babia Wieś 5.

7547

Stołowy
potrzebny, który obejmie
nad morzem kawiarnię
jadłodajnię na rachunek.

Of. pod rJadłodajnia” do

filjiDz.Bydg .Toruń.(7560

Poszukują
natychmiast dzielnego
młodego i rzutkiego urzę­
dnika jako wspólnika do

artykułu bez konkurencji
włożona gotówka będzie
zagwarantowana. Za2

mięsiące zwrot wyłożonej
sumy i 100procent czyste­
gozarobku. Of.pod,,Czy­
sty zysk" do Dz. Bydg .

7593

Słuiąca
umiejąca dobrze gotować,
na samodzielne stano

wisko poszukiwana. Po­
morska 59, skład. (F418Ź

Gdynia,
Poszukujemy dzielnej ma­
szynistki która może za­
łatwić i korespondencję,
władająca polskim i nie­
mieckim w słowie i piśmie
pensja 500 zł. miesięcznie.
Oferty z odpisami świa­
dectw z fotografjią, curi-

culuin vitae proszę skła­
dać pod ,,Natychmiast B"

do Adm. Dzień. Bydg .

7502

Przedstawiciela
ustosunkowanego poszu­
kuje Zakład Litograficzny
we Włocławku. (69t7

Uczeń
piekarski, syn uczciwych
rodziców może się zgłosić.
A. Rydzkowski, m istrz

piekarski, Fordon. (7548

Kuchmistrza
lub kucharkę poszukuję
zaraz, reflektuje się na

siły samodzielne. Oferty
proszę nadesłać z odpisa­
mi świadectw Kawiarnia

,Pomorzanka” Toruń.
7592

Podrąszna
do kapeluszy potrzebna.
,Malwina”, Dworcowa 83.

F4183

POiaBY
POSZUKUJĄm
Starszy

pomocnik fryzjerski po­
szukuje stałej posady za­
raz. Zgłoszenia proszę
skierować do Dz. Bydg .

pod ,,Fryzjer". (F4l9l

Szetnictwo
z mieszkaniem wydzierża­
wię lub przyjmę czeladni­
ka za kaucją, wioska ko­
ścielna, stacja kolejowa
w miejscu. Egzystencja
zapewniona. Mieszkanie

nadające się dla każdego
rzemieślnika również wy­
dzierżawię. Znaczek na

odpowiedz. Tomasz Ka­
sprzyk,Grzywna p.Chełm-
ża, Pomorze. (7576

E
ns*iwa czerwone plamy oraz

|lL |jy iI wszelkie nieczystości skóry
|il IISil jak: opaleniznę, pryszcze,
iJ'TiSJi wągry itp., nadaje równo-

- cześnieskórze biel aiaba-

llliilil strową. Cena 1 zł za tubę.
Do nabycia w Bydgoszczy w drogerjach:
Cz. Kopczyński, ul. Śniadeckich 42a
St. pożeriski, ulica Gdańska nr. 23. (?457

POKOJE

iaaiaawi

K JI
2 pokoje

z używaniem kuchni za­
raz do wynajęcia. Adres

wskaże Dz. Bydg . (7542

Restauracją
poszukuje inwalida zape­
wnioną koncesją, miejsco­
wość obojętna. Oferty Bu­
dzyński, Toruń, Sienkie­
wicza 1. (7559Pokój

dla dwóch panów do wy­
najęcia. Świętojańska 20,
podwórze I. F4179

Pantofel
szary nosek czarny zgu­
biono środa — Stary lub

Rybny Rynek. Proszę od­
d ać Kordeckiego 29,
Ojrzyńska. 7416

Pokój
dla panów do wynajęcia.
Henryka Dzietza 11. t7541

Pokój
umebl. dla 2 lepszychpa­
nów do wynajęcia. Mazo­
wiecka 29a, III ptr. Wa­
leni F4188

Zniewagą 7552

wyrządzoną p. Romanowi

Michałowi w Wyrzysku
z żalem cofam. Leon

Wachholz w Wyrzysku.

Pokój
solidnemu panu wynaj­
mę. Sienkiewicza nr. la,
II ptr. prawo. F4186 Kawaler 7584

lat 29, urzędn. 300 zł mie­
sięcznie, posiad. 5000 zł,
skromnego usposobienia,
z braku odpowiedniej
znajomości szuka na tej
drodze żony. Panie rów­
nież wiejskie, tylko reli­
gijne, dobrego wychowa­
nia, gospodarne, zdrowe,
mogące łubieć handel,
czystość, odpowiedniego
wieku, posiadające też

trochę majątku proszę

złożyć łaskawe zgłosz.
do Dz. Bydg .pod ,,Życic".

Pokój
umebl. dla solidnego pa­
na. Warszawska21, Iptr.
prawo. F4184

Pokój
wygodny tylko dla

lepszego pana lub pani
do wynajęcia. Gdańska

nr. 137, I ptr. F4190

Pokój ~

umebl. do wynajęcia. —

Długa 19, II piętro. (7543
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Licytacja .

Dnia 4 kwietniabr. przed

Eoł. o 9-tej sprzedawać
ędętylko za gotówkę naj­

więcej dającemu na go­
spodarstwie moim w Głę-
boczku, stacja kolejowa
Rynarzewo, pow. Szubin,
żywy i martwyinwentarz:
1 konia, 3 krowy,2 wozy,
1 powózkę, l sanie, 1

młockarnię, 1 maneż, 1

sieczkarkę, 1 wirówkę, 1

maszynę do krajania bu­
raków, 1 wagędecymalną,
pługi, brony, opelacze, i

inne narzędzia rolnicze,
dalej większą ilość słomy,
siana, kartofli i buraków,
rower, lornetkę,fuzję, ka­
napy, stoły, krzesła i in­
ne części urządzenia mie­
szkalnego, tudzież 8 ulów

z pszczołami. Paweł Min-

czyński. (?500

^^POLECEmA ^^

Akuszerka
przyjmuje zamówienia i

udziela porady. Bety-
nowa, Jackowskiego 15/16,
II piętro prawo. (7389

Akuszerka
Kleinwachterowa w Po­
znaniu, centrum miasta

ul.RomanaSzymańskiego
nr 2, piętro lewo, drugi
dom od placu Święto­
krzyskiego. (7490

Majątek -resztówka
200 morgów, prywatne, bez

długu, przy większem mie­
ście gimnazjalnem, dworek
w ogrodzie, 8 pokoi, bu­
dynki masywne, z komplet­
nym inwentarzem żywym
i martwym, z pow'odu wy­
jazdu sprzedam za 85.000 zł,
wpłaty 50—60.000, poleca
biuro ,,Pogoń" Bydgoszcz,
Dworcowa 80. Znaczek na

odpowiedź.

Gospodarstwo
na sprzedaż, 38 mórg,
wtem 13 mórg łąki, z ży­
w'ym i martw'ym inwenta­
rzem sprzedam zaraz. —

Bydgoszcz, Inflantska 78.

7536

93 mórg
sprzedam, 4konie, 14krów

ceną' 40000 zł. Gordon,
Gdańska 60. F4177

Kamienica
3 piętr., cena 80 000 zł.

Gordon, Gdańska 60.

F-4178

Drabinki
malarskie, schodki wszel­
kiego rodzaju, ramiążka
do ubrań, klamerki do

bielizny, kije do szczotek,
skrzynie masow'o wyrabia
Fabryka w'yrobów drze­
wnych, Dworcowa77,te­
lefon 1621. F4046

Wózki dziecięce
części zapasow'e w wiel­
kim wyborze. Ceny kon­
kurencyjne. Wykonujemy
wszelkie reperacje. Fabry­
ka Wózków Dziecięcych,
. S port1*,Bydgoszcz,3.Ma­
ja 19, tel. 7. (F3831

Brzytwy
nożyczki, maszynki do

w'łosów reperuje Szli-

fiernia, Poznańska 6.

7522

igły
olej do maszyn, części do

rowerów i gramofonów,
przyjmuje reperacje Po­
znańska 6. (7523

Tłómaczenla
z języków angielskiego
francuskiego i niemiec­
kiego oraz pisania na ma­
szynie przyjmujeKrakow­
ska 17,1 ptr. 2356s

Fasonowanln
kapeluszy damskich i mę­
skich. Bydgoszcz, Pomor­
ska 22/23. (16t)81

Nowożeńcy
kupujcie meble wszelkie­
go rodzaju oraz leżanki,
kanapy i klubowe garni­
tury tylko u Andrzeja
Nowaka Wełniany Rynek
n.5/6. (3857

Tym co budują
wbiez. roku poi. z 1-szej
ręki tanio i na dogodnych
warunkach drzewo tarte

i okrągłe, wykonujemy
fachowo kompletne budo­
wle stodół i t. d zdosta­
wą na miejsce. Zgłosze­
nia pisemne albo osobiste

dofirm. Jaśtak ćfeHoppe,
Tartak Parowy Cekcyn,
Tel. nr . 14, (pow. Tucho­
la). (74:ź5

Jjjj^ SPgZEPfiZS

Okazja!
Gospodarstwo pi'ywatne
bez długu, 40 mórgpszen­
nej ziemi, 4 morgi łąki,
6 mórg jeziora rybnego,
zabudowania I klasy, o-

gród owocowy, inwentarz

żywy i martwy nadkom

pletńy, 10 minut od ko

ścioia, szkoły, dworcako­
lejow'ego z powodu wy­
jazdu sprzedam Cena 32

tys.. wpłaty 24 tys. Jan

Kajfasz, Zelgoszcz, pow.

Starogard,Pomorze. (7498

Gospodarstwo
na sprzedaż, 20 mórg zie

mi ornej, 4 morgi łąki,
budynki masywne, inw'en­
tarz żywyi martwy, cena

sa ugodą. Miasto Byd­
goszcz Osowa-Góra 43.

7510

Zpowodu
choroby sprzedam mój
dom położony w' Lubawie

przy rynku, z piekarnią
iskładem kolonjalnym za­
raz. Do tego należy II

ptr. Spichlerz i ca 2 mrg.
roli. Cena podług ugody.
Warunki bardzo korzyst­
ne. Antoni Kant, Lubawa.

7482

Bufet
na sprzedaż. Siemlradz

kiego1,1ptr. pr. Koniecz­
ny. (7512

Koza
dojna i mleko kozie
sprzedaż. Dworcowa

F4056

na

63.

Maszynę
krawiecką sprzedam tanio

Tomaszewski, Dworcowa

nr. 64. (F-4160

Wóz
rzeźnicki na resorach o-

raz cztery koła bez oku­
cia sprzedam. Trojański
Toruńska 188, tel. 737.

7528

Rower
używany, na sprzedaż. Ma­
zowiecka 38, 1p., lewo.

F4171

Krawcowi
tanio sprzedam ,Singe-
rówkę”. Tomaszewski, ui.

Dworcowa 64, F4161

Młyn parowy
nowy, najnowszej kon­
strukcji maszyny, przemia­
łu 300 centnarów, bez kon­
kurencji, położenie wspa­
niałe przy kolei, z powodu
choroby natychmiast sprze­
dam, jak również wiele

innych młynów poleca biuro

,Pogoń** Bydgoszcz, Dwor­
cowa 80, telefon 1815.

Dom (72l9
z piekarnią, wolnym skła­
dem i mieszkaniem, piec

tentowy w Bydgoszczy,
dobre położenie od gospo­
darza zaraz na sprzedaż.
Adres wskaże Dz. Bydg .

Nowy dom
z ogrodem na Bielawkach

na sprzedaż. Cena 10,000
złotych. Zgł . Franciszek

Bagniewski,Jarużyn
poczta Fordon pow. Byd­
goszcz. (F4l63

Parcelacja
łąki torfowej, ogrodowej,
przy stacji sprzeda orut

ldewicz, Pawłówek, Byd
goszcz. (F4111

Skład
krótkich tow'arów nadają­
cy się na każde przedsię­
biorstwo z powodu cho­
roby odda Mazow'iecka

nr.41 -42,gospodarz. (7533

Hotel
w Raw'iczu z powodu re­
gulacji spadkowej zara

ua sprzedaż lub zamienię
na gospodarstwo wNiem­
czech. Of . przyjmuje W.

Klein, Moers a. Rhein,
Meyeistr.. 7. 7507

Mleczarnię
dawniej spólkowa bez ma­
szyn. prawie nowa, 3 po­
koje z kuchniąi mórg o-

grodu, nadarzająca sii

do każdego innego przed
siębiorstw a w wielkiej
w'si kościelnej (stacja w

miejscu) sprzeda J.Jaś­
tak, Cekcyn, pow. Tucho­
la. . (749tt

Sprzedam
nową platformę dla ogrod­
nika. Flisacka 2-8, Czyż
kówko. (7502

Stenografji
wyucza listownie jak-
najdokładniejInstytut
Stenograficzny W arsza­
wa, Krucza 26. 5469

Sekretarka
osobista potrzebna od 15. 4

Zajęcie popołudniowe pen­
sja 500 zł. Osobyb.eleganc-
kie, nadające się do re­
prezentacji, niezależne ze­
chcą podać życiorys z fo­
tografją do filji Dz. Bydg
sub ,,Sekretarka" . (F4109

Biuralistka
obeznana z książkow'ością
włoską, władająca językiem
polskim i niemieckim w ałó­
wie i piśmie, poszukiwana
od 1. 4. Oferty z podaniem
wymaganej pensji do filji
Dziennika Bydgosk., Dwor­
cowa 2 pod .,Biuralistka**.

(4169

Owczarz
doświadczony z zaciągiem
zaraz poszukiwany. Maj.
Morczyny,poczt.Ostaszew
pow. Toruń. 7506

Brukarzy
poszuKuję. TrojańskiTo­
ruńska 188. (7529

Szwajcara
z własnemi ludźmi, po-

szukujeMajętnośćByszewa
poczta Wierzchucin Król.

pow. Bydgoszcz. (7442

Duet
może się zgłosić, również

jeden kelner z kaucją. A-
dres wskaże Dzien. Bydg .

7537

Duet lub Trio
tylko pierwszorzędne siły
przyjmie od1.4.29. Ho­
tel Centralny, Sępólno.

7483

Monter
specjalista na wagi, po­
trzebny natychmiast. -

Lotniczy warsztat. Zgłosz,
Krajewicz, Bybowo pow,

Wągrowiec. (F4168

Ucznia
zaraz do mego

olonjalnego i re­
stauracji. Z . Dąbrowski
Nakło. (7476

przyjmę
składu k

Modelki
młodej panienki,poszuku­
je art. mai. Gdańska 8,
III lewo. Zgł. od 3-7 .

7519

Wielkie obrotyosiągnie kaście przedsiębiorstw o handlow e

Iprzemysłowe, oIleb ęd zie umiało wykorzystań
za pomocą umiejętnej reklamy Obecny sezon

wiosenny, w którym - jak uczy doświadczenie
poczy nią się najwięcej zakupów .

- Trzeba
jednak pamiętaó o tem, Ze reklam a tylko wten­
czas okaZe się skuteczną, oile umieszczoną
zostanie w piśmie pow ażnem i popularnem.

Dziennik Bydgoski
Jako Jedno z czołowych pism Poisk1Zachód.*
posiadający 40.000 stałych prenumeratorów,
czytywany Jest przez około 150.000 osób
z wszystkich afer społeczeństwa

Zatem reklama w Dzienniku Byd­
goskim nigdy nie zawiedzie!

Piekarnia
dobrze pro perująca do

przejęcia. Zgł . do Dzien.

Bydg.pod rE.J .” 7408

Skład
kolonjalny, pieczywa, wy­
szynk piwa tanio na sprze­
daż do tego 3 pokoje, ku­
chnia. Nakło, Kilińskie-

go 190. (F4106

Pianino (F40S7
krzyżowe, uznany śliczny
głos sprzeda tanio, także

na raty. Majewski, fabry­
kacjapianin, Pomorska65.

Power
męski i damski sprzedam
tamo Gdańska 58. 13901

Autobus
federal, Urigft, 14 siedzeń
lub jako ciężarowy prawie
nowy sprzedam. Wł.

Gardzielewski, Grudziądz,
Książęca 3. (7424

Pianino
sprzeda BMika”, Sw.Trój­
cy4 7530

Samochód
towarowy Brenjmbof, pa
chodzie na sprzedaż. Wia­
domość: Szkoła Samocho-

chodowa Z. Kochański,
3-go M aja 14-a . F4165

Pomocnik
młodszy potrzebny zaraz.

L. Szymański, mistrz fry­
zjerski, Bydgoszcz, Śnia­
deckich 39. 7504

Poszukuję
dzielną fryzjerkę, biegłą
w ondulacji zaraz z wTol-

nem utrzymaniem. Zgło­
szeniaprzyjmujeSt.Prinz,
salon fryzjerski dla pa­
nów i pań Kościerzyna,
ul. Długa 3. 7381

Sprzedamy
zaraz dobrze utrzymany
samochód ciężarow'y 5 ton

z przyczepką. Reflektanci

zechcą się zgłosić pod
.W . J*doDz. Bydg, 7462

Świnie
średniaki na sprzedaż.
Karpacka 30, Bydgoszcz.

7539

Pomocnik
fryzjerski damsko-męski
biegły w ondulacji na sta­
łe potrzebny zaraz lub od
15 kwietnia. Florjan Maj­
ka, mistrz fryzjerski Osie

Pomorze. (7509

Gdzie

można siędobrze wyuczyć
gotowania. Zgł. z warun­
kami do Dz. Bydg .pod
nGotowanie”. 7^05

Potrzebny
młodszy kreślarz (nie­
koniecznie) do opisywa­
nia planów', m oże być na

godziny i na dniów'kę.
Spieszne oferty z dołą­
czeniem próbek pisma
pod ,Kreślarz* do filji
Dz. Bydg . (F4I66

WjTFuSA0 Y
isk\\ wolne Mfśm

Fryzjerka
dzielna potrzebna zaraz

ew'entualnie na wypomoz-

kę. St. Jabłońska, zakład

fryzjerski dla pań i pa­
nów, ul. Niedźwiedzia 4.

7228

Szwajcara
samotnego do 45 sztuk by­
dła przyjmie zaraz J. Ró-

żewicki, Łącko Wielkie,
poczta Buszkowo, powiat
Bydgoszcz. (F4176

Przyjmę
posadę jako podróżujący
poważniejszej firmy. Dam

poważne gwarancje i mo­
gę służyć dobremi refe­
rencjami. Zgł. do Dzien.

Bydg. pod vReferencje”.
7508

Spawacz
elektryczny szukaposady,
miejscowość obojętna. Of.

pod .Spawacz* do Dzien.

Bydg. 7265

Młodsza
początkująca siła biurowa,
obeznana z książkowością
korespondencją, oraz pi­
saniem na maszynie po­
szukuje posady. Łaskawe

zgłoszenia do Dz. Bydg .

pod ,,Siła'*. (7503

Szofer
trzeźwy, inteHg. poszuku­
je posadę prywat., zna lo-

komobile i traktory. K .

Lewandowski,G -runwaldz

ka 99,Bydgoszcz. (F4119

Skład

położony przy nalepszej
ulicy miasta Koronowa,
próżny wydzierżawię. Of.

pod ,,Sk ład'* do *Par'

Bydgoszcz, Dworcowa 72*.

7336

Muląca
uczciwa, czysta, umiejąca
gotować może się zgłosić
zaraz albo od 1 kwietnia.

Marcinkowskiego U, III
piętro, Jaworska. (F4117

Służąca
do kuchni i wszelkiej pra­
cy domowej z dobremi

świadectwami potrzebna
od 1. 4. 29.do restauracji
Artura G rottgera 1. i7499

Ubikację
na warsztat oddam. Ch^

mińska 16. ("

Pokój
umebl. do wynajęcia. Ku­
jawska 26, I ptr. (F4167

Pokój
umebl., słonecznydlapana
do wynajęcia. Plao

Piastowski. 11, II piętro
lewo. (F4164

Pokój
umeblowany do wynajęcia.
Plac Wolności 1, IV p. pr.

(F-4172)

Pokój
umebl. słoneczny,balkon,
do wynajęcia, ul. 20 Sty­
cznia 27, I piętro lewo.

F4162

Truskawiee.
Pierwszorzędnypensjonat
Iwonka poleca pokoje.
Kuchnia wyborowa mięs­
na, jarska. Maj, ceny
zniżone Informacje: Po

znań, Wyspiańskiego, Go

ławska. (6830

Restauracja Astorja
Toruń, Łazienna 19. Co­
dziennie koncert, śpiew
zespołu małorosyjskiego.
Bilardy nowoczesne. 4850

MEeszkanięj. -

pokojowe komfortowe

Kororiowie wydzierża­
wię. Of.pod,,Koronowo"
do,,Par"BydgoszczDwor­
cowa 72. (7337

Mieszkania
od gospodarzy za rocz­
nym czynszem wskaże

,,Ostoja", Dworcowa 59.
7538

POKOJE

Pokój
umeblowany dla pana za­
raz do wynajęcia. Udan­

ia.' 31/2 11 ptr. prawo,
F-4123

Bezinteresownie I
Napisz imię, nazwisko,
miesiąc urodzenia, otrzy­
masz darmo broszurę,
określenie charakteru,
zdolności, przeznaczenia.
Poznasz kim jesteś, kim

być możesz. Adresuj:
Warszawa, Redakcja
,Wiedza Tajemna”,
skrzynka pocztowa 571.

Załączyć znaczek poczto­
wy na przesyłkę. (6864

Poszukuję
restaurację lub bufet na

własny rachunek na Po­
morzu lub Poznańskiem.

Of. pod ,,Fachowiec" do

Dz. Bydg . (7532

4-5000 zł
wypożyczę natychmiast. Of.

z 'podaniem gwarancji pod
,,L.P.216"doDz. Bydg.

7391

Pokój
umebl. do wynajęcia dla

2panów. Długa34IIp.
7518

Pokój
do wynajęcia dla pana.
Sienkiewicza 17, III ptr .1.

7515

Dwa
pokoje umeblowane dla

2 spokojnych panów od

1 kwietnia do wynąie''-'
Długa 8, I ptr. Nr-

7497

1500 złotych
kto pożyczy leśniczemu

państwowemu, kawalero­
wi na założenie gospo­
darstwa, za procent letnie

mieszkanie wpięknej oko­
licy. Zgł . do filji Dzien.

Bydg. pod rLeśniczy”.
F4174

Wspólnik
poszukuje zaraz możliwie

fachowca z kapitałem 5

do 10 tys., niefachowiec

10 do 15 tys. do dobrze

prosperującego składu ^

bławatów w Tczewie i

konfencji damskiej. Ofer-

sza się skierować

iw' nr. 9933" do

(7481

Dwa

dobrze umeblo^

dla panów. Po

1 piętro lewo.
,aln.

Pokój *nnnrtli
umebl. wynajmie.
ciuszki 9. (7535

jamati

alg*
y Agatę Ja­

z'w Wteinie*

m oraz panią
ty upra, przepraszam.
R w't'ęz'- d.12marca29.

esseł, rolnik.

Pokój
umebl. do wynajęcia dla

stałegopana. Ul.Hermana

Frankego 4; II. ptr. lewo.

7520

Pokój
umebl. z używaniem

kuchni od 1 kwietnia, dla

skromnego małżeństwa.
Plac Poznański 12, I ptr.
prawo. (7527

Kp^osa"dy"\S|POSZUKUJĄ

Książkowy-
korespondent — obeznany
z wszelkiemi pracami biu-

rowemi, sprawami wekslo-

wetni, podatkowerni, zesła­
'ł laniem bilansu etc,, z bran­
ży zbożowej i spedycyjno-
żeglugowej, poszukuje od­

powie(!nego stauowska.

Łask. zgłosz. do Dz. Bydg .

pod .,Korespondent**. C7517

Fachowiec
drzewny obeznauy z wszel-
kiemi pracami wchodzą­
cych w zakres branży
drzewnej, poszukuje posa­
dy zaraz lub później. Łask.

zgłoszenia pod ,,24" do
Dziennika Bydgoskiego.

7393

Pokój
dobrze umebl. z utrzyma­
niem. Matejki 8, I piętro
lewo. 7521

Pokój
umebl. do wynajęci;
zuicka 6, II ptr. le\

7494

cia. Je-

ewo.

Pokój
umebl. do wynajęcia. Ja­
siewicz, Śniadeckich 9, 11

piętro. (F41 TU

Zginął
pudel biały, wabi się Eros

odprowadzić za wynagro­
dzeniem. Nowodworsi- al5,
Chrzanowska. (7485

4000 Zł
na I hipotekę nierucho­
mości w Bydgoszczy po­
szukuję zaraz. Of. pod
,,H ipoteka" do Dz. Bydg .

7393

W łaściciel
nieruchomości poszukuje
20U0 zł pożyczki na krót­
ki czas. Of. uprasza się
do filji Dz. Bydg . pod
,,\V. 2000*. IF4173

Unieważniam
zgubione papiery, wysta­
wione na nazwisko Paw'eł
Kaczmarek Bydgoszcz.

7501

Zgubioną
legitymację wo.Saową Ber­
nard Janowski, nr. 1/29,
unieważniam. (753l

cum
3—4 pokojowe poszukuję zaraz wprost od go­
spodarza lub za pośrednictwem. Godzę się na

wszelkie warunki. Oferty do Dziennika Byd­
goskiego pod ,,Zaraz 22**. 7410
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Wi. PGerfripikiow siclcsf

Bydgoszcz, ul. CsdaśsSia 1 59 WofnoSc!)
”

prowadzo ny wzorowo na sposób pierwsz orzęd­
nych instytutów zagranicznych, francuskich

i ameryk. ń skich.

Wykonuje masaże uniększąjąee i odtłuszczające.
Farbowanie włosów. Przyciemnianie brw! na

stałe. Modelo*anie. Manicure. U suw a d efekty
skó ry* znamiora. wągry, piegi i t. d. Wygładza

zmarszczki i zapadłe polic zki. (28255
Gimnastyka rytmiczna iplastyka,

^ dla dorosłych młodzieży i dzieci.

RasBszeóf wsgon

wleslsiege (Cari'ara)
Polecam po cenie najniż­
szej kompl. garnitury na

umywalnie - urządzenia
fryzjerskie, rzeźniekie,

stoły do kawiarń i t. p.

11

Specjalność! (5823

,Terra2zo"mamurimosaili

J.Job9 Bydgoszcz
TeJ. 476. u!. Dworcowa - S i Rejtana. Zał. 1805

WMMMLMMBMMWIIILMŁD(f ^
n K m i

WvriąSiS2am nisisle pan etaPomarzy
jest na spi. daż

nieruchomość
składająca się z domu mieszkalnego o 6 pokoj.,
spichrza, stajni, stodoły, 2 szop oraz ca 28 arów

gruntu. Budynki są w dobrym stanie. Nieru­
chomość nadaje się na ceie przemysłowe lub
handlowe. — Bliższych szczegółów co do ceny

i w'arunków udziela reflektantom 7022

Poznański Bank Ziemian Sp. Akc. Oddział w Bydgoszczy.

Amerykański smalec wieprzowy
Margarynę (7304

Sztuczne tłuszcze jadalne i Palmiti
poleca bardzo tanio. SsstfaJcte ofert.

ItaamlBr ffiefskMi,
CSeStasfassIls-Bmteipsse 6

Specjalność: hurt, sprzedaż smalcu.

Adres telegraficzny: Schmałżbrot. Tel. 28580

Kupię używaną leżącą

mesatFną parową
80—100 JT. jj . Proszę o ofertę (7473

Fraiidszek Dobrowolski, Więcbork.
SMBgSMSL ntt fcuSfPKiM nraf

IfODKSS -

normaino-tfu 'tio/tj s a L
i bocznic pryv,

dostarcza tanio

szczapy i walki j
wagonowo F4105

j Krymski, Solec kujawskij

~ 7wNaklez2
przy głównej

.j oez lokatorów, wjazd
podwórze i 2 morgi łąki
sprzfiflam za cenę 43 000
zł Zgł. Gordon, Nakło
nad Notecią! 7511

(6861

Wkażdem Siiyrze
powinna się znajdować najlepsza
amerykańska maszyna do pisania

JJNDERW0OD"
a także aparat kopjowy tj. Szapiro-
graf - Mimeograf lub Kolator

,,Ę!jLAMSAm do robienia dużej
ilości kopji z jednego oryginału.

G.GERLACH,wćŁKELt!!A
| (Przedstaw, w Poznaniu s2.Gawrańsld, ul. Gwarna nr. 14.) 6412

Która gospodyni chce M r ą kawę pić
musi w BydgoskimSkładzieKawy kupić
7556 Podwale 20.

Oryginalne części zamienne

3003

,,od kurka chiodnicy do Hutnika"

wszystko natychmiast ze składu. Zamiejscowe
zamówienia wykonuje się w przeciągu'8 godzin.

Ł ~ MmlsmMMM
Gdańska 760 fHąfdf7elefon 16-02

Zdrojo w isko U n o w ro ckw

Sezon od 1-go maja do końca września.,
liUłinmiiiiiMimiiiimimiiit'imiiiinmtiriiiHHiiitiiiinniłtuHnuiuiuMiiiłiiiiuiiiiiitHiimitiiuiiiitmmi!

Silna stężona i złożona jodobromowa solanka i ług.
'

Kąpiele kwasowęglowe, borowinowe i przyrodolecznictwo.

Zdrojowisko dla reumatyków, artretykówi dzieci (skroidoza ikrzywica)
M p i! wchorobachkobiecych, serca iprzemianymaterji. I iwoMB, iSCMSS.

Przystępne warunki kąpieli i pobytu.

ei. ity!
z oknem wystawo-
wem i przyległym

pokojem zaraz do wy­
dzierżawienia. Nadaje się
doskonale na filję rzeźnic-

kiego przedsiębiorstwa.
Punkt bardzo dobry ul
Król. Jadwigi 16. Łaskawe
zgłoszenia do 7492

Restauracji Dworcowej
Bydgoszcz.

Gorczycę
w każdej ilości, lecz tylko
w dobrym gatunku ku­
puje i prosi o opróbkow.
oferty 7524

Antoni PiliAski
Fabryka musztardy

BycJflOSSC*
Nowy Rynek nr, 9.

Telefon nr. 407.

(6539

Dla mego wujka
katolika, kawaler t lat blisko 50
z większym majątkiem gotówko­
wym poszukuje się odpowiednią

p towarzyszkę iycia.
Wżenienie się w jakiś dobrze pro­
sperujący interes pożądane, je-

i dnakowoż niekonieczność. Oferty
I na serjo najchętniej przez pośre-
*dnictwo krewnych z dołączeniem

fotografji, którą się pod słowem
honoru zwraca, proszę do Dzień.

Bydg. pod WH. A. W . 550*. (747ł

3 znajduje się od 1 kwietnia 1929 r. (7134

1pnyslPmf|iJ JfjiJ p
iFi

1*

przystanek tramwajowy Dworzec—Okolę)
J.I*at4etf4ciamfesanm i SMm

Fabryka papy dachowej, interes pokrywania
dachów, materiały budowlane. Telefon nr. 82.

Najlepszych szoferów-mechaników szkolątylkonajstarsze
i najtańsze w Polsce (6520

MusiftsjMhttL .

w Krakowie, Pljaraka 4, telefon nr. 3746.
Wpisy codziennie, dla zamiejscowych wolne mieszkanie
1 opieka. Piszcie o prospekty. UWAGA: Za naukę
gwarancja, prawo jazdy zapewnione. Oplata rotami.

flm(Hł nmłlifrin a!bo nsdeś ij charakter pisma, zako-
n f;JU Ł Ui(lulHlt! raunikuj imię. rok, miesiąc urodzenia,
otrzymasz szczegółową analizę charakteru, określenie

zalet, wad. zdolności, przeznaczenia. Nadesłać zł. 2 .
-

(inoZna znaczki pocztowe). — Warszawa, psycho-
stratologSzyller-Szkolnik, Nowowiejska32.
Redakcja ,,Świt**. (5S87 9

w wszelkich długościach

jiifPmarslrt.

.EIefantin
wyrób aptekarza W. Paźdzlerskiego.

Jak stwierdziło badanie lekarskie, n is z c zy w szelkie
szkodliwe mikroby, a przeto

ntBSepiel koatamuie njb:ł oraz chroni nd chorób.
Butelka t ,85. Sprzedaż w aptekach, drogerjach. perfumerjach
Fabr. Składnica ,,Płiarmas!neaiiaM, Bydgoszcz.
2096) Telefon 14-61 .

' '

KITszislarsiiffiKralEsafdDw i r

grafitow i!

ÓEAZ1IRW skórne

fKC*SERfpodłogowe
dostarcza najkorzy stniej

,delta** Woohiz. iaMa li Tel287.
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Wilii Kirctihof! I
Inż. cywilny

Telefon nr. 227 BYDGOSZCZ Al. Mickiewicza 12 |

I

1
i

1

I

i
i

1
1

I

Maszyny mlyńsliie |
postawy walcowe — pytle płaskie.

Turbiny wodne.
Przebudowa starych i budowa nowych młynów.
Maszyny pierwszorzędnego wyrobu.

Korzystne ceny. Na długoterminowo spłaty.

(Sao

D374

f11
1

i

GDYNIA
W uroczym nastroju wiosennym oczekuje przyjazdu reflektantów na

okazyjne kupna piatów, maJaikSw. dt-.tiśw
i t p. Przed przyjazdem proszę' się zwrócić z całem zaufa­
niem do najstarszego i znanego ze swego sumiennego działania

Biura Pośrednictwa Oomśnika Kujaw
O(tynia, ui. Starowiejska nr. 4 , teJef. 433
naprz. Magistratu, gdzie otrzyma wszelk. informację bezinteresownie

Cenjf ogłoszeń 25 gr. za wiersz milimetrowy na suonie 7-łamowej szeiolcości 88 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 60 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,00 zł.
na dalszych stronach 85 gr. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% znizki
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśiód drobnych tOO% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o' tym samym tekście udziela sie rabatu

Przy Konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 % dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy

Bank M. Stadthagen. - Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcjg odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy,


